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Jestem Dadal 
entuzjastą reformy 
ROZMOWA Z DVREKTOiREM PP nPOlMOZBYT"W tODZ:ł­
JANEM GRZESIEKlEM. 

.-: Niedawno minister Jerzy Urban zarzucił 
dziennikarzom, którzy wyrażali negatywne opi­
nie na temat projektu powoływania. dużycb 
organizmów gospodarczycb, że są nieltompc­
tentni i nie wiedzą, co krytykują. Pan nato­
miast jest dyrektorem "Polmozbytu", który ja­
ko jeden z trzech w kraju nie wstąpił do zrze­
szenia i nadal nie ma takiego zamiaru. Czy 
jest pan zatem nadal entuzjastą reformy gos­
podarczej? 

- Jestem nadal entuzJastą, ale nie odnósz'i 
się tutaj do kraju, a mówię o reformie w 
przedsiębiorstwie, którym .przyszło mi' kiero­
wać. A jestem entuzjastą dlatego, że widzę ja­
kie rezultaty w tym przedsiębiorstwie przyno­
si reforma. 

- Ale jest pan przeciwnikiem dużych or­
ganizmów gospod.arczych? 

- Wcale nie. Tylko· uważam, że w gospo. 
darce nie można stosować jednych i tych sa­
mych rozwhp::ań we wszystkich przypadkach. 

NIE KAŻDY KONCERN JEST ZŁ V 
] [;gUU L -

- C~y mócłby pan tę myf.l rozwinąć? 
- Bylem. swego cz.a;:,u zwolennikiem tworze-

nia Wlelkic-h Ot<ganizacji Gospodarczych. By­
lem wtedy zastępcą dyrektora .. Stoml1u". l 
właśnie w ,.stomilu" WOG sprawdzał się zna­
komicie i przyczynił się do rozwoju pr.t.emysłu 
gumowego. W tym przypadku koncern stwarzal 
warunki nowoczesnego rozwoju.. . 

- Dtaczego zatem zrezygnowano z WOG-Ów1· 

- W każdym działaniu. gdy wprowadza się 
coś nowe~o, występują niedociągnięcia, braku,: 
je przepisów. powstają luki prawne. Tak było 
i z WOG-ami. W "Stomilu" · jednak nie wyko-

rzystywalUmy tych niedoskonałości ta.k, jak 
l:fO bili to inni. 

- A co zrobili? 

- Wykorzystali je, aby uzyskać dla .swoich 
WOG-ów dogodniejsze pozycje. Nie było to 
działanie moralne, a wręcz przeciwnie. Czasem 
były to nawet kanty. 

- I to był jedyny powód? 

- Nie, powodów było kilka. Później, jako 
zastępca dyrektora pracowałem też w Zjedno- · 
czeniu Stomil, które przez pewien czas pełniło 
rolę WOG-u. Ale szybko zostało przekształco­
ne· w narzędzie nacisku na fabryki. Stało się 
przekaźnikiem poleceń i instytucją do rozli­
czeń fabryk. Pod koniec lat siedemq,ziesiątych 
zjednoczenie rozliczane było przez resort ze 163 
wskaźników! . 

- Można sądzili. iż pa.n ża.łuje. te WOG-I 
nie utrzymały się. 

- . Owszem, gdyi. uwatam, te w niektórych 
gałęziach spełniałyby pożytecznq · rolę. Mogłyby 
!;tyĆ' na ~rzyklad. partnerami dla podobny.ch 
koncernów cf~iałający(!h W kraJach uprzemy.­
słowionyeh. PrQszę je.dnak nie sądzić, że ten 
pQgląd nie j€st oparty,. na faktac;h. Na przy ... 
kład w CSRS i na Węgrzech w niektórych 
d:tiedzinach gospodarki ut.rzymuje się model 
koncernów I spełnia pożyteczną rolę. Podobnie 
- choć tam zastosowano nieco lnne rozwią­
zania - jest w NRD i Z.SRR. 

- Na· czym wlt:c - zdaniem pana - polegał 
błąd? ' 

- Nasz błąd polega na 'ty~, te my 4 
stosujemy . jeden wzór. jedno rozwią-
zanie we wszystkich dziedzinach gos-
podarki, a takie rozwiązanie może tv 
jednych dziedzinach spełniać swoją 
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K
omórka me Jest 
nawet taka mała. 
Natomiast ~a pew­
no jest cholerni" 
ciemna. bowiem 
ledwie prZA"kroc,.y· 

łem pr6g od razu walę czołem 
w coś tefl?go. dyndającego n<l 

. wyslikości głQwy . Od uder7..e­
nia wzrok mi się jakby wyo­
stn,y"ł f z lekkim zdziWIeniem 
spostrzegłem. te to "coś" przy­
pomina rower skrzyżowany z 
gokartem. Lśniące rurki, koła 
przerzutki, tylko dlaczego t(, 
dziwadlo wisi akurat na 
wysokoścI nosa?l._ 

- O 'ran&" zapomntal.em u­
przedzie, Żq wiszą tuż za p"'o­
g;em, strasznie f]rzepraszam, 
ale 8am pan widzi jaka t'l 
ciasnota - gęsto się tłumacz<l.c 
gospodarz dociera wreszcie d:J 
Okiennicy i do wnętrza wpac1a 
nieco słońca. Prawdziwa 
rowerowa graciarrda, (:hoć mu­
szę przyznać, 7,e w t.ym po· 
zornym. ..męskim" bałagame 
praktycznie wszystko jest pod 
ręk~ . Piętrzą się smukłe ram:;" 
obok różnej Vlrielk'oścl tryby i 
przekladnie, kolejne miejsca nl! 
I!:woździach zaj!nuja przerzutki, 
hamu1c:e. jakieś linki, ;esz.cz"! 
błotniki ; skrzynka Sj)ręŻyn. W 
kącie grzecznie czekają 1'1'} 

swój dzień r6żniaste koła. kół. 
ka i obręc:r.e. A ~od suf!tP.l"(\ 
_dyndają dwie .,..- teraz je wi­
dzę wyraźnIe - machIny. blYR­
kające chromami, pięknie WY­
malowane. ZaOr3!1Z'ljące na v,,'V. 
~olde siodełka. Cztery w ;;u­
mie ... 

- Bo to !ą dWuosobowe po­
jazdy - szczerzy zęby w dun,-
nym uśmiechu Mieczysław 
Kaczmarek (dla przyjaci61 
płCi ()boj!!a - Maciek ... ) 
K!n .. ~?lc:?TI(> ,;oedal6wki" 'PTZZ-
:rtahl ,",ni ", in.feTe!l()1L'acl dztp~ 
~!.e~ lat temu. O prollzę. t!!l1 
blękitnll jest czterokolowll. a 

tm tóltU trzykolowtl. ale to Ju.ż 
dru.ga generacja moirh we/t·ikh­
łów." 

- Trudno je nazwać rowe­
rami ... 

- Fakt, lIiektÓTzy proponujJ 
termin .. cyklomobil", może j 

niezbyt t1\afny, ale sq to rze­
l"tlJwiście ma.le samochodzikf. 
oez silnika. co pTawda. 

bez źadnllch problem6w poci­
Tóżu;e pan ze stalą szybkoścIą 
35-40, w porywach 50-55 kt­
lometr6w na godzinę. Leciałem. 
nim kiedyś - co prawda z 
g6rki .. osiemdziesiatką", 
Podjeżdżalem też bez iadnyc1t 
pToblem6w choćby '/Ul 'przełęcz 
Mogilany kolo Krakowa. Tlil 

,.zakopiance" obseTwu;ąc nic.. 

mierzyć się do siodełka. Wła!­
dwie trudno to nazW'ać- rowe­

rowym siodełkiem, to raczej 
wąskie siedzisko z oparcierr,. 
choć trzeba przyznać dość wy­
godn",. Szkoda, ŻE' kopny śnieg 
źa oknero. r.araz bym własno­
ręczni,e. a raczej ~ własno­
nożnie. wypróbował ten ,,~zy­
bowiec", 

- Zawódowo nigdy, Z w1/­
kutalcenia jestem tec:hnikie':1t 
budowlanym, cid· dziesięciu 1rr! 
- tu 'parta pewnie zaskoczę -
śpiewakiem, ale rowery ;l(J.­

wladnęly mną , calkowicie. 
- Zgoda. wi.elu ·tubi _tury~-

tykę rowerową.·· . 
- Tak, ale mnie , nie intere­

sują klasyczne. rowery . . Zjetdzi.-

Kto zainteresuje się konstrukcjami Mieczysława Kaczmarka? .i & MZll&Z WFW 
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- Ale skąd .. , 
- ... ta szajba? Zaraz 01'0-

1viem. wszystko po kolei, a:e 
najpierw niech pan je obejrzu. 
Parę szczegółów: waga - ..40 
kilogramów, kierownica jak w 
()okarcte. przód - niezaleźnie 
resorowany. tyl - n,a spręty· 
nach. po wyj§ciu z zakrętu ko­
la przednie same wro.ca;ą do 
pozycji "na wj)ro8t", dziesi('ć 
bieg6w, dwa tylne kola napę­
dzane bez mechanizmu różni­
cowego, co - przyznaję - t.:J 

lekkie osłupienie wprawilo kie­
dyś nawet fachowców z "Ro­
metu". Tr6jkolowiec trochę 

. lźejsztl , z'Wrotnie.1szy i s::yb~z).,.. 
- W granicach? 
- .,Czw6rkq" dlIJ pr%1lkladu 

bez .atysfakcji miny . wte~u 
zmotoryzowl'lnych, stojących na 
poboczu, obok swych aut. w 
których gotowała !ię woda u; 
chlodnicy. 

- Tak "na okO" pan tę 
szybkość mierzył? 

- Bynajmniej. o. proszę 
tu jest zamontowany liczntK -
szybkościowy i kilometrowt'I 
tu dochodzą jeszcze dwa ref· 
lektory (zasilane) z baterii, lu t · 
terka wsteczne, 2, tylu , ma pan. 
obszerny baga:nik, w którym 
śmialo moźna przewozić i SD 
kilogram6w ... 

Konstruktor opuszcza jeden 
z wehikułów na podłogę, bym 
mógł obejrzeć .,czterokołowiec· 
w pełnej krasie, a nawet przy-

• 

. -
- Zapraszam wto!ną, ,ue lem na takich pól Polski. tTZt.'. 

ma problemu, może będą JUz stukilometrowe trasy . pokony-
gotowe inne modele. ale my lu walem w 15 godzin jazdy non·· 
marzniemy. więc proszę do -stop, z Częstoch·ow·y do Lub-
mieszkania, lina jechałem na starej .. UkTaf~ 

Nawet się chętnie godzę, aLe nie" w jeden dzień, ale to nie · 
tuż przed opuszczeniem ko- bylo to .•• 
m6rki, sorry - warsztatu, za- - Samotność? · 
uważam przymocowaną do - Też, a pOZIJ tym eiq:J~e 
"falbanku", w dwóch "śrub- obserwuje pan ' ~wiat w niewti-
stakach" jakąś nietypową, dIu. godnej, schylone; ·· pozycji. 00-
gaśną ramę rowerową, li katk, nadgarstki, plecy. Ma.-

_ A cóż to takiego będzie? rzyl mi się s~ybki. wygo)Zrzu 
samochód na pedaly .•• 

- Jeden z przygotowywanych, _ Kiedy · ten pierwszy ujrza:ł 
kolejnych już .,;amnik6w" światło dzienne? 

- Skąd się wzięły u pana . - W 1978 roku. Pracowa-
te konstruktorskie i v,' ogóle lem wówczas jako bas, ta!c, 
rowerowe zainteresowania':' t! ' .r--tak, w chÓTze PaństVJow~/!"I 
prawiał pan może kolarstwol Zespołu Ludowego Pidnf 4 

Tańca "Slqsk", ożenUem lię z 
tancerką z zespo~u. wkr6tce 
pTzyszło na świat dziecko, ale ' 
nic nie by co mi VJ . stanie prze­
szkodzić 'Ul realizacji mych TO­
u'erowyci/. marzeiI,. Slęczałem 
·nad stertą TUTek pM zimy, ca­
ł.q ·1<:iORM i latem 1978 rok,/! . -

, wyjechałem swoi'm pierwszym 
"trójkolowcem.'· ;ednoosobo­
'WlIm, o. proszę, tak wllglqdat.. 

Spośród ' zaściełającej stO} 
sterty zdjęć, s:z;kic6w, rysunkÓW 
w różnycli skalach Maciek wy­
lIzukuje to jedno. Jakit ten 
wehiku! niezgrabny w porów­
naniu z tymi~ które. przed chwi. 
lą oglądałem; jedno duże koło 
z tyłu. z przodu - dwa, mniej­
!Szt'!. 

- Takie byZy początki. bar. 
dzo ' byłem dumny, choć d:ziś 
muszę przyznać, że miał wie­
le wad. Był ciężki. ' ważył no­
nad 35 kilogram6w, jedno ko­
ło % tylu powodowało, źe 11.11 
zakrętacll tracit nCl stabilno§· 
ci, nie mial pruTzutki.. Ale 
mnie · się podoba!, choć stalem 
sie po§miewiskiem kolegów, o 
p6t zespołu wolalo za mnq 
"glupi Maciek" ..• 

- Ale już jeździło SIę nim 
w pozycjJ siedzącej, w foteli­
ku z oparciem ... 

- Wie pan. olśniło mnie kle­
dy§ w czasie ćwiczeń na przy­
rządzie o nazwie "Atla.s"; :ia~ 
wielka ma czlt1wiek sile tt) no­
gach, 'gdy ma z tylu 'oparcie. 
Prosty przvklq.d, kt6rym si~ 
zawsze poslu!'Jtdę: ody zaprz<> 
się pan plecami o §cianę, t,., 
siedząc na pod!odze bez żad­
nych problem6w ,"rz".og71o,( 
moi'na nogami choćol! ,. 'oŻz..'if 

szafę. A I1dyoV wEo- 5 
żyć tę silę • w r o-
wer?! 

- Przyszła pora 
na kolejni! konstruk­
cje... ' 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji I zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach, 
w których · znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje l zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" opłacaJ!l prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u dorę­
czycieli. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi l w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Kslątka 

Ruch" opłacają prenume• 
ratę w urzędach poozto'ó.fCh l 
u doręczycieli: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - 1ie­
dzibach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka - Ruch'' opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamiesi.kania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje s ię używa­
jąc ,.blankietu wpłaty" na ra­
chunek bankowy mlejscowoego 
Oddziału RSW „Prasa - Kaiąż· 

ka - Ruch" 3. Prenumł!'l'atę 1.e 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28. 00-958 War· 
szawa konto NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153·20104~­
·139-11. Prenumerata ze zlece­
n iem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest drąższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc. dla 
zleceniodawców indywidualnych 
i o 100 proc. dla zlecających In­
stytucji ł zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowania prenumera­
ty na kraj I za granic~ - do 
dnia 10 listopada na 1 kwartał 
i półrocze roku następnego oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 każdego miesiąca - popne­
dzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 432. B-2. 

2 ODGtOSV 

-przegląd 
. prasy 

Opowiada~ dowcip ry1unko­
wy nie jest łatwo, a co \Vlę::ej, 
jest to przedsięwzięcie doAC ry­
zykowne. Spróbuię jednak. Oto 
za biurkiem 5fedzl prezes. 
Pr:r:ez uchylone d~zwi wkłada 

głowi: urzędnik. I mówi: . -
Prezesie, nowe znów prz11!azlo: 
Zdarza sic: to w niejednej in-
1tytucj_i, f.abryce, przedsiębior­

stwie, że ni stąd ni zowąd na­
gle przyłazi nowe. J jest kło­

pot. Ale te:! bywa i tak, że 

stare mocno 11ię :r:adomowik, 
zasiedziało, zdobyło wl.aściwc 

pozycje i nie chce za nic 
odejść. A często przegonione -
wydawałoby 1ię :& kretesem -
wraca zupełnie niespodziewa­
nie. I wtedy urzędnik mógłby 
wsadzić głOW4= do gabinatu pre­
zesa i powiedzieć: - Prezesie, 
stare wróciło! 

W oficjalnych 11twierdzcnłach 
mówi się z całą stanowczością, 
że nie ma odwrotu od reformy 
gospodarczej, a w praktyce by­
wa i tak, że 

PODEJMUJE SĘ 
DZIAtANIA Z REFO·RMĄ 
SPJtZECZNE 

W „PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIO\YYM" (nr 7 .z 16 1utego 
1986 roku) ukazała się rozmo­
wa Piotra Aleksandrowicza z 
Andrzejem Mitkowskim, tech­
nikiem - mechanikiem, który 
w Hucie "Warszawa" jest prze­
wodniczącym Rady Robotniczej. 
Tytuł rozmowy: „Alternatywa". 
Dotyczy ona integracji hut. Czy 
huty muszą się lntegrownć? 
Okazuje się, te tak. Jest taka 
potrzeba, ale nie może ona po­
legać na tworzeniu szczebla P·'­
średniego, który odebrałby hu­
tom ich samodzielność. 

~ r , .• 

; .. ciqgte mfelUm11 ł mnmy -
, mó-M Andrzej Miłkowski - - " 
db c.%tinienm z próbami i;,rZ'IJ­
musowego tworzenia szczebli 
pośrednich, próbami wp1ow!l­
dze11ia nakazów ł ogran~cze1tfa 
samodziE:'tnoici''. ' 

Zaczęły się te próby od wpro­
wadzenia „dymarectw" czyU -
po prostu - kombinatów. 

,„„ten pomvsł - mówi dal..-) 
Andrzej Miłkowski - zo3ta? 
skrytykowany w prasie i prze;: · 

_sporq część przedsiębiorst1D, 
choć nfe wszvst1cie. Idea kombi­
natów zakladala bardzo i:;tot­
ną utratę sam,l)dzfelno§cf, zn­
przeczala duchowł ł literze re­
formy gospodarczej. Nie moJlt• 
lm11 sfę na to zgodzi~ (.„). 

-·tot1stąptulm11 t0 sprawi• 
koncepcji „dvmarectw'" <lo Sc;. 
mu, zwracając uwagę nil :-:a­
groienł41 jakłe tego fflPU tw61'­
czo§ć tuesie dla reformy. ·v 
resorcie potraktowano to nie­
mal jako przestępstwo". 

Koncepcja ;;dymarectw" upa.; 
dła, ale „nie UJ>lldla koncepcja 

. powrotu do po!redntch azczeblł 
zarządzania ł ogranłczanta H· 
modzielnolcł .rakł4d6w". Za­
mfast kombinatu wymy!lono 
„Wspólnotę". A „do „W.sp6lno­
tv" ptJrla głównie Hut'J Ifotc­
wice". Do „Wspólnoty" wst.'l­
piły m.in. huty: „Balldon", 
„Bieruta", „Warszawa". Dlacze­
go? Bo „projekt" - odpowiaóa 
Andrzej Miłkowski - 11a"""Us<al . 
m.in. ustawy o przedstęhior­
stwie i samorzą•lzie. Przecież 
uchwalając ust'lwy fundo.men­
tlllne dta refof'my, zaloiono, te 
poziom świadomofoi spoleczne~. 
;jest tak wysoki, iż częś6 odpo­
wiedzialno§cf za losy gosp.?da.,.­
cze pamtwa moż1'!.l1 óddać w 
ręce zal~g pracoumiczyr.h. I Cl) '.' 
Teraz okazuje aię, że ludzie 
zgłupieli, sq ttieodpowie<!zia~ni? 
Po drugie - projekt nie dawol 
żadnego uzasadnienia, ::c taka 
struktura będzie efektywnr.i 
ekonomicznie, natomia~t ~„as­
tyeznie Ograniczał samodziel­
no§t, samorządnoU i samofi­
nansowanie · prtedsiębi?rst.w„. 

Huta „Warszawa" wystąplła 
z projektem powołania całko­
wicie rlobrowolnego zr:r.szenla 
„Polska stal". Zrzeszenie Łll 
„byloby jedyn!e inspiratort>m, 
koordynatorem, ale nie 1<01.rien­
dantem. Byloby miejscem 1,V;t­
mio.ny informac3i, inst11tuci'1 
uslugową, a nie zarzqdzojqcq. 

'To jest m111dnłezo r6mica -
1twierdza A. Miłkowski - tO 
stosunku do „d11marectw" czv 
· „ W1p6Cnot11". Ale „ Wcipó~nota·• 
Jostała ju~ powołana dJ życia. 
„Polska stal" pozostaje jeszc~e 
w sferze projektów. " Ciekawe, 
czy nowe, które przylazło nie­
proszone przez wielu różnych 
urzędników znajdzie sobie miej­
sce, czy tet nie? 

W tym samym numerze 
,.Przeglądu Tygodniowego" He 
lena Kowalik opublikowc.ł.1 

REPORTAŻ Z ŁODZI 

o nauczycielce, która lublła 
dzieci i którą dzieci lubiły. Jest 
to historia pełna dramatyzmu, 
konfliktów, która skończy sio: 
w sądzie, a zawieszonej w czyn­
nościach nauczycielce grozą po­
ważne konsekwencje. . RLe.-:z 
nazywa się: „Zatrzaśnij drzwi.", 

Dramat - bo tak to trzeba 
nazwać - rozgrywa się po:nię­
dzy matką 13-letniej dziew­
czynki, którą Helena Ko.,.,alik 
nazywa Mariolą, jej matką, dy­
rekcją szkoły i nauczycielką 
wychowania fizycznego w !ed· 
nej z łódzkich szkół. N.tzwiska 
i imiona są zmienione, ale ·za­
interesowani łatwo siebie od­
najdą. Mariola weszła w ostry 
konflikt z własną matką oraz 
pokochała młodą· nauczycie:kę. 
Zaczęła uciekać Z. domu i szu­
kać schronienia u uicochanej 
pani. Owa uko.chana pani ma 
męża i własną córkę i przyJ­
mowała objawy uczucia 13-let­
niej Marioli raczej z zażenowa­
niem, choć jej dom nigdy nie 
był zamknięty dla mł<Jdzieży, 
którą lubiła i rozumiała. W 
konflikt została zaang&:i:owana 
rodzina, szkoła, milicja, a wre­
szcie prokuratura i l!ąd. Po­
wstało podejrzenie porwania 
dziecka i uprawiania z nielet­
nią dziewczynką miłości lesbij­
skiej. Jeśli dojdzie do takiego 
oskarżenia, to nauczycielka 
„dostanie poza sankcją karną 
wilczy bilet w zawod:m:, któ­
rego się wvuczyla". 

,,Przed trzema latv - pis:o:e 
Helena Kowalik - podobne 
klopotv miało mlode ma!źeń­
stwo. które ~pontanicznie za­
opiekowało się chłopcem dil­
strzeżonym nocq na dworcu. 
Uciekl z domu, Qdt1ż znęcal się 
nad ntm starszy brat, a m.atka 
1lie reagowala. Zabrali oo do 
domu, a m,ężczyzna, kt.:5"'11 l: !Il 
&polecznym kuratorem, prowa­
(lziŁ pertraktacje i matk11. l R,!J­
dzina • chłopca postawila opif-­
kuna przed sqdem pod zarzu• 
tem wykorzystyw'lnia nieletr.ie· 
go do praktyk homoseksual­
nych. Dopiero w dnLgiej in­
stancji udało sic: kuratora wy~ 
bronić. Gdy skazywano go, w 
uzasadnieniu wyroku sqc! ;.iodtlf, 
że nie sposób uwierzyć w uczd­
we intencje młodego ma?żeń­
stwa w czasach, gdy bral:.ujt 
Źl/wnoścł i mięso ;jest na kart­
ki. Przecież taki nastotctni 
chłopak ma wftcz11 apetyt". 

Przerażająca jest ta nieuf­
ność! 

A przeclei nie wszyscy 111 tn­
cy. Oto w ,.DZIENNIKU f,óDZ­
KIM" (nr 38 z 14 lutego 1986 
roku) Jerzy Szelewicki propo­
nuje hasło: 

SERCE NA DtONł 

Jako wyznacznik takich właśnie 
postaw i zachowań, które •'ł 
pomocne innym. Bezinteresow­
nie, 1 czystej ludzkiej tyczll­
wości. 

„To prawda - pisze Jerzy 
Szelewicki - żyjemy w niełat­
wych czasach. Co krok pe.ty­
kamy się o rozmaite pr;:esz?w­
dy, borykanie się z trudami co­
dzienności wyctsnęlo na r.aszej 
psychice piętno egoizmu i pry· 
waty. Chętniej niż „my'' mó­
wimy: ,Ja". Często jakby§my 
zapomnieli co oznacza lowo 
„przyjaciel". O tteż jednak lat­
wie;j byloby nam znosić ufszcl­
kłe niewygody, odybyśmy z !Ch­
cieli przełamać w sobie apaii~. 
otWMzyć się, obudzić drzemią­
cą w każdym z nas, tyl/:;o juk­
by przytiumionq życzliwość i 
serdeczność („.). 

A teraz wtanie: której stru­
ny dotknąć, do jakieg? sposo­
bu uciec •ię, ab11 prysnęly r.o­
dy wok6l no.szych •erc'! I „:! 
razu odpowiedź: poszukajmy 
dobrych wzorów. Przykladu po­
ciągają. Nłnłejszym „Dzłennfk 

Łódzki" rozpoczyna zaciąg do 
pierwszego zastępu ludzi z S<'r­

cem no. dlonin. 

Piękna to inicjatywa. BE:­
dziemy w niej chętnie •ekundo-

wali ,,r>ziennlkowł Mdzklenm" 
pokazując również przykłady 
serdeczności, życzliwości, wza­
jemnej pomóćy i zrozumienia. 
Ale też nie można przejść „bo­
jętnie koło przypadku, gdzie 
człowiek z prostej życzliwości 
chce pomóc innemu, a zostaje 
oskarżony o najgorsze rzeczy. 
Sąd wypowie się . w sprawie 
łódzkiej nauczycl"elki, ale już 
1am fakt, te nż sąd m11sl siq 
w tej sprawie wypowiadać 'ia­
je wiele do myślenia. 

Przykład z kuratorem 1po­
łecznym1 opisany przez Helenę 
Kowalik w ,,Przeglądzie Tr· 
godniowym", pokazuje j'lk łf\t­
wo je~t człowieka 0Jkarży1\ 
bezpodstawnie posądzić, a na· 
wet skazać opierając się na .do­
mniemaniach a nie faktach. 
Jak trudno jednak przywrócić 
człowiekowi utraconą godność, 
honor, dobre imię. Ileż ludzi -
aerdecznych ł życzliwych - po 
zapoznaniu się z takimi pn.y­
kladaml, a nie jest to ;edyny 
i odosobniony, zawaha sit}, cc!­
nle, zatrzyma wpół kroku I 
nie ·okaże innym swojej ~er­
deczności i życzliwości. ro­
trzebne są więc wysiłki zmie­
rzające do tego, aby ludz!e nie 
bali się i nie wstydzili swojej 
życzliwości, aby nie byll za to 
karani. 

STUDENT TEŻ KOCHA 

Do takiego wniosku doszedł 
Zbigniew Branach, który w 
„KULTURZE" (nr 7 z 12 lute­
go 1986 roku) pomieścił repor­
taż o studenckiej miłości zaty­
tułowany: „Sc!?ny miło,,nc z 
akademików". Tytuł to wielce 
mylący i ten z Szanownych 
Czytelników, kto spodziewa się 
dowiedzieć, jak się studenci ko­
chają, srodze się rozczaruje. 
Reportaż powinien nosić raczej 
tytuł: „Sceny małżeńskie w 
akademikach", gdyż mało tu 
miłości, a więcej 3ej skutków. 

„Studenci - pisze Zbigniew 
Branach. - przede wsz~1sckim 
mają się uczyć, to j'lsne, sq 
jednak dorost11mi ludźm.i, ko­
chają się i zakladciją rodziny, 
mają dzieci, ńiekiedy takż.? s~ 
rozwodzą". 

Jak w życiu. 

Student tym różni się od in· 
nych · dorosłych ludzi, .ie ~eszcze 
się uczy i to często bardzo 
ciężko, aby później \tje~ć wca­
le niełatwe życie.. Często jego 
szkolni ko1edzy, którzy poszli 
do pracy, mają się lepiej i 
prędzej do czegoś dochodz;i. 
Tak więc u studentów dzieje 
się podobnie, jak u innych. 
Poznają się, kochają, teni:,i, ma­
ją dzieci, tyli' że mieszkają nie 
w hotelu robotniczym, a w aka­
demiku. Jedni żenią się, bo ~ui 
do tego dojrzeli, inni żenią El• 
lub wychodzą za mąt, l>o tak 
wypada, takie są koleje losu, 
ale' wcale jeszcze do tego nie 
dojrzeli. 

Zbignłw Branach ophuje r6t ... 
ne małżeństwa studenckie. Gra· 
tyna i Jerzy mają kilkoro 
dzieci l bardzo je kochają. My­
ślą o przyszłości poważnie, 
choć nie rysuje się ona im ró· 
towo. Przygotowani 1ą jednak 
na wspólne pokonywanie trud­
ności. Roma i Zenek 7.Y14' do· 
atatnlo, rodzice ich finansuj-. 
Po studiach wrócą do swego 
miasteczka, gdzie ,teł będzie 
aię im dobrze działo. Mają ta­
ką nadzieję. Ale Maciek nie 
po~nien był żeni~ sią. Ternz 
Maria chowa dziecko i płacze. 
Przyjechała Kaśka - clawna 
dziewczyna Maćka. Przyjeżdt:l 
na ogół w sobotę, raz w mie­
siącu. Wtedy Maciek dzwoni, 
że zjawi się dopiero w ponie­
działek. I przynosi kwiaty, prze­
prasza„. Za miesiąc wszystko 
znów się pow\órzy. Wanda I.i­
bi życie, zabawę, ruch, weso­
łość i innych mężczyzn. Po co 
więc wyszła za Jacka? Kto to 
wie? Roman natomiast ma jed­
nocześnie dwoje dzieci, każde 
z Inną kobietą, a one mieszka­
ją na jednym korytarzu aka­
demika. Roman mógł wziąć 
ślub tylko z jedną. Wybrał 
młodszą. Dorotę. 

Jak w tyciu. 

„ W studencklch rodz!nach 
jest tak samo, jak w innych -
napisał Zbigniew Branach. -
lepiej lub gorzej". Od innych 
studentów różnią się tylko tyrYl, 
że w pełne życie wejdą we 
dwoje, w troje. Może będzie 
im łatwiej. 

~UCJAN ~OGUSZ 

• 

NA WtASNY RACBUNEK 

Nakaz główny 
-współudział 

I 
Obaerwuj11 nieraz, t.e •to1unek niektórych moich w.p6łz.lorn-

k6w do programów partii lub nądu i podobnych dokumentÓW 
dotyczących życia &połecznego przybiera nierzadko akrajne for• 
my - stanowczego odrzucenia (bez prób zapoznania 1ię 1 tr••· 
cią) lub bezkrytycznego zaufania, zbyt mało bowiem rozpowueeh• 
niły aii: posta·•vy krytycznego namysłu, wymagające umyalowea• 
wysiłku, gdy tamte charakteryzują się lenistwem. 

Najbardziej z.resztą może irytować postawa tych, co pod by• 
le pretekstem zlorzeczą na zatajanie przez władze swoich cel6w 
l zamierzeń, i domagają aię nieustannie „całkowitej jawnoki ty­
cia publicznego", kiedy aię jednak program działania w1zy1t.lcim 
udostępni, wówczas bagatelizują go jako fakt bes znaczenia, kt.6· 
ry rzekomo nie j~t w 1tanie W)'w:tzeć żadnego wpływu . na wa• 
runki, w jakich tyjemy. 
Należałoby na to odpowied:deć, ii rz.eczywikie, taden progTam, 

taden nawet najlepiej opracowany dokument nie Jest w stanie 
sam przez się spowodować radykalnej zmiany w tyciu, muał 
być bowiem najpierw przeczytany (lub wysłuchany) teb7 w 01(). 
le zacząć oddziaływać na jwiadomość społeczną. 

Przypuszczam, że kat.dy gotów jest zgodzić aitt s poglądem, U 
zły program działania - politycznego czy gospodarcu10 - mo• 
te stać się przyczyną poważnych strat i niepowodzeń, odc1uwa• 
nych przez całe społeczeństwo, cz.ego przykłady powlnn!Amy m!eł 
w dość jeszcze ńvieżej pamięci. W takim razie jednak nalety Io. 
gicznie przyjąć, ie przeciwieństwo programu złego, czyU pro­
gram clobry powinien przynieść skutki pozytywne. 

„No to niech te dobre skutki czym prędzej przynfeale, wted!', 
proszę ba.rdzo, mogę taki program nawet pochwalić. Ale niech 
się wpierw sprawdzi!". W takim rozumowaniu kryje alę jednak 

. ciągle jeszcze u wielu pokutujący błąd my~lowy (a raczej -
niedomyślenie sprawy do końca), te mianowicie dopiero udział 
całego społeczeństwa, powiedzmy - znacznej jego więiksz.ości, w 
wykonywaniu (rzetelnym, oczywiście) zadań gos.podar~ych, spo­
łecznych i innych może nadać realn~ć jakimkolwiek planom i 
projektom o szerszym zasięgu. 

A nawet milcząca zgoda i poparcie dla 1polecmego programu 
bez przemyślenia jego założeń i ewentualnej krytyki jego słab­
szych punktów jeszcze nie wyrażają postawy najwłaściwszej. 

Jak pisze się bowiem w Programie wydanym przed zbliża1ącym aię 
X Zjazd~m partii przez Komitet Centralny Polskiej Zjednocz.o­
nej Partii Robotniczej; „Pragniemy, aby swą myślą i czynem 
wzbogacali go ludzie pracy, członkowie partii f bezpartyjni, 
wszyscy, którymi kieruje troska o losy kraju". Oczekuje 11ię więc 
przemyśleń i dyskusji o tym, co każdy it nas zna najlepiej ze 
.swojego doświadczenia. 

Ale już zawczasu zwróćmy uwagę na jeszcze jedno. Ilekroć 
nakreśla się jakieś długoterminowe plany, mające przynieść spo­
łeczeństwu poprawę warunków życia w tej czy innej dziedzinie, 
podaje się to do publiczne} wiadomości zwykle z zasti;zeżeniem, 
te wymienione cele są możliwe do osiągnięcia pod warunkiem 
wypełnienia przez s,połeczeństwo takich to a takich prze5łanek 
(w praktyce chodzi najczęscieJ o aktywny udział jak najliczniej­
szych środowisk społecznych). 

Tymczasem jakże częSto adresaci programu, a więc my wszy-
1cy, zapamiętujemy tylko obietnice (że mianowicie przybędz11' 
nam tego lub innego towaru, nastąpi taka lub inna ulga), t.apo­
minamy natomiast niefrasobliwie o sprecyzowa"Q.ych jasno i wy­
raźnie U\'larunkowaniach, np. w postaci wydajniejszej pracy cz.y 
za05zc1.ędzenia jakichś surowców lub ~rodków finansowych it.p. 

Te zasady 1 reguły dotyczą również obecnego prr.edzjaz.dowego 
Programu partit, a uwarunk9wania sprowadzają się jak zwykle 
do jednego słowa, będącego jakby wspólnym mianownikiem dla 
większości przypadków: „Współudział". Z myślą o tym, :t.e w 

Programie zawierają się dyrektywy działania dla wszy!tkich pra· 
cuJących ·zabierajmy się do uważnej lektury Programu, od kt6· 

rego realizacH z.alety tak dużo w najbliższych latach f nadcho-
. dzącym stuleciu. · • 

My zaś na łamaeh „OdglOiSów" będzie.my do zagadnien zawar­
tych w Programie nieraz jesz.cze wracać. 

JERZV KWIECl1'1SKł I • 
Nagroda 
artystyczna młodych 
im. Stanisława 
W1spiańskiego 

Rada Ministrów ustanowiła Nagródę Artystyczną Młodych im. 
Stanisława Wyspiańskiego. Nagroda przyznana będzie za zna­
czące osiągnięcia młodych twórców w dziedzinach: literatury, fił­
mu, teatru, muzyki, sztuk plastycznych, tańca i baletu, architektury, 
fotografiki, estrady, sztuki ludowej, sztuki cyrkowej, krytyki ar­
tystycznej. Mogą ją uzyskać także osoby mające osiąg.nlęcia w 
zakresie działalności upowszechnieniowej w d1!iedzinie edukacji 
kulturanej . dzieci r · młodzieży oraz innej dzialal.noki 1-połecznej, 
służącej upowszechnianiu kultury i sztuki. 

Nagroda będzie przyznawana osobom indywidualnym lub Ul• 
połom. Laureaci otrzymają dyplom, medal i nagrodę pieniężn11 
bądź stypendium twórcze związane z uprawianą diiedziną. Prze­
widuje się również dodatkowe środki promocji i pomocy. 
Nagrodę przyznaje minister - członek Rady Mini~trów do 

Spraw Młodzieży. Wnioski - dla osób, które nie ukończyły 33 
roku życia - mogą skfadać: organy administracji państwowej, 
organizacje młodzieżowe, organizacje społeczne i .spółdzielcze, w 
tym stowarzyszenia zrzeszające twórców, instytucje artystyczne l 
przedsiębiorstwa wydawnicze, szkoły wyższe l placówki nauko· 
wo-badawcze, redakcje gazet i czasopism. 
Zgłoszenia przyjmuje Komisja Nagrody - do 30 marca 1988 r. 

- pod adresem: Ur~d Rady Ministrów, Biuro do spraw Mło­
dzieży, ul. Krakowskie Przedmieście 46/48, 00-325 Warsz.a.wa, z 
dopiskiem „Nagr<>da Artystyczna l\.Ilodych", telefon Sekretariatu 
Komisji: 40-34-52. 
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Dla ka!dej partii politycznej problem pro­
sramu działania to podstawowa sprawa semu 
jej istnienia. 

rogram, by spełnić swojll rol,, za-p wierać musi z jednej strony przed­
stawione w sposób skonderisowany 
podstawowe kierunki działania i 
cele, które następnie konkretyzowa­
ne bywają przez zjazdy i inne par-

tyjne gremia. Z drugiej strony - zawierać wi­
nien elementy bezpośredniego oddziaływania 
na świadomość, dając swojego rodzaju ramy 
jwtatopoglądowo-ideologiczne dla tych, którzy 
zdecydowali się nie tylko formalnie należeć co 
partii. 

Jak ważn~ I dalekosiężną sprawą jest sfor-
mułowanie jednolitego i zwartego progn:mu. 
partii świadczy fakt, że tak bogata w tradycje 
i głęboko osadzona w historii partia, jaką' jest 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, 
miała w swoich dziejach (występując pod 
historycznymi nazwami} trzy programy. Wy­
znaczały one etapy walki: najpierw o urze­
czywistnienie rewolucji, etap mobilizacji ro­
syJskiego proletariatu (uchwalony na Il Zjeźc!zie 
SDPRR w 1903 roku}; wytyczający zadania 
zbudowania ustroju socJalislycznego, uchwalo­
ny na VIII Zjeździe RKP(b) w 1919 roku; 
trzeci - rysujący komunistyczną perspektywę 
rozwoju społeczeństwa radzieckiego, uchwCilony 
przez XXII Zjazd KPZR w 1961 roku. Od sfor­
mułowania pierwszego programu do drugiego 
upłynęło 16 lat, od drugiego i;io trzeciego , 42 
lata i obecnie po dwudziestu pięciu latach 
program z 1961 roku ciągle obowiązuj:tcy, o­
trzymał nową wersję. 

NOWE WARUN'Kł, NOWE CELE 

W ciągu ćwierć wieku, jaki upłynął od 1961 
roku, wiele zmieniło się w świecie. Stąd oczy­
wiste jest, że przy każdym działaniu potrze­
bne są korektury kursu, cóż dopiero w dzla· 
łaniu na taką skalę, jakim jest budowa nowego 
systemu społecznego. Program uchwalony na 
XXII Zjeździe KPZR w 1961 roku generalnie 
&dał egzamin I Z.wiązek Radziecki posun:ił si~ 
daleko na drodze budownictwa socjalistycznego 
we wszystkich podstawoWYch kierunkach. l 
choć w wyniku splotu przyczyn obiektyv..nych 
l subiektywnych nie udalo się rozwiązać wszy-
1tkich problemów społecznych i gospodarczych 
w proponowanych terminach, to - jak stwier­
dza tow. Ligaczow w komentarzu do Programu 
zamieszczonym w 16 numerze „Kommunist;:i" 
- „nasze . sukcesy w przekonywający sposób 
obatajq stwierdzenia imperialistyczne; propa­
gandy, jakoby trzeci program me sprawdził s1i: 
i musielibyśmy od niego odstąpić". 

Tow. Ligaczow przypomina, że w okresfo od 
1961 roku, w okresie funkcjonowania Progra­
mu, dochód narodoWY Związku Radzieckiego 
wzrósł 3,8 razy. Produkcja przemysłowa wzro· 
sła 4,8 razy, a wydajność społeczna l)-::acy 3,2 
-raz:y. Realne płace wzrosły ".l.,5 razy przy czym 
na przykład 267 milionów ludzi polepszy~o w 
tym czasie swoje warunki mieszkaniowe. Zwi~­
kszylo się duchowe bpg11ctwo narodu, nastąp~­
lo przejście ku powszechnemu wykształceniu 
średniemu, osiągnęła wybitne sukcesy radziec­
ka nauka i technika. Okrzepły stosunki społl?· 
czne w ich- socjalistycinym kształcie, została 
dalej rozwinięta demokracja socjalistyczna, 
wzmocnieniu uległa socjalistyczna praworzą­
dność. Prze:.: ostatnie ćwierć wieku, niezależnie 
od dalszgo komplikowania się sytuacji między­
narodowej, licznych prowokacji imperializmu 
przeciw socjalizmowi, udf!.ło si~ osiągnąć zmia­
ny w stosunku sil na arenie światowej na ko­
rzyść socjalizmu, nie pozwalając· przy tym Im­
perializmowi na wywołanie wojny. 

W nowej redakcji Programu otwarcie mówi 
się o niedociągnięciach, jak również o pewnych 
jego nie odpowiadającrch rzeczywistości sfor­
mułowaniach. Jawne przyznanie się do błQdów 
l przeprowadzenie publicznej krytyki, zwła-
12cza dotyczące trudności rozwojowych przeł:>­
mu lat 70 i 80, świadczy o sile partii i istnieniu 
trwałego przekonania o m~liwości urzeczywist­
nienia wytkniętych pi;zez partię celów, 

Parita o wiele lepieJ rozumie dziś niedopu­
szczalność nieuzasadnionego wybiegania naprzód, 
przeskakiwania przez historycznie nieuchronne 
stopnie procesu społecznego czy wprowadzania 
komunistycznych zasad i formuł bez należytego 
odniesienia ich do stop• •ia dojrzałości material­
nej I auchowc3 społeczeństwa. 

Program partii - warto tu przypom.iicć 
WYObrażenia Wlodzimieua Lenina - ma za za­
danie jasno formułować pod-;tawowe stanov;is­
ka partii, jej strategicme cele, być ja:mym i 
dokładnym WYłożeniem tego, o co partia wal­
czy w danym okresie czasu. Lenin przestrzegał 
przy tym, że cele zbyt wygórowane powodcją 
przy stwierdzeniu niemożliwości ich rea~izacji 
utratę zaufania do całego programu, traktowa­
nia go w całości jako fantazję. 
Przedstawiając projekt nowe} redakcji pro­

gramu na paździemiko\' ym Plenum KC KPZR, 
sekretarz generalny, Mil.haił Gorbaczow stwier­
dził: 

„ W caleJ tej pracy kierowaii.~my stę lenmo­
wskimi za~adami konstruowania prograrim par­
tii. Powinien być on śr.islym odbiciem rzeczy­
wistego procesu, jasno wykładać podsta·..vowe 
tezy, zadania praktyczrit, być prnbawtcny zbę­
dnej szczególowości, bezpodstawnego fantazjo­
wania, 3ak i książkowej przemqctrzalości, za­
bawy w definicje. Prog„am - to 3asna i je­
dnoznaczna deklaracja o tym, do czego partia 
zmierza i o co walczy". 
Główny nacisk został położony na strategicz­

ne kierunki pracy partii. Konkretne, ilościowe 
wskazanie społeczno-ekonomicznego :ozwo;u 
znależć mają odbicie w decyzjach zjazdów. pla 
nach pięcioletnich I innych ogolnopartyjnych \ 
państwowych dokument.ach. 

„Trzeba mieć na uwadze - przypomina w 
swoim omówieniu tow. Ligaczow - że tym pel­
niejsze ujawnienie zalet socjalizmu, jego us)ra­
wnianie, doskonalenie, wzmocnienie charakte­
rystycznych dlań ogólnokomunistycznych 'P"Ze­
sianek, oznacza w swojej istocie rzeczywiste 
p;-zybliżeme spoieczeństu;a do komunizmu". 

W nowej redakcji projektu programu p.:ija· 
wiają się pewne nowe stwierdzenia: o plano­
wym i wszechstronnym doskonaleniu socjaliz­
mu, o drogach przejścia do intensyfikacji ek:>-
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nomił, doskonaleniu systemu zarządzania, st<>­
sunków dystrybucji; o zacieraniu się rótnic spo­
łeczno-klasoWYch, rozwiązaniu problemu naro­
dowego, kształtowaniu się nowej w3pólnoty hi­
storycznej - narodu rAdzieckiego; o socjalis· 
tycznym samorządzie I pen1pektywach Jego 
stopniowego przechodzenia w t1amorząd komu­
nistyczn7 w ogólnOSJ?Ołecznym wymiarze. 

JAK1I JEST WSPOŁCZES'NV 
KAPITALIZM 

Surowo, ale obiektywnie osądzony został 
współczesny kapitalizm. Podkreślono przeob1a­
:ienie się współczesnego kapitalizmu końca XX 
wieku w formy nie znane na początku tego 
stulecia, a nawet w jego środk11. Podkreślono, 
iż w warunkach państwowo-monopolistycznego 
kapitalizmu, jednoczącego sily monopoli i pa!'l· 
stwa w jednym mechanizmie, zaostrza się kon­
flikt między gigantycznie rozwiniętyrcu siłami 
wytwórczymi a kapitali!>tycznymi ~tosunkami 
produkcji. Nasiliła się wewnętrzna nh~st:!. bil­
ność ekonomiki, wyrażaJąca się w zwolnieniu 
ogólnego tempa wzrostu, przeplataniu !lię ~ po­
głębianiu cyklicznych i strukturalnych kryzy­
sów. Chroniczną chorobą stało się bezrobocie, 

T ADEU'SZ MENDELSKI 

Zupełnie szczególny nacisk .polo!ono na spra­
WY !wiadomości. Zaktywizowanie łwiademollci 
I podniesienie jej na wybzy poziom oraz przy­
spieszenie ekonomiczne - są to niemal dwa 
terminy-klucze całego programu. WieJide zna­
czenie przypisano podniesieniu poziomu samo­
świadomości w dziedzinie filozoficzno-ideologi­
cznej i moralnej, w dziedzinie socjalistycznej 
kWtury. Wolność, prawa człowieka, godność je­
dnostki, tożsamość moralnych ocen wobec 
wszystkich, równy dostęp do kultury, wszech­
stronność I otwartość tej kultury na wszystko 
co w świecie najlepsze, kształtowanie nowych 
stosunków między lud?mi, duchowa i moral­
na godność człowieka, c1lowiek Jako twórca -
to motyWY podniesione w określaniu socjalisty­
cznego systemu społecznego z niezwyklą silą 

Przypomniano starą. ale niezwykle ważną pra­
wdę, że socJalizm, to nie tylko coraz lepsza or­
ganizacja pracy, większa społeczna sprawiedli­
wość, ale nowy, wyższy typ stosunków mię­
dzy ludźmi, otoczenie większą nit kiedykol-. 
wiek dotąd troskliwą uwagą osobowych warto­
ści człowieka. 

Socjalizm, to jednocześnie problem politycznn­
-ekonomiczny i kwestia stopnia zaawansowa­
nia w jego budowie. W tej sprawie musiano 
skorygować pewne zbyt optymistycznie zakro­
jone oceny, zwłaszcza dotyczące przejścia do 
komunizmu, zawarte w redakcji programu . z 
1961 roku. Przyjęty na XXII Zieżdzie KPZR 
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Patrząc w przyszlośC 
które przybrało charakter masoWY, zwraQJi\ 
uwagę ogromne deficyty budżetowe i zadł'-1-
żenie państw 

Nastąpiło wzmocnienie ponadnarodOWYC!l kor­
poracji, w wyniku koncentracji i internacjona­
lizacji produkcji. Zwiększenie kolosal,nych zy­
sków na rachunek klasy robotnicze) i jej . zwię­
kszonego wyzysku · w wymiarze międzynarodo­
wym. Podrywa to - podkreśla projekt nowej 
wersji programu - nie tylko niezależno~ć mło­
dych państw, ale zagraża również narodO\\'ym 
interesóm rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. Przykłady akcji: militarnych, szantażu po­
litycznego, represji, terroru, sankcji ekonomic;:­
nych, można by mnożyć. Ale nie tylko t.i:.<lo 
zjawiska wychodzą z centrów światowego im­
perializmu, pokrywających się z centrami mię­
dzynarodowego kapitału. Nie mniej groźnym 
zjawiskiem jest antyhumanistyczna ideologia, 
wyrządzająca niepowetowane szkody życiu du­
chowemu ludzi. Kult indywidualizmu i roz­
przężenia moralnego, Jadowity antykomunizm, 
eksploatacja kultury jako fródła zysktl - pro­
wadzą do zaszczepienia bezduszności i moral­
nej degradacji społeczei1stwa. Imperialimi zro­
dził falę terroryzmu, zalewającą społeczer.stwo 
kapitalistyczne. Tym bardziej destruktywna :;ta­
je _się rola burżuazyjnych środków masowej 
informacji. 

Projekt programu w jego nowej wersJi przy­
pomina, iż nie uległo likwidacji, a wręcz prze­
ciwnie, uległo zaostrzeniu zjawisko nierówno­
mierności rozwoju państw wewnątrz kapitalii­
tycznego systemu. Między trzema centrami we­
wnątrz kapitalistycznej konkurencji - USA, 
Europą Zachodnią i Japonią - trwa 1 nasila 
się konkurencyjna walka o rynki zbytu, m~'Ż· 
liwości inwestycyjne, źródła surowców, przewa­
gę w decydujących sferach postępu naukoNO· 
technicznego. Imperializm ponosi również odpo­
wiedzialność za ogromny i stale rosnący kon­
trast w pozic;>mie życia i rozwoju ekonomiczne­
go między państwami przemysłowymi lrnpita­
łu i większością wyzwolonych państw, za ist;nie­
nie i utrzymywanie się na świecie wlel;Gch 
sfer głodu, nędzy, chorób epidemicznych. Odno­
si się to szczególnie do imflerializm11 ame:r:yka11-
skiego i jego pretensji do panowania nad świa­
tem oraz zagrożenia wojennego, którl! z t<:?go 
WYnika, zwłaszcza łatwości ogłaszania różnyci'i 
części świata sferami swoich ,,żywotnych inte­
resów". 

SOCJALIZM CZYLI WSZVSTKO 
DLA LUDZI 

Szczególne znaczenie ma analiza socjalizmu, 
jako systemu konkurencyjnego dla kapi~allz­
mu, jak również konkretnych przejawów . w 1i­
storli budowy socjalizmu w Związku Rad7.iec­
kim. „Socjalizm - głosi projekt - to spole­
czeństwo, na sztandarze którego r..a;J'isano 
„Wszystko w imię czlowieka, wszystko dla do­
bra człowieka". Określenia te łączą podejście 
ekonomiczne, społeczne, polityczne i filozoficz­
no-moralne. W dziedzinie ekonomii przysp1e~ze­
nie tempa rozwoju, bardzo mocno akcentowa­
ne w wielu miejscach nowej redakcJi pro­
gramu, ale przy pełnym prawie do pracy i uczy­
nieniu z niej czynności coraz bardzi'ej twórczej. 
W dziedzmie spoleczneJ zacieranie się róznic 
klasowych i sprzyjanie jedności, realizowanie 
jednak zasady sprawiedliwej zapłaty za dobrą 
pracę. W dziedzinie politycznej - kształtowanie 
się nowych stosunków między narodami i na­
rodowościami przy jednoczesnym tworzeniu się 
nowej jakościowo wspólnoty - narodu radziec­
kiego. W dziedzinie politycznej r6wnież, w in­
nym jej wymiarze, pogłębianie treści demokra­
cji i samorządności, z podkreśleniem, że sa­
morządność nie może mieć charakteru anarcho­
-syndykalistycznego, ale musi odbywać się po­
przez doskonalenie istniejących organów ·~arzą­
dzania, orl zakładów przemysłowych poczyna­
jąc:, na całości życia państwowego kończąc. 

Program WYSUwał bowiem jako najblUsze, bez­
pośrednie zadanie partii - zbudowania spo­
łeczeństwa komunistycznego w ZSRR. Nowa re· 
dakcja nie wprowadza istotnych zmian, co do 
problemów rewolucji socjalistycznej i okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjali2mu, 
natomiast zakończenie okresu przejściowego, co 
łączy się z określeniem stopnia zaawansowania 
przemian socjalistycznych, ujęte jest inaczej. 
W projekcie stwierdza się, że wraz ze zrealizo­
waniem zadań okresu przejściowego „cLokonal 
się przewrót spoleczny o światowym, historil­
cznym znaczeniu - na zawsze poiożono krcJ 
odwiecznemu. panowaniu. wla~ności prywatne], 
<:Likwidowano wyzysk. cztowieka przez czło­
wieka. Na gruncie wspólnych interesów ktas11 
robotniczej, chlopstwa kolchozowego, inte\iaen­
cji ludowe3, ludzi pracy wszystkich narodo· 
waści, ukszta!towala się społeczno-polityczna f 
ideowa jedność społeczeństwa radzieckiego. 
Człowiek pracy stal się pełnoprawnym gospo­
darzem kraju. W ZSRR zostało w zasadzie zlm­
dowane spoleczeństwo socjalistyczne". W pro­
jekcie nowej redakcji programu przyjęto wjęc 
głoszoną od wielu lat w nauce radzieckiej tezi: 
o zbudowaniu socjalizmu „w zasadzie", czy ina­
czej „podstaw aocjaLizmu". 

W PERSPEKTYWIE KOMUNtZM 

Mocno podkreślono, te przejście do kon\Uniz­
mu jest podstawoWYm celem procesów socja­
llsty.eznego. rozwoju. Tego celu nie należy nig­
dy tracić z oczu i jest o!\ jednym z podstawo­
wych motywów działania i rozwoju. Obecna 
redakcja natomiast mniej troszczy si~ o do­
kładne' wyznaczanie w danym momencie micj­
;ca między socjalizmem a komunizrnerr., i:ła­
dąc nacisk na dostosowywanie ocen do obiek­
tywnych warunków. Nawiązuj~c do m·arksisto­
wsko-leninowskiej nauki o dwóch fazach rnz­
woju formacji komunistycznej projekt stwter­
dza: „Socjalizm i komunizm są .dwiema ko:ej­
nymi fazami 3ednej formacji komunist;;cznej. 
Nie ma między nimi ostrej granicy - rozu;ój 
socjalizmu, coraz pełniejsze ujaw1iiani,z ;ei;o 
możliwości ł waLorów, umacnianie w«iśdviych 
mu pierwiastków komunizmu oznacza rzeczy­

_ wiste kroczenie spoleczeńsjwa do komunizmu." • . 
Projekt przedstawia ogólne cechy, którymi 

będzie się charakteryzowało przyszłe społeczeń­
stwo komunistyczne: wysoki poziom rozwoju 
sił WYtwórczych, umożliwiający pełne zaspoko­
Jenie racjonalnych potrzeb społeczeństwa i je­
dnostki, zakończenie procesu kształtowania się 
„socjalnie jednorodnego społeczeństwa", prze­
kształcenie się państwa i powstanie „komunisty­
cznego samorządu .spo!ecznego". Jednocześr.ie 
realistycznie oceniono stan i możliwości urze­
czywistnienia tych zmian: „KPZR nie stawia 
sobie za cel przewidywania w szczegóŁach cecl\ pcl­
nego komunizmu. W miarę przybliżania sic do 
niego, gromadzenia doświadczeń budown'.ctwa 
komunistycznego, naµkowe pojęcia o wyższej fa­
zie nowego społeczeństwa będq wzbogacać się 
i konkretyzować". 

KPZR otwarła szeroką drogą przed w.nyst­
kim, co sprzyja przyspieszonemu rozwojowi 
społeczno-ekonomicznemu Związku Radzieckie­
go. Tendecja ta znalazła szerokie odzwiercie­
dlenie w projekcie programu: ,,Powinno się m­
pewni~ przejście do gospodarki o najwyżsZl/T1~ 
stopn'iu. organizacjt v··efektyumosci, z wszech­
stronnie rozwiniętymt ailami wvtwórczymł. 
dojrzalymł aocjalistycznymi stosunkami produk­
cji, dobrze wyregulowanvm mechanizmem gos­
podarczym. Już do końca roku 2000 - przewi­
duje projekt nowej redakcji Programu - nale­
ży osiqgnąć podwojenie potencjalu produkcy1-
nego kraju przv je'o zasadniczym jakościowJm 
odnowieniu.". 

Warunkiem zasadniczym zrealizowania tych 
ambitnych zamierzeń jest. szerokie zastosowanie 
postępu naukowo-technicznego, w szcze5ólnoścl 
zastosowania nowych rozwiązań technicr.eych i 
nowoczesnych .technik wytwarzania. 

Zwrócono uwagfl na przypadki niezbyt pre­
cyzyjnej analizy społeczeństwa socjalistycznego 
i osiągniętego stadium jego ro.z:woju w prze­
szłości. Było to rezultatem oderwania się w 
niektórych analizach od rzeczywistości, niesto­
sowania zasady jednoś:i „tego, co togic:.'11c" I 
„tego, có historyczne". Jako dziedziny, których 
analiza w szczególności na tym ucierpiała, wy-. 
mieniono: problemy określenia sposobów osi11-
gania wyższej WYdajności pracy w pierwszej 

·fazie kom11nizmu, pod<:>jście do sprzeczności w 
socjalizmie, dróg dochodzenia do struktury bez­
klasowej społeczeńst\va, losy leninowskiej Idei 
samorządności, którą próbowano bądź to · utoż­
samiać z jej wykladni'} anarcho-syndykalisty­
czną bądź z komunistycznym społecznym samo­
rządem, na skutek czego m;yśl teoretyczna nie 
była w stanie dostrzec istniejących JU! reali 
za.cji socjalistycznych teJ idei. 

... • • • ., • ~· ~1. 

Mówi się przy tym o swoistej lekcji moral­
nej, jaka stąd WJ'pływa w stosunku dll przP.d­
stawicieli nauk społecznych: „Przez wiel-e ln.t 
wielu naukowców - badaczy ż'bcia spoteczne­
ao wolalo spokojnie Uć w ariergardzie ( ••• ) Wy­
starczy · przejrzeć publikacje niedawne] prze-
1zlo§ci, ·by przekonać się o 1 tym, że myśl nau­
kowa niektórych badaczy życia spolecznego na• 
wet niekiedy dezorientowala praktykę 'po?ecz• 
nq. Nie jest przy tym tajemnicą, :ie autorz11 
wątpliwych, choć z uporem bronionych eksper~ 
tyz nie ponosili moralne; odpowiedzialnoścł 
ani przed nauką, ani przed spoleczeństwem. W 
niemaiym stopniu sprzyjał temu ' stan rt!lukowef 
krytyki. Slużenie prawdzie jest me do poJodze­
nia z istnieniem w nauce „ochronnych sfCT", 
nazwisk, stopni t tytulów, które chronią od 
krytyki, podobnie jak nie do pogodzeni12 ani z 
naukową, ani z partyjną etyką jest szykan.owa­
nie za krytykę lub też pelne ;ej ignorowame, 
Dzi§ takie z;awiska w uczególnym stopnźu są 
nie do przyjęcia. Nikt oczywUcie t•ie jest ubez­
pieczony od błędów. Ale zawsze bylo dla uczo­
nego podstawową normą moralną P'.Lbi•.czne 
przyznanie się do wiasnych pomyl.ek ł r.ieści-
1lości, ;akich się dopuścil. I żaden pracowni~ 
nauki, żaden kolektyw naukowy ·nie ma pTa­
wa uważać się ubezpieczonym przed krytyczrq 
analizą swoje; pracy". 

Ta surowa ocena moralna pracy · naukoweJ 
jest częścią ogromnego nacisku położonego w 
projekcie programu na aktywizację czynnika 
ludzkiego, do której w walnym stopniu przy­
czynić ma się sam Program, a bez które) nit!­
możliwe jest zrealizowanie tylu ambitnyci1 za• 

_dań. Wysoka temperatura ideologiczna tycia 
społecznego przy jednoczesnym zagwarantcwn­
niu realizacji podstawowych zasad mo.ra;r.ych 
socjalizmu. Warto przytorzyć, jak te zasany mo· 
ralności komunistycznsj formułuje projekt: 
„Moralność· komunistyczna, za której ugrunt"­
waniem opowiada się KPZR, to: 

- Moralność kolektywistyczna. ,,Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego" - oto jej 
fundamentalna zasada. Nie daje się ona po­
godzić z egoizmem, samolubstwem i wyrarho­
wan.iem, ha1'11lonijnie lączy interesy ogóLnona­
rodowe, kolektywne i osobiste; 

- moralność humanfstyczna, Uszlachetnia 
ona czlowieka pracy, jest przeniknięta gtębo­
kim szacunkiem dla niego, nie toleruje zakusów 
na jego godność. Utrwala autentycznie lurlz1de 
stosunki między ludźmi - stosunki koleżeńsliej 
wspólpracv i pomocy wzajemnej, żyt:zliwo1ć, 
uczciwość, prostotę i slcromność w ż11c:tJ. oso­
bistym i spolecznym; 

- morainość aktywna, czynna. Pobudzc: ona 
czlowieka do nowych do~onań zawodowyclt i 
twórczych, czynnego u.diiatu. w życiu k"tektv­
wu i caiego kraju, aktywnego przeciwstawiaf'ia 
się wszystkiemu, co jest sprzeczne z so::jaŁisty­
cznym sposobem życia, pobudza do wytrwalej 
walki. o idealy komunistyczne", 

Karol Marks akcentował, :te już na gruncie 
kapitalistycznej produkcji, o coraz bardziej us­
połecznionym charakterze, rodzą się przesłanki · 
nowej „kolektywistyc'!nej" moralności, bez 
której wręcz człowiek uwikłany w sieci 
powiązań narzucanych przez nowoczesn1 tech­
nikę i organizację produkcji i życia prywatnego. 
po prostu może zginąć. Egoistyczny indywidu­
alizm jest dzisiaj tak samo archaiczny jak w 
ciasac.11 Cervantesa etos rycerski ze st::irycn 
romansów. 

WN·IOSKI DLA NAS 

Jakie znaczenie ma projekt nowej ·wersji 
Programu KPZR dla polskich komunistów. 
Próbował na to pytanie odpowiedzieć .Marian 
Orzechowski: „Dla nas, dla Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotnic.:rej projekt „Pro~tamu 
KPZR" ma sens i wym;ar zupein!e szczególn11, 
Wyznaczają go nie tylko tradycyme g~ęboki.c 
i wszechstronne więzi przyjaźni, wzajemnego 
zrozumienia, pomo:::y, lączące naszą partię t 
partią radzieckich komunistów, al.e także tC'J-

3ątkowe znaczenie jej do.§wiadczeń dla skute­
cznego tworzenia socjaitzmu w naszym kraJz;, 
przemyślenia jego teoretycznych t prakt-:;cznyci\ 
problemów i dylematów. Z nauk plynących : 
procesu tworzenia socjali..'711.u. w Związku Ra- , 
ctzieckim, a potwierdzonych przez nasze wtasr..e 
doświadczenia, wynikają dwa zasadnicze wnioski. 
Po pierwsze, bez twórczego uwzględnienia do­
lwiadczeń bratnich partii i krajów nie możrni 
ak.utecznt1 tworz11ć socjalizmu we wlasni.mi kra­
ju. ( .•. ) Po drugie, potrzeba, nakaz i umieję­
tnoś~ korzystania z doświadczeń. innych, prze­
kktdanfa ich na jętyk wlasn11ch doświadc.ze1ł I 
potrzeb rozwoju, urasta obecnie do rangi po­
wszechnuch jakbv prc1vidlowol~l kszta!towanb 
ł rozwoju. socja!ł:mu. Jest to n.te t11lko d~a ma,._ 
kllistów zrozu.mial11 wym6g tnternacjona.'.izmu, 
ale fokże elementarne kr11terium patriotyzmu, 
skutecznej, 4 nie deklvratywnej slttżby inter1-
1om wlasnego narodu a państwa, socja'.izmoiDi 
we wtasnym kra)U". 
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rolę, a w Innych - nie. Na przykład: z.Jedno­
czenie. Miało swoje zalety, ale i miało awoje 
wady. Wszystkich interesowały tylko wadr 
zjednoczeń i na gwałt je rozwiążano. A prze­
clet sposób zarządzania przemysłem elektro­
nicznym, stoczniami czy hutnictwem musi by~ 
inny nit lekkiego czy terenowego. Rozwiąza­
no zjednoczenia a na ich miejsce pówstaly 
zrzeszenia, które mają wszystkie wady zjedno­
czeń i żadnej Ich zalety. 

- I dlatego przedsiębiorstwo, kt6rym pan 
kl~ruje nie prz7sł:\Piło do zrzeszenia? 

- Nie tylko. Do zrzeszenia nie przystąpiły 
tet „Polmozbyty" w Warszawie i Szczecinie. 
Wtdać kalkulowały podobnie, jak my w Łodzi. 
Jakie to da nam korzyści, a jakie przyniesie 
atraty? A poza tym - uważam - że przed­
siębiorstwami handlowymi, zaimującymi się u­
sługami, takimi przecież jest „Polmozbyt", nie 
wolno "kierować w taki sam sposób, jak kieru­
je się wielkimi fabrykami. Nasze przeds!ębior­
atwa mają bezpośredni atyk z rynkiem i wy­
magają większej samodzielności, a.b7 reago­
wać na potrzeby rynku. 

W Łodzi obok „Poldrobu" działa „Drobiarz". 
Jest konkurencja. Wprawdzie niektórzy nane­
kają, :t.e to im odbiera spokój i wprowadza 
nieporządek na rynku, ale ja - jako klient -
Jestem z tego zadowolony. W Łodzi jajek ni' 
brakuje. Jest zdrowa konkurencja. Czy byłoby 
taik, 1dyby handlem jajkami zajmował •i• tyl­
ko monopolista? 

- .Jakle pan - Jak• nie srsnzony - wldrJ 
korąśel I Jakle nledorodnoicl zrseszenłat 

- Co nam to daje? Nie płacimy -1. na przy­
kład - pieniędzy na utrzymanie biura zrzesze­
nia. A to wynosi 2 miliony złotych i załodze 
naszej daje to po 1000 u na osobę więcej z tej 
ezęści zysku, która jest do P?clziału. Pozwoliło 
to nam równłet samodzielnie stanąć na nogach, 
co w praktyce oznacza, że nikt nie może cze­
kać, u za niego lnnl ~ załatwią. Ludzie za­
Clflli rozumie~ o co chodzi w reformle, zaczęli 
uczyć sł41 myile6 ekonomicmie. 

- Nera'7W6w lakier• •łan• nie wlchł pan 
łacln7ch'l 

- Owszem, •Il· Tale •i• jakoj dziwnie zło­
lyło, ł.e akurat o tych nie zrzeszonych „Pol­
mozbytach" pojawiło się sporo artykułów kry­
tycznych w prasie. Nie dostajemy informacji, 
jakimi dysponuje zrzeszenie. Od czasu do cza­
su spotykają nas różne przykrości. Dwa lata 
temu miałem na przykład dostać pensję ni:!:­
a:zą niż Inni dyrektorzy "Polmozbytów", tych 
zrzeszonych, i tłumaczyło mi się to w resorcie 
tym, ł.e skoro nie jestem zrzeszony, to nie ma 
kto sit: za mną ują~ i walczyć o moją pensję. 

BYŁY STRATY, JEST ZVSK 
I 

- Ale wyniki macie dobret 

- Nie tylko my, w Szczecinie tet maJI\ do-
bre. W Warszawie mb:!e trochę jest gorzej, ale 
to ·inna, nie związana z reformą sprawa. 

- A el. zrzeszeni. ,Jakle oni maJą wynlklt 

- Różne, od dobrych do kiepskich. Z tym, 
te oni czasem mają mniej kłopotów ze zdo- . 
bywaniem czętcl zamiennych i Innych arty· 
kułów, a my tak, bo my nie jesteśmy zrze­
szeni. Musimy o to walczyć l wychodzi nam 
to na dobre. 

- Jakle łódzki ,,Polmosbył'.' miał WJ'DlkJ 
przed reformą? 

- W 1981 roku mielitmy 180 milionów u 
strat. W 1980 roku straty wyniosły 120 milio­
nów zł. Do tego trzeba dodać niskie płace, u­
stój w lnwestycjaĆh oraz brak perspektyw. Sy­
ty te:!: wysokie zapasy. Z tymi zapasami była 
zresztą cała szopka. Wędrowały one .po kraju. 
Gdy na przykład były w Lublinie I spodzie­
wano się tam kontroli NIK, to przewożono je 
na polecenie byłej Centrali Polmozbyt do Ło­
dzi. A gdy tu miała przyjść ekipa kontrolerów, • 
to wędrowały do Warszawy ł tak dalej. A .były 
to zapasy bubli sprzed to-20 lat. 

- Jakle dziś macie wynikł? 

- Łódzki „Polmozbyt" należy do jednych 1 
najwlększ.ych w kraju, mamy 2500 pracowni· 
ków, 7 hurtowni, 48 sklepów I 24 stacje obsłu· 
gi. Były wśród nich takie stacje, jak na przy­
kład w Sieradzu, Skierniewicach, czy nawet tu 
na ulicy Strykowskiej, czy te:i na ulicy Allen­
de, 111 których ·- jak się klient dowiedział. że 
ma zostawić samochód - to wsiadał w niego 
i uciekał. Dziś są to już stacje wzorowe. Przy­
jeMtaja do nich nawet klienci t lrtnych cz~~cl 
kraju. na przykład ze Sląska, Warszawy. 

- Jaki jesł zysk? 

- 300 milionów zł. Płace są dość dobre, re-
latywnie znacznie lepsze ni! kiedyś, rpzpoczę­
liśmy inwestycje finansując je częściowo z 
własnego funduszu, a częściowo z Centralnego 
Funduszu Rozwoju Motoryzacji. 

- Jak pan to osiągnął? 

- To nie ja. To osiągnęła załoga. Przyszed-
łem tu na początku 1982 roku. Wtedy pano­
wała taka opinia, że kadra tu jest fatalna I 
nic się z nią nie da lrobić. A dziś? Dziś pra· 
cownicy potrafią myśleć ekonomicmie. liczyć 
koszty, płace mają powiązane z wynikami 1 
starają się. Wiedzą, te nikt za nich nic nie zro­
bi. Nie ma rozdzielnika, trzeba samemu zdo­
bywać wszystko. Jeżdtą po kraju, szukają. zdo· 
bywają l robią , Wykłócają się też, jak trzeba. 

- l to wszystko tak się wzięło samo z sie­
bie? Reforma uczyniła takie cuda? 

- Bez przesady. Ja te:I: w cuda nie wierzę. 
Nie będę pani wmawiał, że u nas reforma Ju:!: 
dotarła do Każdego stanowiska pracy. Tak do­
brze, to jeszcze nie jest. Ale do stacji obsługi 
I sklepu, to ju:!: dotarła. Była tu kiedyś du:!:a 
fluktuacja. Teraz mogę powiedzieć, że nastą· 
pila stabilizacja kadry. Awanse dokonują ~ię 
już spośród pracowników .,Polmozbytu". No, 
nie powiem, trzeba było przedsięwziąć kilka 
drastycznych posunięć. Dyrektor nie jest w 
końcu od tego, aby go lubić, ale od tego, aby 
mądrze i skutecznie rządził. Gdybym rywali· 
zowal w wyborach w · PCK, to może bym I 
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dbał o poputamoł~. A .tak musl ml wyatarcz.y~ 
azacunek do moich decyzjL 

Gdy zacZj\łem pracować, były np. kłopoty re 
atacją na ulicy Allende. Był to rok 1982. Zba­
dałem sprawę l zwolniłem wszystkich, od sprzą­
taczki do kierownika. Wywiesili czarną flagę 
l różne znaczkt popriyczepiali do klap. Były 
nawet naciski; abym się wycofał. 

- A pan, się ole wycotalt 

- Nie. Gdyż uznałem, że nie tyle po-trzeb· 
ny jest spokój na stacji, co ratowanie zdewa­
stowanego społecznego majątku. A jak odejdą 
n iekompetentni, leniwi i bez.myślni ludzie, to 
i spokój będzie. ·ody wieść o tym się rozeszła 
po , innych stacjach, to natychmiast zmieniła 
się sytuacja - na lepsze oczywiście - w Sie­
radzu i Skierniewicach. 

W Piotrkowie Trybunalskim znów doszli do 
wniosku, że są dobrzy i lepiej już nie mogą. 
Jak nie - powiedziałem, to was zlikwiduje­
my, Roześmieli się. Nie uwierzyli, że to możli­
we. ZlikwidowalHmy jedną stację i skończył 
się deficyt. Okazało się, że można. 

- Spotkał ,1lę pan • łakit oplnl1t. le 111tler1&­
m:r w gospodarce do przeregulowanla? 

- Spotkałem się. Ale moim zdaniem, my 
do tego nie zmierzamy, my to jut mamy. Ma· 
my już do czynienia z taką llo§cią ogólników, 
przepl~ów, zarządzeń, Instrukcji, że już nawet 
zespoły specjalistów gubią się w tym, a co 
dopiero jeden człowiek. W naszym przypadku 
mamy do czynienia z przep!sam\ i zarządze­
niami branżowymi Ministerstwa Hutnictwa I 
Przemysłu Maszynowego, Ministerstwa Handlu 
Wewnętruiego i Usług i Ministerstwa Komu­
nikacji oraz resortami funkcjonalnymi. Każde 
z nich wydaje przepisy, ale mimo że pracuje 
tam sporo urzędników, to jakoś nie przyjdzie 
im do głowy, aby wzajemnie te przepisy kon­
sultować i nie wydawać sprzecznych. Zdarzają 
się więc takie sytuacje, że mamy naraz kilka 
rebusów do roz.~iązania. 

- I Jak Je i;ozwiązujeclet 

- Wybieramy z dwu sprzecznych przepisów 
ten, który jest lepszy, korzystniejszy dla przed­
siębiorstwa. 

J·esłem nadal 
entuzjastą r.ef ormy 

Musi obowiązywa~ taka zasada: jeśli pracu­
jesz źle, jesteś leniwy, nieudolny, to musisz 
czuć się zagro-iony, jak się nie podciągniesz, to 
odejdziesz. Ale, jak pracujesz dobrze, to i mu­
sisz dobrze zarabiać. 

- Co na to SWłl\Zkl uwodoweT 

- Rozwijają aię stopniowo. Onl chcieliby 
czasem dobrze .dla wszystkich, i tych, którzy 
dobrze pracują, i dla tych, którzy źle. A ja nie 
mogę tak postępować. Ja muszi: dbać o to, aby 
wszyscy dobrze pracowali. I dochodzi między 
nami do wymiany zdań. W szczegółowych spra­
wach na szczęście. Do komisji rozjemczej, czy 
do sądu nie chodziliśmy - jak do tej pory -
majdujemy wspólny punkt widzenia. 

GDY ZABRAKŁO ROZDZIELN1f·KA 

- Przedsiębiorstwo samo się finansuje? 

- Wspomniałem ju:I: o tym, że nie do koń-
ca. Mudmy korzystać z pomocy Centralnego 
Funduszu Rozwoju Motoryzacji. Jeżeli mamy 
300 milionów zysku, to w przedsiębiorstwie zo· 
staje około 120 milionów, jedną trzecią tego 
przeznaczamy na nagrody dla załogi i fundusz 
socjalny, resztę - to jest 50--tiO milionów zł 
- na inwestycje. Coś tam zabiera PFAZ. Jest 
tego mało. Jeśli nie będziemy inwestować, to 
nastąpi dekapitalizacja I koniec pnedsiębior­
stwa. Musimy więc korzystać z pomocy CFRM. 

- Jest pan • tero zadowolon1t 
- Nie. Bo to przeczy zasadzie samofinanso-

wania się. Jakby na to nie patrzeć, jest to for­
ma uznania, u2aletniona od wielu subiektyw­
nych czynników, którymi posługują się decy­
denci. Fundusz na rozwój przedsiębiorstwa po­
winien zale:!:eć przede wsz.ystkim od pracy 
przedsiębiorstwa, jego inicjatyw, umiejętności 
załogi I tak dalej. A oceniać to powinien bank. 
Jeśli bank nie ma zastrzeżeń - wszystko jest 
w porządku. A ocenia wielu, posługują się rót­
nymi kryteriami. 

- Mogę się domyi1ld, te Jest pan za ban­
krUctwcm nieudacmików'l 

- Jestem. Miały być bankructwa, a 11ą do­
tacje. Proszę jednak nie myśleć, że ja taki 
krwiożerczy. Nic podobnego. Tylko jestem za 
konsekwencjami, jakie wynikają z „reguł gry". 
Jeśli prawdą jest to, co gdzieś wyczytałem, że 
dot'llcje sięgają 30 procent wartości produkcji, 
to tego nie wytrzyma iadna gospodarka i nie 

· będzie mogła norinalnię funkcjonować. A prze­
cież przepisy są, tylko odwagi brakuje. W Pol­
sce jest 200 tysięcy wolnych miejsc pracy, ni­
komu kr.zywda się nie stanie. Rząd nie może 
być przecież towarzystwem opieki nad nieudol­
nymi i ciągle ich ratować przed brakiem od­
powiedzialności. Nie jestem 1ani mściwy', ani 
bezwzględny, ale chętnie przeczytałbym, że ko­
goś wreszcie wyrzucili z pracy, lub przenieśli 
do innej, z powodu nieudolności, braku inicja­
tywy, tępoty i lenistwa. 

- Co pan powie o samorządności'!' 

- Jeśli chodz.i o mój resort, to jego kierow-
nictwo nie wtrąca się do spraw przedsiębior­
stwa. A nawet jak to robi, to robi w sposób 
taktowny. Trzeba rozumieć, że działalność „Pol­
mozbytu" - to wcale nic przesada - ma duży 
oddźwięk społeczny. Są więc sytuacje, kiedy 
centrum może być · zaniepokojone sytuacją w 
tym czy innym „Polmozbycie" i wówczas wtrą­
ca się. Ale - jak już powiedziałem - robi to 
w sposób taktowny. 

JUŻ JESTESMV PRZE1REGULOWANI 

..-. Jak znam życie, to „Polmozbyt" nie• ma 
iylko Jednego dec7denta. Zarządzenia inny 
też was dotyCZl\. 

- Owszem, dotyczą. Czasami dostajemy za­
rządzenie, do którego nie wiadomo jaką do­
brać inter'pretację, bo żadna nie pasuje, albo 
naraz pasuje pięć. Po-za tym są i tacy, którzy 
wydają zarządzenia niezgodne z ustawami. 

- Mógłby pan powiedzieć, które to resorty? 

- Wolałbym nie. Jeśli kogoś to interesuje, 
to na podstawie statystyki zarządzeń nie pa. 
sujących do ustaw można ła.two znaleźć właś­
ciwy adres, edyt cały czas robią to ci sami. 

- I otrzymuJeele pochwalęT 

- A skąd! Wręcz przeciwnie. Dostaje się po 
łbie, choć to nielogiczne, bo przecież działamy 
na korzyść pr:r.edsięblorstwa a nie na jego szko· 
dę. 

- Dlaczego tak alę dzleJeT 

- Tego jut nie wiem. Sądzę jednak, te głów-
nie z nieufności. Jeśli bowiem nie zało:l:y się, 
że dyrektor przedsiębiorstwa, jego kierownic­
two, to nie idioci, ale ludzie, którzy dobrze 
chcą dla firmy, w której pracują, a rada pra­
cownicza nie ma zamiaru oskubać społecze!l­
stwa na korzyść załogi, to zawsze będzie się 
tworzyć bariery, które mają zapobiec wszelkie­
mu złu, a w istocie utrudniają rozumnym lu­
dziom racjonalne działanie. 

- Zdarzają się przecież ludzie, którzy kie­
rują różnymi przedsit:biorstwami i bardzo chcą, 
aby za. nich myślano i odpowiadano. 

- Są tacy. Człowiek ma do wyboru, albo 
:l:yć ciekawie i intensywnie, albo długo i spo­
kojnie. Tego wyboru dokonać musi ka:l:dy. 

- Jest Jeszcze trzecie "S" reformy, o któ-
rym nie mówiliśmy. 

- Powiedziałbym raczej samotność. 

- At tak pesymisłycmle? 

- Samodzielność rozumiem Jako rnotlłwo~ć 
planowania rozwoju. Już mówiłem, te sami nie 
mamy na to pieniędzy, a pieniądze z CFRM, 
to akurat nie to, co nam potrzeba. Zresztą 
przyszłość motoryzacji tet stoi pod znakiem 
zapytania, a przynajmniej nie ma na ten te­
mat jasno określonych programów. W dużej 
mierze to nie od nas zależy, a od producentów 
paliw. Poza tym mało jest ludzi, którzy po­
trafią myśleć strategicznie, a jedynie operaty­
wnie. Bez myślenia strategicznego nie ma pro­
gramów, przyszłość jest dość mglista. A bez 
przyszłości człowiek czuje się samotny i opu· 
szczony. 

- Przesadził pan. Można byłoby pomyśle~. ł.e 
tak samotnie pan się czuje, bo nie Jest w 
zrzeszeniu. 

JEDNO PRZEDSIĘBIORSTWO, 
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Chciałbym jednak, aby więcej zaletało od 
nas, ode mnie, od rady pracowniczej, od za­
łogi. 

Ale zamierzenia łd3' w kierunku wprost 
przeriwnym. Powstały aż trzy proJekty utwo­
rzenia „czapy" nad IT „Polmozbytami". W li­
stopadzie 1985 roku pisał o tym Edward Wró­
bel w „Życiu Gospodarczym". Nie wchodząc w 
szczegóły można powiedzieć, że projekt wro­
cławski przewiduje powstanie jednego przed­
siębiorstwa „Polmozbyt'' z 11 wydzlałamL W 
Opolu opracowano Projekt powołania spółki na 
prawie handlowym, a projekt rzeszowsko-ofaz­
tyński przewiduje rozbudowanie dotychczaso­
wego zr eszllnła. Co pan na to? 

- Te projekty powstały niejako na zlecenie 
resortu. Nie zostały one poprzedzone rzetelną 
analizą ekonomiczną. Być mo:!:e huty mają 
wspólne interesy i połączenie się w jedno wie· 
loz,nkładowe przedsiębiorstwo pomoże im w rea­
lizacji polityk! inwestycyjnej, eksportu, impor­
tu. A jakie wspólne interesy ina „Polmozbyt" 
w Ło<lzi z „Polmozbytem" w Olsztynie? Z dy· 
rektorem z Olsztyna, proszę bardzo, mogę się 
spotkać, pogadać, pohandlować. I to wszystko. 

- Ale t&ka centra.la "Polmozb)'tu" w War­
szawie zdejmie odpowiedzialność . s kliku ludzi, 
a oni będą się a tego tylko cieszyli. 

- Wie pani, kto by się najbardziej ucieszył 
z takiego wielozakładowego przedsiębiorstwa? 
Służby handlowe i dyrektor . do spraw handlo­
wych. Nic musiałby jeździć po Polsce i szu­
kać towaru. Wszystko miałby z rozdzielnika, 
'a jak nie miałby, to by nie był jego kłopot. 
Ale jaki po:l:ytek będzie miał z tego klient'? 

- ArgumenłuJe się, ie 17 przedsiębiorshv 
razem, to więcej nli każde oddzielnie. Siła 
przebicia większa. 

- Czy jak 17 ubogich zbierze się do kupy, 
to przez to staną się bogatsi? Czy przypad­
kiem siła przedsiębiorstw nie leży w inicjaty­
wie i pracy, .a nie w zmianach organizacyjnych? 
Mówiłem na początku: koncern, to nie jest zła 

forma organizacyjna, tylko akurat najmniej 
przydatna w handlu i ui;ługach. Trzeba szukać 
innych rozwiąrnń, jeśli w ogóle trzeba Pota 
tym w takim kolosie latwo jest się sc.hować 
gorszym. Przedsiębiorstwo kulej~ce będzie na­
dal kulało, bo inni będą na nie pracowali. A 
samodzielność obnaża braki i nieudolności. 1 
to idzie na własny rachunek, a hie na rachun!:'k 
społeczeństwa, które płaci za czyjąś nieurlol­
ność. Zresztą rady pracownicze - którt> n ie 
były dopuszczone do konsultacji - odrzuciły 
projekt wrocławski. czyli powołanie jednego 
„Polmozbytu" o 17 wydziabch. 

- Co pan sądzi o projekcie opri\cowanym 
w Opolu? 

- Ma jedyną wadę. Brak szczegółowych 
przepisów o działaniu u nas :;półek, nie licząc 
oczywiście tych z 1934 roku. 

- A projekt rzes:r.owsko-olsztyński? 

- Jest sprzeczny z zasadami reformy gospo-
darczej. Autorzy nie znali ustaw, Clyżby nie 
zdali klasówki z reform~-, jaka była swego cza­
su przeprowadzana? 

- Był jeszcze projekt powołania Jednego 
„Polmozbytu" wiodącego, który reprezentował­
by pozostałe. 

- Ma on kilka zalet, ale i jedną podstawo­
wą wadę. Mamy płacić temu wybranemu przed­
siębiorstwu kilka milionów nie mając żadnych 
gwarancji, co ono dla nas zrobi. A jak nic nie 
zrobi? 

SPOŁKA Z FSO 
Mf#ft** SW1RPIMłf41 f@p 

Nic się panu nie podoba. Jakle więc Jest 
wyjście? Stała samotność? 

- Tu wcale nie chodzi o to, czy mi się coś 
podoba, czy też nie. Chodzi tylko i j'edynie o 
interes przedsiębiorstwa. Co jest dla przedsię­
biorstwa dobre, co się jemu opłaca, co mu 
wyjdzie na korzyść - oto są kryteria, oczy­
wiście poza · społecznymi, którymi powinniśmy 
l którymi się kierujemy. Nie mogą i nie inte­
resują nas rozwiązania organizacyjne czy eko­
nomiczne, które mają odpowiadać przed Bo­
giem i Historią. Nas powinien przede wszyst­
kim interesować rachunek ekonomiczny i co 
z niego dla łódzkiego „Polmozbytu" wynika. 

- Co z tego rachunku wynika? 

- Jak jut wspomniałem czujemy się przed-
siębio-rstwem samotnym. Samodzielny jest te:I: 
trochę samotny. Rzeczywiście przydałaby się 
nam jakaś pomoc, współpraca, może nawet o­
pieka, choć to nie jest dobre słowo. Wspom­
niałem też, że przed motoryzacją widzę kłopo­
ty. Nie wiemy, co wyniknie z bilansu paliw 
w najbliższej przyszłości. Motoryzacja w koi1cu 
to nie najważniejsza sprawa. Micsz'.rnnia są na 
przykład bardziej ważne. 

- Ale nie można wyobrazić sobie przyszło­
łci bez motoryzacji. 

- To pewne, ale jakie przybierze ona roz­
miary, tego dziś dokładnie przewidzieć nie 
można. Czyli są i będą kłopoty. Trzeba sobie 
zatem postawić pytanie: 'z kim będzie je nam 
łatwiej pokonywać? 

- Jaka jest odpowiedź na. \o pytanle't 

- Otóż na świecie takie firmy jak „Polmo-
zbyt" są sprzymierzone z producentami. Zaczę­
liśmy rozmowy na temat spółki z FSM, ale 
na przeszkodzie stanął brak przepisów. Troc;hę 
żałuję, że przerwaliśmy rozmowy. W 1!!85 ro­
ku FSO na Zeraniu wystąpiło z inicjatywą 
podjęcia takich rozmów z nami. Podjęliśmy ta­
kie rozmowy. Projekt takiego związku skon­
sultowaliśmy w przedsiębiorstwie z wszystkimi 
organizacjami. Zyskał on aprobatę. Poprzednie 
rozwiązania też konsultowaliśmy i nie zyskały 
aprobaty. 

- Co &o da łódzkiemu „Polmozbytowi", a 
przede wszystkim kłfcntom? 

- Przede wszystkim straciłem wielu przyja­
ciół, bo wyłamałem się z szeregu. W Polsce 
panuje przekonanie, że powinniómy itć zwar­
tą grupą przeciw producentom. A ja uważam, 
że przeciwnie, że powinniśmy się z nimi wią­
~ć. bo wtedy będzie konkurencja, musi się 
podnieść jakość usług, zaopatrzenie w części, 
lepsza specjalizacja. Tak jest na świecie. Dla­
czego u nas też tak być nie może? 

- Jaka byłaby to forma zależności? 

- Łódzki „Polmozbyt" wszedłby w strukturę 
organizacyjną FSO i stałby się jego zakładem 
handlowo-usługowym. Dałoby to nam moi.li- · 
wość korzystania z funduszy na postęp tech­
niczny, na prace rozwojowe, gdyż FSO też bę­
dzie miało z tego kurzyści. FSO płaci wielkie 
pieniądze za naprawy gwarancyjne, a są one 
wykonywane często bardzo źle, niedbale, nie­
starannie. Niejednokrotnie z braku odpowied- ' 
nich narzędzi, technologii, odpowiedniego prze­
szkolenia. Spowodowane jest to niewłaściwą 
współpracą między producentem i handlem. Ta 
choroba trapiła „Polmozbyty" również wtedy, 
kiedy miały centralę. FSO wspólnie z nami 
chce dokonać zdecydowanego przełomu w ja­
kości usług. Temu celowi służyć ma właśnie 
nowa forma organizacyjna we współpracy. Jak 
z tego widać klient też odniósłby spore korzy-
kL ' 

- A Jak to się ma do zało:ień reformy gos­
podąrczej? 

- Re-forma przewiduje możliwość wielu 
form organizacyjnych i wręcz je zaleca. Po­
dobnie działać będzie ustawa antymonopolowa. 
Wiadomo, że w praktyce kurczowo UClepiono 
się starych schematów i mimo iż w pueszlo­
ści nie zdały one egzaminu, usiłuje się je czę· 
sto odtworzyć. Nie wpływa to dobrze na sa­
mopoczucie załóg i na stopień zaufania do dzia­
łalności centrum. My traktujemy serio wypo­
wiedzi kierownictwa polityq:nego w 8prawie 
reformy. My jej bronimy. 1 ona obroni się 
przed ró:l:nymi zakusami, jeśli ludzie tf'ż będą 
jej bronili. \V tej kwestii jestem optymistą. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

• 
NR 8 (1456), XXIX, 22 LUTEGO 1986 R. 



ze str. 1 -
- O, nie tak prędko, miałem 

parę lat przerw11. Zmieniłem 
mte;sce prac11. Przez rok pra­
cowałem w operze w B11tomiu. 
Do moich konstrukcji wróciłem 
dopiero w 1982 roku, 

- C6! to było dla odmia­
ny? 

- Td trójkołowiec Jedno.oso­
bowtl, ale zmoderntzowan11. 
Uklad ;eszcze pozostawiłem bez 
zmian, ale zastosowalem wię'l(­
BZe kola, przerzutki, lżejsze 
rurki, tak że cala konstrukc1a 
nie przekraczala 28 kilogra­
mów. l wyruszyłem na pierw­
szy, wakacy;nv rajd w Pot-

·nfeco mnłeJsn JCo!a ł 1'vf nf„ 
co cłęts%11. Ale odt1 tamte" 
adał egzamfft, rok pdinfeJ iov-
1tartowalem a trzema kolein11-
ml konstrukcjami. 

- To ile w sumie 1tworzy­
łd tych wehikułów? - jako• 
tak nie wiedzieć kiedy. bez 
sprzeciwów z obu stron, w 
trakcie gorącej rozmowy prze­
szliśmy ,,na ty". 

- Chyba osłem czy dzie-
więt, potem ci dokladnie wy­
liczę, ale teraz sluchaj, bJ 
stworzylem calq serię nietypo­
wych ,pojazdów. Latem 1984 
rokui nowy „ czterokolowiec", 
dla dwóch osób, oraz też dla 
dwojga - „trójkolowiec'', ale 
ju:t z pojedynczym kolem z 
przotlu oraz szybkiego „jam­
nika", 

lfll:Jt, neoe dOtOOdcM. cho~bv 
Hcane, •11mpatyczu informacje 
10 prasie zachOdnłeJ. 

- A ty nie pojechałeś? Kon­
struktor? 

- Pojechałem, a . kolegą w •• 
Jurę Krakowsko-Częstochows~. 
bo nie dostalem paszportu. Te~ 
bylo wspaniale, nie wiem cze­
mu, ale iak cię widzą taki-n 
pojctzdem to wszyscy są mili, 
sympatyczni, chętni do pomocv, 
zapraszają na posilek, na no­
cleg... A ten drugi czterokoło­
wiec, któ1"11m podróżowaliśmy 
we wspanialej wctąż kondycji, 
zalłczvl już w sumie ponad 4 
tys1ące kilometrów. 

Maciek przygotowuje kolejn~ 
porcję życiodajnej kawy, a ja 
przeglądam grubaśny bruldo~ 

mołna taJi fdeaZnłe młto1otDG6 
po;azd w zalożenłu turtiłt11C•n11 
do potrzeb rehabtlitacił rucho­
we;. Cóż, fch rower11 wypadli/ 
na tym tle, delikatnie mówiąc 
- blado. 

- Jechalikle w jednej ko-
lumnie? 

- Hm, niby tak, tyle te ]a 
za samochodem schowany. W 
Żelazowej Woli 1nybuchla bo­
wiem gorąca dyskusja ł Angii­
cy po cichej naradzie nie zgo­
dzilt się bym Jechal z nimf 

- A niby czemu? 

- To ich wyprawa, Ich biz-
nes, powiedzieli mi wreszcie ,,, 
oczy, że mój pojazd. któr-y ta'< 
łch zachwyctl, odcfągalby uwa­
gę od calego przedsiewzięcia • • 4 

• • • : • - • • • • '. ~ • '~ • ; { , • ' ' , l 

Wynalazcy 
zawsze mieli trudne życie 
1kę. Pojec'lialem nad morn, 
między innymi do Łaz, gdzie 
1e!dzii nim Zenek Laskowik i 
strasznie mu się pomysl podo­
bal. Rowerek byl dopieiizczony, 
odmalowant1, żaden sp·aw nie 
byl widoczny. Ale mialem 
§wiadomoś6, że to jeszcze n~e 
jest najlepsze rozwiqzanie ..• 

- Do~wiadczenie zbierane M 
własnej ... 

- Oczywiście! Zastosowanu 
fotelik nie byl najlepszym wyj­
ściem z sytuacji. Oparcie -
tak, ale byl on nieergonomicz­
ny, midnie pośladków nie pra­
cowaly wlaściwłe no ł bola?a 
wlaśnie ta częśó ciala. Pos~a­

nowilem fotel zamieni6 na 1io­
d.ełko z oparciem, a w?dciwf1 
na dwa, bowiem dof6 jut 
m.tałem. samotnych podr6ż11. 

- I tak powstała.„ 

- Pierwsza „czw6rka'". Alt 
przedtem młesiąc:: biegania pó 
zakładach ślU$t%1'skich ł poszu- ' 
kimanie · częlcri. Baf'dzo aymoa• 
tycznie zachowal się, pamiętafr, 
d-irrektor .,CP.ntro~talu". który 
umożlłwil mł zakup cienko­
ściennych rurek konstrukeyj­
nych, znów tygodnie ślęczenia 
-u• warsztatach Teatru Wiel­
kfeqo, ndzie wówczas pracowa­
łem w chórze, montaż wiosnq 
- 110 i w maju t1711jechalem 
ftll ulicę. 

z tamtych czasów pochod7..1 
to zdjęcie, które · obiegło be.z 
mała prasę krajową? Z t:\ 
dziewczyną? 

__.Tak ;est! To jest BożeM, 
tancerka z teatru, która brała 
udział w wielu Jazdach do 
świadczalnych. A zdjęcie rze­
~zywi§cie ukazalo się w wie­
lu nazetach, również w NRD 
ł Zwiqzku Radzieckim. 

- Czy to ten egzemplarz. 
rower mam na myśli. ogląda ­

łem dziś w warsztacie? 

- Nie, to ;ut drugi cztero­
kolowtec. Tamten byt zasadni­
c:zo bardzo podobn11, choć mia! 

- No wła~nie, cćt to za cu­
do? 

- Najkróde;: · jednoosobowv, 
Jedno§lad, z w11suniętym dale­
ko kołem przednim, kierowni­
cą typu „Harley'', którym pod­
różujesz w pozyc;t „polegl!-

wej". \ 

- Letącej chyba .• 

- Wlalnłe nłe lefącej, „po­
legltwej", lepszego okre.łleni1 

jeszcze nie wymy§lono, cof po­
łredniego między siedzącą, o 
leżącą na plecach. 

- To na nim „ wpadłd" na 
radar? 

- Tak. to z11.11na, td opłsy­
wo;nci hiatoria., s em przerzu­
tek pozwala mi bez klopot6w 
podróżowM ze stalą prędkośd·l 

rzędu 50-55 kilometrów "" 
godzinę. 

- Potem przyszła ta wypra­
wa ze studentami szlakami Pol­
ski Północnej, z której te zdj-:­
cia pochodzą? 

- Tak jest, zrobiliśmy w tu: 
mie ponad 1500 kilometrów, a 
pojechal11 cztery mo;e ;,dziela'' 
Wracalem „czwórką" i Jako 
ciekawostkę mogę ci powie-
dzieć, że dla przykladu trasę 

Pozna1\-Kalisz, czyli okola 131) 

kilometrów pokonalem w nie­
wiele ponad 4 godzin11 bez spe-
cjalnepo wysilku. . 

- Wiem, ie twoje wehiku ly 
je:!dzily też po Europie ... 

- Tak, w 1985 roku zaprzt1-
jażnilem się z chlopokami z 
klubu „ósema" dzialajqcego 
przti politechnice. Sprzedaliem 
im „trójkolowiec" po cenie ko­
•ztów, i nim oraz „czwórką·• 
plus dwa „ Wagantv" zorgant· 
zowali§my wyprawę przez RF11, 
Holandię, Belgię do Paryża i : 
powrotem, budząc wszędzie sen . 
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wypełniony gazetowymi wycln. 
kami, specjalistycznymi materia­
łami z zachodnich czasopism. 
Próbuję coś zrozumieć z zagma­
twanych (dla laika oczywiście) 
rysunków, gdzie ów zapaleniec 
szkicuje jakieś nowe konstruk­
cje. Przeglądam plik listów, w 
których nadawcy proponują 
współpracę, proszą o pomoc. 
czy wręcz o zbudowanie poj:i­
zdu. Jest I błagalny list od oj­
ca dziewczynki, która cierpi na 
niedowład kończyn dolnych. 
Dwuosobowy rower, którym 
jeździłby tata z córką zapew­
niłby nie tylko relaks. zabaw~. 
wiarę w tycie, ale przede 
wszystkim byłby oomocny w 

'ćwiczeniach rehabilitacyjnych. 

- Maciek. nie myślałej o 
zbudowaniu roweru rehabU\ta­
cyjnego? 

- Przecież on jut wlnktwfe 
Jest zbudowany; jakid minimal­
ne pneróbkl. może oparcia, 
montaż „nosków•' przy pedli.­
lach, bt1 wymusi4 ruch chorej 
-nogi - n.Ce stanowią 1'ri>btetn.'7'. 
Tylko kogo to interesuje, poza 
t11tJ1.i nieszczę§nikami? „. 

- A próbowałeś gdzleł te 
modele pokazać . poza uliczny ­
mi paradami? 

- Oczywiście, zaraz ci opo­
wiem, to osobn11 rozdzial. We 
wrzefoiu 1985 roku, jak zape­
wne pamiętasz, bo reklama by· 
la duża, przejeżdżał przez Pol-
1kę rajd niepelnosprawnych 
„Lond11n-Warszawa". Dolqczy­
li potem do nich nasf. Anfllic1J 
jechali na rowerach trzykofo­
wych (kólka od skladaka), ty ­
powe siodelko i typowa pozycj11 
cyklistyczna. Doflonilem i~1' 
swoim czterokolowcem nn 
Piotrkowskiej, pófoiej jechal i­
śm11 aż do Warszaw11. 

- Jak go ocen!Li? 

- Szkoda. :te tego nfe 1Dł-
dziale§. Zachwycili się , piali nad 
starannością w11konania, fun­
kc.jon.alno§cią, nazwali go „perlą 
dróg", długo debatowali, te 

oficjalnym pretekstem byl fakt, 
że ;a bylem... pelnosprawn11. 

- Nie zawróciłeś? 

- Nie, bo czekala mnie wy­
stawa sprzętu rehabilitacyjneoo 
w Warszawie, na Marumoncie 
Byla i kolejna, w warszawskiej 
Izbie Rzemiosla, pod szyldem 
„Rzemioslo ludziom niepelno­
sprawnym", gdzie wystawilem 
także „trójkolov,iec•'. Oba , po­
jazdy, .na obu wystawach byly 
oblegane, wzbudzfly zachw?1f. 
zwiedzających, wśród których. 
przeważali przyszli potencjal·ni 
użytkownicy. Nikogo poza nimi 
moje propozycje nie zaintere­
sowaly. 

- A ta firma z Wrocławia? 

- O, to jaskólka sprted pani 
dni. Firma „Armatronfc•' bul! 
może zakupi moje dwa modele. 
Ale za wcze§nie co§ więce; 1u1 

ten temat mówić czy planować. 
A przecież jest jeszcze .ieden 
atut moich wyrobów: choć_b~/ 
inwalidzie czt1 inaczej - o.ło-

• 'bie ..,. ntepelnospratbneJ zafundo­
wano nie wiem jakie cudo. tta 
guziczki, baterie. z komputerem 
- to zaw sze będzie to wózek 
inwalidzki. Mój pojazd daje mtt 
poczucie wlasnuch możliwo§c!, 
żvcia jak my wszyscy, :iak ka­
żdy zdrow11 tur11sta. Pakuje v ; 
bagażnik namiot, 1Jprzęt tury­
styczny, siada z tata czy kole­
gą I - hajda w kraj. Pozbywa 
się kompleksu kaleki. 

A gdybyś próbował stwo­
rzyć sam taką firmę? 

- To prawie niemożliwe, ~ 
moim wyksztalceniem musiał­
bym co najmnief-4wa lata od· 
bywać staż w warsztacie me­
chaniczno-ślusarskim, dopiero 
pófoiej móplbym się starać „ 
„papiery", o zezwolenia. Ja nie 
mam tyle czasu, 1nolę już dltt· 
~ać . dla siebie. cho6 nte tylko.„ 

- ??? 

- Po 1D111Jtawte na Marvmon­
cie rglosil się do mnie mę.!­
czyzna z ntedowladem kończyn 
doln11ch, prosząc bt1m zbudował 

cłła nłego pojazd napędzanu 
wylącznie silą młę§ni rąk. Pie„ 
wsze prz11mtarki mam już zn 
~obą t zbuduję mu takt we"f>.f.­
kul. Będzie rzeczywiście napę­
dzan11 ręcznie, szybkość do 30-
-3.5 kilometrów na godzin~. 
spory bagażnik, minimu.m dzie­
się6 biegów, bowiem 6w nan 

planuje odbyó nim pielgrzym/u: 
do Rzymu i musi przedostać się 
przez Alpy. Sterowanie calości't 
wylącznie r~czne, co chuba st1<­
nowić będzie nowość na ska!ę 
światową, przeqlądając zach.c­
dn.fe pisma takiego rozwiąza­
nia nie znalazlem .•. 

-:- Czekaj, czekaj , a swoimi 
nowatorskim! pomysłami nie 
próbowałeś zainteresować byd­
goskiego „Rometu" - krajowe­
~o potentata w branży rowero­
wej? ..• 

- Wtedzialem, te w końcu 
ruszysz ten temat, ale może to 
f dobrze. Między nami mówią~ 
- to nie są partnerzy do po­
ważnych rozmów. 

- Casus „Alojzy Kowalski" 
1łe: kłania? 

- No nie przesadza;my, wy. 
pada miet więcej skromno.łci, 
ale .•. Kontaktuję się z nim wla­
!ciwie od początku mojej dzia­
lalno§ci, zaprżyjaźnilem się z 
wieloma ludźmi, P011!-'Igają mi 
zdobyć niektóre, typowe części, 
kiedyś nawet pomalowali mi 
gratis pojazd. Ale to nie o to 
przecież wylącznie idzie. Za­
chwycili się w swoim cza.~ie 
tt.iektórymi rozwiązaniami, :J.le 
nie interesują ich · pojazdy wie­
lośladowe, bowiem „nie miP­
szczą się do windy" •.• Najbar­
dziej chyba przypadl im do fnt· 
stu „jamnik". cho~ jeszcze lie­
piej, żeby... byl sktadany. ilfo?­
Zi, przynajmniej obiecywa:1, 
przys!a6 szczenólowe wytycznP, 
jakim wymogom odpow:aaać ma 
rower szosowy. by n.aclawa1 się 
oo seryjnej produkcji ł na tym 
koniec .•. 

- Nie było :tadnycb rozm6 w 
szczegółowych. nie próbowali 
zbudować prototypu?! 

- Byly takie rozmow11, byfo 
regularna konferencja z udzia­
łem ich specjalistów. Tylko- t'! 
propozycje„. Ja się pytam, Hr. 
czasu by im zajęlo wvkonanie 
trzech „jamników" i przeprowa­
dzenie stosownych testów, onł 
na to - dwa lata. Więc ;a ,,, 
krzyk: dajcie ml surowiec, a 
wykonam. je n.ajpóintej 'W dwa 
tygodnie. Pytam o koszt proto-
typu takiego „czterokolowc11", 
oni na to. te okola pdltor11 
miJiona. Zamurowalo mnie, 
przecież Ja, w chnlupn.iczycii 
warunkach zbuduję flO za „ma"­
ne" 35-40 tysięcy zlotych. No 
i jak tu rozmawiać?„. 

Zacietrzewił się Maciek, wi­
dzę. że wspomnienie tych spot„ 
kań i rozmów niemiłe przywo­
łuje myśli. Sięga znów do prze­
pastnycp szuflad, wyciąga no­
we sterty szkiców i technicz­
nych rysunków. Przerzuca, wy­
biera co ciekawsze, widzę, fe 
stopn.iowo wraca mu dobry hu­
mor. Znów jest tylko kontruk­
torem ogarniętym pasją two­
rzenia ... 

- Dajmy spok6i z tymi 
„szklanymi domami", coś et po­
każę, to będzie pojazd mojej 
„trzeciej generacji". Owszem -
wieloślady, ale równolegly u­
klad siedzeń, zwany „side by 
side'• chcę zastąpit ukladem ty­
pu tandem, Większe kola, 
mniejsze opory toczenia, a chcę 
rastosou•at również czę~ciowe 
oslon11 aerodynamiczne, co 11J 

sumfe powinno zaowo~owa~ 

prędko§ciami rzP.du 70 k iloml!­
tr61.1.1 na godzmę. Będq. to ina­
czej mówiąc luksusowe, tu ry­
styczne bolidy. 

- Mówiłe ś coś o no-wych, 
zmien ionych hamulcach ... 

- Owszem, pr.z11 tych prędkn­
§ciach, klasyczne, szczę1:owe, 
zwtaszcza 71'! §li skich naw·ie-
· rzchniach. w deszczu, moga o· 
kazać się niewystarczające. 
Chcę je więc dodat kowo wzmo­
cnić hamulcami t ar czowymi: tli· 
powymi dla gokaTtów. I z11 
takim tand<>mem przeciętnemu 
kolarzo wi. nie mówię o P·ia­
seckim, będzie się ciężko u­
trzuma.ć na trasie. 

- Uchyl Maćku rąbka tajem­
nicy i opowiedz o przygotowa­
niach do próbv bicia rekord<.t 
świata w jeździe na rowerze. 
Aktualny wynosi. .. 

- „.ponad 98,5 kilometra na 
11odzinę, wedlug moich danych, 
Należy do Amerykanina, któr11 
osiągnąl tę prędkoM w specja:­
nie przystosowanym, calkowt­
cie obudowa.num pojeździe o 
nazivie „Vector". 

- Wierzyć się nie chce! I 
sądzisz, te masz szanse? 

- My§lę, te tak. M6J td 
mialby aerodynamiczną obttdn­
wę, wiem, że nie mogę 'jednak 
przekroczyć lącznej masy 28-jl) 
kilogramów. Zamierzam, co te! 
b11loby Awiatową nowo§cią, do 
napędu nożnego w decydującym 
momencie dołączyć napęd ręcz­
ny. No i raczej będzie mial tyl­
ko dwa kola .•. 

- Kiedy będę, mógł asysto­
wać przy próbach? 

- Eh, żebym mial więcej 
grosza i lepsze zaplecze, to mu­
rowane jeszcze w tym rolcu bym 
pr6bowal , A tak.„ Wiesz - 3?­
dna para spodni, para butów « 
wszystkie pieniądze utopione w 
cz,ęści rowerowe •.• 
żegnamy się, na dziś wystar­

czy. Teraz ja jestem w minoro­
wym nastroju. Wciąż cała spra­
wa kojarzy ml się z „aferą Ko. 
walskiego". Jest człowiek O• 

garnięty pasją. buduje pojazdy 
sprawdzone w różnych warun­
kach, nowoczesne, wygodne, do­
skonałe do turystyki, n iedrogie. 
(Anglicy, biorąc udział W t! 

wspomnianym rajdzie Londyn ­
-Warszawa bez namysłu ofe­
rowali mu za „czterokołowca ' 
dwa wysokiej klasy r owery wy­
ścigowe ... ) P rzy m inimalnych 
przeróbkach pojazdy nadają s '.~ 
do celów rehabilitacyjnych , dla 
wielu nieszczęśników mogą stać 
się prawdziwym wybawieniem. 
I cóż z tego? Do kogo przema­
wiają tę argumenty? Znikąd 
sponsora znikąd pomocy. Czy 
tylko dlatee:o, że wehikuły Mie­
czysława. Kaczmarka nie m!e­
szczą się tło windy? 

W przeciwieństwie do kon­
struktora - jestem pesymist:i. 
Przecież to byłoby za proste, 
gdyby wziął go pod swe opie­
kuńcze skrzydła choćby „Ro­
met". Młody jest, zapał jeszc7.e 
ma, zobaczymy na jak długo 
mu tej „pary" wystarczy. W 
końcu Ile to lat czekał Alojzy 
Kowalski 11a oficjalną premier~ 
swego rewelacyjnego urządze­
n ia? ... 

Maciek twierdzi, że poczeka .. ; 

I . 
DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

• 
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harakterystycme - w czasach ma­
sowego zgłaszania postulatów, ży­
czeń i żądań, jakoś nie słychać było 
hasła: Precz ze szpetotą i obrzydli­
wością otoczenia. Jest poniekąd zro· 
zumiałe, li w hierarchii ludzkich 

potrzeb piękno pojawia się w towarzystwte sy­
tości. Albo - jako ekwiwalent kompensujący 
liczne braki. Kiedyś nazywano to filozofią ho­
norowego dziada. Biednie, ale ładnie I czysto. 
Kamienista, uboga w żywność Grecja uformo· 
wała ważny do dziś ldeał piękna I harmonii. 
Tymczasem - nie wiedzieć kiedy - pojawił 
się pogląd, że na piękno stać tylko bogaczy. 
A biedni skazani są na brud, smród l brzydotę. 
U podłoża takiego rozumowania tkwi przeko· 
nanle, że piękno jest droższe od brzydoty. 
Skutki w - możemy obserwować jak Polska 
długa I szeroka. Szpetota, bylejakość I ohyda 
towarzys1ą nam na każdym kroku, a najżyw­
szym tego przykładem jest społeczna śmierć 
architektury. 

Tym _ bardziej więc ciekawi reakcja ludzi na 
widok czegoś, co obala owo mniemanie. Być 
może są to zbyt daleko posunięte wnioski, lecz 
można zadać sobie pytanie, jak to się stało, 
te budowa - jednego z wielu przecież budyn­
ków mieszkalnych w Łodzi obudziła tak 
wielkie zainteresowanie, jak )? miało miejsce 
w przypadku budynku przy zbiegu Piotrkow­
skiej i Zamenhofa, nazwanego przez lud „BOL­
KIEM". Nie jest to prze$:ież wielka, prestiżowa 
budowla, jak choćby Teatr Wielki w Łodzi, 
któremu towarzyszyło zrozumiałe zainteresowa­
nie zakompleksionych Warszawą łodzian. Nit 
jest to także jakaś szczególnie r~wolucyjna ar­
chitektura, nie jest to wielki konkurs, gdz.!1 
dano slę wyszaleć Le Corbusslerom czy Nie­
meyerom. Więc? A może po prostu ludzie do­
strzegli, że można? Można inaczej, choć trochę 
ładniej? I stąd ·pewnie liczne plotki towarzyszą. 
ce budowie. Ze to zbyt drogi ekspens budował 
prestil:owe mieszkania, w manej sytuacji mie­
szkaniowej, że nie stać nas, że dla kogo i u 
ile? Chwalili licml, zazdro§c!li wszyscy, a szc7.ę. 
śclarze, mieszkańcy „BOLKA" przeklinali wyko­
nawców I projektanta. 
Ponieważ indagowanie wykonawców tego I 

Innych obiektó\v mieszkalnych uważam za stra­
tę czasu (wiadomo: „trudności obiektywne", ni­
skie płace, brak ludzi, sprzętu, materiałów oraz 
co dodam od siebie, terror bezkarnych brako­
robów) porozmawiajmy z projektantem „BOL· 
KA'' inżynierem architektem z łódzkiego MIA· 
STOPROJEKTU - BOLESŁAWEM KARDA­
SZEWSKl!\L 

- Zna pan listę pretensJI mleszkailców ,,BOL­
KA" pod swoim adresem? 

- Znam. Parokrotnie otrzymywałem zapro­
szenia na spotkania od komitetu biokowego. 
Nie skorzystałem. Nie ze strachu, tylko z po­
t'zucla beu:elowości. Bo, co mógłbym usłyszeć? 
Ze mój projekt jest niedoskonały, że są pewne 
słabości, albo, że anonimowej mieszkance X z 
trzeciego piętra, klatka czwarta, nie podoba się 
mój pomysł rozplanowania mieszkania? No i co 
z tego ma wynikać? że rozbieramy budynek? 
I tu jest pierwsze zagadnienie szerszej natury. 
W normalnym układzie architekt powinien znać 
przysz:łego użytkownika swego projektu. Oczy­
wiście, w przypadku budowli publicznej - waż­
ne są jej funkcje społeczne I te można prze­
widzie~ i uwzględnić. W sytuacji budynku mie­
!lzkainego, u nas, jest to realne tylko w przy­
'padku prywatnego zamówienia na dom jedno· 
rodzinny, co najwyżej niewielki dom dla dwóch, 
trzech rodzin. Poznaję przyszłych mieszkańców, 
ich upodobania, tryb życia l bycia, gusty i po­
trzeby, Tę wiedzę mogę łączyć z wizją archi­
tektoniczną. Uwzględniam położenie domu, jego 
otoczenie I parę innych jeszcze czynników. Ale 
wiem, dla kogo projektuję. 

W budynku wielorodzinnym mam do czynie­
nia z anonimowym użytkownikiem. Mogę go 
sobie jedynie wyobrazić, jako pewne „uniwer­
sum". Jest to „uśredniony" portret. Może się 
zdarzyć, że będzie mieszkał robotnik z. wielo­
dzietną rodziną i pisarz pracujący głównie w 
domu. Każdy ma Inne potrzeby i oczekiwania. 
A jesz.cze i to trzeba pamiętać, że architektura 
.mieszkalna sprawdza się dopiero w -kolejnym 
„wcieleniu'' funkcji I kształtu. Ludzie się wy­
prowadzają, pr:i:ychodzą inni, dla których będzie 
to już dom na · całe życie. Dopiero po pewnym 
czasie tworzy się względnie stabilna społecz­
ność zamieszkująca ten sam dom. To ma zna­
czenie także dla wyglądu budynku, dla jego 
atmosfery Można sobie przecież wyo~razić, że 
kilka rodzin z tzw. marginesu może radykalnie 
zmienić piękny dom w odstraszającą ruderę. 
Wszystko to trzeba brać pod uwagę. I na świe· 
cie także się to robi, lecz tam architekt może 
ju~ w fazie projektowej poznać przyszłych 
użytkowników 

ELITJ\RVZM I EGALITARVZM 

w mądrej proporcji, jest tu wyznacznikiem 
Oczywiście trzeba pamiętać o różnicach. Na• 
świecie będą to choćby dzielnice zoyt drogie 
dia wielu ludzi, więc już jest selekcja przy­
szłych użytkowników i - jakaś wskazówka 
dla projektanta. U nas, pomijając ideologiczne 
założenia, Istnieje tysiąc ekonomicznych czynni­
ków spychających . odbiorców pracy architekta 
w anonimowość. 

W przypadku „BOLKA" należy jeszcze po· 
wied1.:i>ć jedno. Projektując budynek mieszkal­
ny usytuowany w sercu ścisłego centrum, w 
sąsied ·lt. wle istniejąrej starej zabudowy, muszę 
uwzgl':dnić kontekst Czyli dbać o pewną ciąg. 
łość kształt.u architektonicznego tego fragmentu 
miasta. Mógłbym oczywiście wymyślić betono· 
wy wież(hviec o powtarzalnej gdzie indziej bry· 
le, ale on by nie .,siedział", nic pasowa!by. 
A uciąiliwoścl mieszkania w ruchliwym, zady· 
mlonym centrum, brak parku za oknem, muszę 
re'-omµensować ludziom choćby ciekawszą bry­
łą budynku i ~iększym komfortem mieszkania. 

Wracając do elitaryzmu I egalitaryzmu, nie 
uw<iżam. że należy się odżegnywać od tezy, iż 
nie każdy jest wart· zamieszkania w centrum 
miasta. Na całym świecie mieszkanie w cen­
trum kosztuje drożej niż na peryferiach, nie 
każde~o na to stać . T dobrze. Nie moina w 
imię prymitywnej urawniłowki rozumować. że 
wszystkim się należy i w dodatku to samo. 
Jeśli ko~ś nie stać na mieszkanie p;ęciopoko· 
jowe \V< 'centrum miasta, to niech wybiera tan· · 
sze. mniejsze, gdzie indziej. Tymczasem słysza-
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łem jut pretensję, te czynsz w „BOLKU" za 
M-5 sięga 5 tysięcy złotych. No I dobrze, prze· 
ciet z łapanki nie brali do tego budynku. A na 
marginl'sie - nietypowość projektu architekto­
nicznego tylko w minimalnym stopniu wpływa 
na koszt ogólny budowy. 

Przyznam się też, że nie mam najmniejszej 
ochoty zadowalać wszystkich. 
~ Co te znaczy? 
- To znaczy, że bronię swego prawa artysty 

do pychy. Bo architektura jeat sztuką i jak 
Inne dyscypliny sztuki nie rządzi się zasadami 
demokratycznymi. Ja i tylko ja będę decydował 
o kształcie mojej wizji. Egocentryzm jest nie 
tylko zaletą artysty, ale wręcz koniecznością. 
Bez tego jest się tylko tandetnym chałturszczy­
kiem. Niestety, u nas jest dokładnie na odwrót 
Egocentryzm twórcy uważa się mu za wadę i 

. cechę karalną. 
Niektórym .artystom w Polsce udało się wy· 

walczyć, tak, wywalczyć, niezależność 1 szacu· 
nek dla tego, co robią. Nikt im nie śmie na· 
rzucać sposobu tworzenia. Architektowi w 
Polsce powojennej nie udała się ta sztuka żad-

JOLANTA WRO~SKA 

współpracy z architektem Nowakowskim, stoi 
budynelt Wydziału Budownictwa Lądowego Po­
litechniki, Instytut Architektury, kilka jeszcze 
Innych. Ale nigdy nie · przeżyłem momentu za­
chłyśnięcia się wielką szansą. Czegoś, co zwie1~­
cza życiowe doświadczenie, wiedzę, marzenia , 
spełnia sny . . 

NIGDY NIE OTRZYMAŁEM 
PROPOZYCJI: 

panie Kardaszewski, chcemy upiększyć to pa­
skudne miasto, proszę nam postawić coś wiel· 
kiego, potrzebnego ludziom, proszę się wyszaleć, 
za to ludzie będą wdzięczni po wsze czasy. 

Niestety, architekt w Polsce to nie Nlemeyer 
w Brasilii. To jest wyrobnik najemny, którego 
produkty l tak nikomu nie są do szczęścia po-

- . ,,,,. . . . , " ·. ', '„ . ~ - „ -; . ~. 

Requiem . 
dla· nieboszczki 
nemu. Nawet najwięksi mogliby opowiedzieć o 
setkach ingerencji w Ich wizje. A iluż znalazło 
się w niełasce, bo bronili swej suwerenności 
twórcy? 

- Jest to być mote skutek ciśnienia ekono­
micznych ograniczeń, a więc I poskramiania 
nazbyt wybujałych pomysł6w. Tam, gdzie Jesi 
morze niezaspokojonych poirzeb elementarnych, 
tam Irytację budzić może propozycja zbudowa­
nia Panteonu. 

- Nieprawda!!! To jest pokłosie idiotycznego 
przekonania, że na estetykę, piękno, zwyczajne 
minimum urody, mogą sobie pozwolić bogaci. 
A my się tym zajmiemy, jak dogonimy świat. 

To jest zbrodniczy błąd. Każdy ekonomista po­
wie, że nie ma nic bardziej kosztownego, ma­
teriałochłonnego, energochłonnego i co tam je­
szcze chłonnego, jak bylejakość, tandeta, pro­
wizorka, brakoróbstwo. _Ładne jest tańsze. 
A brzydota ma nieobliczalne skutki społeczne. 
Brzydota formuje brzydkich ludz.i, byle jBJkich, 
nie potrzebujących piękna, bo i gdzie mieli się 
nauczyć je poznawać, niewrażliwych, tępych i 
coraz bardziej prymitywnych. A to da się także 
przeliczyć na pieniądze. Ile kosz.tuje demorali­
zacja, brak szacunku dla pracy, głupota - to 
może wyliczyć każdy księgowy każdej fabryki. 
I ten proces trwa, pogłębia się, owocuje w 
dziesiątym pokoleniu. A potem się dziwimy, że 
je11t ltryzys wartości? Oczywiście, przemawia 

,'przeze • .mnie pa,sja, nię?co l.\Praszczarri, ale to 
wszystko prawda do udowodnienia. Na poletku 
architektury zaś wygląda to tak, że w Polsce 

ARCHITEKT TO NIEULECZALNY 
FANTASTA, 

któremu się wydaje, ie jest komukolwiek po· 
trzebny. A architektura - to słowo nieprzy­
zwoite. Nie występuje .w żadnym dokumencie 
rangi pa1'lstwowej, czy to ustawa, czy rozporzą· 
dzenie rządu. Tego słowa po prostu nie ma. 
Architektury nie potrzebuje ani władza, ani 
społeczeństwo. Nikt nie oczekuje pięknych bu· 
dowli, zmieniających oblicze miasta. Nigdy w 
życiu nie zdarzyło ml się usłyszeć z ust przed· 
stawiciela władzy, że zależy mu . na jakimś 
projekcie, te chciałby, by był piękny. 

Na całym świecie architektura jest potrzebna 
ludziom jak powietrze. Gdy się jedzie przez 
miasta Europy zachodniej, żeby już nie sięgać 
dalej, widzi się przepiękne domy mieszkalne, 
cudownie wtopione w starą architekturę, w „ 
przyrodę, odważne linie, śmiałe bryły, staranne 
wykonanie. Cokolwiek by powiedzieć o brudzie 
cywilizacji przemysłowej, jednak tam prz.ywią· 
~uje sii: ogromną wagę do architektury. Swiad· 
czy ona o prestiżu, niechby: nawet o snobizmie 
na 01yginalność. Owszem, tam ma to podłoże 
społeczne w tym sensie, że podkreśla elitaryzm, 
bogactwo, pozycję. Czyż jednak w naszych wa· 
runkach ustrojowych nie ma miejsca na mądry 
elitatyun? Czy wielkie mieszkalne osiedle, 
gdzie· żyją głównie robotnicy koniecznie musi 
być ohydną Retkinią? Dlaczegóż nie można ro­
zumieć elitaryzmu w ten sposób, że klasa spo· 
łeczna niegdyś upośledzona, zasługuje dziś na 
to, by pięknie mieszkać we wspaniałej, odważ­
nej, bliskiej człowiekowi architekturze? Prze­
cież to nic Innego, jak staroświeckie marzenie 
o szklanych domach. 

Akurat ja nie specjalizuję się w architektu­
rze mieszkaniowej, to nie jest główny nu(t 
moich zainteresowań, ale przecież jasne jest 
dla mnie, jak zasadnicze znaczenie dla kondycji 
człowieka ma charakter jego otoczenia. To nie 
tylko trywialna kiełbasa, łach' na grzbiecie I 
kryształ na stole. Nie tylko czyste powietrze, 
rzeki, brak smogu. To też ładny dom, pięknie 
pomyślany sklep. dom handlowy, szkoła. 

- A co jest pańską specjalnością? 
- Ja chciałbym stawiać katedry, panteony, 

wielkie - budowle publiczne. Wyjaśniam, że jeśli 
mówię „katedry" - to nie znaczy, że myślę 
o , budowlach sakralnych, choć I takich kilka 
udało mi się z.realizować, jak choćby kościół 
w dzielnicy Dąbrowa, albo temat konkursowy 
- Swiątynia Pokoju na Majdanku - n!es~ety, 
tylko projekt. Myślę o wielkich obiektach pu­
blicznego użytku. Takie chciałem zawsze bµdo­
wać. Taku'!; które zmieniają oblicze miasta, na­
dają mu nowy wyraz. Wiele obiektów mo­
jego projektu powstało w Łodzi, choćby 
gmach Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, we 

Foto: W. Parys 

t.rzebne. a realizacja jak:egoś projektu, w naj­
lepszym razie z daleka przypomina oryginał 

- Pan to mówi? Którego uważa się za szczę­
ściarza. wśród łódzkich architektów? l\la pan 
nazwisko, pozycję zawodową, z pewnością także 
11:awiść konkurentów? 

- Ależ ja nie mówię tylko o sobie. Taka 
sama jest sytuacja wszystklch architektów w 
Polsce. Powtarzam - tu nikt nie potrzebuje 
pięknej architektury, nie jest oczekiwana, jak 
naturalny I oczywisty składntk ludzkiej egzy­
stencji. 

Jeśli o mnie chodzi, jestem z urodzenia war· 
sz;awiakiem. Tam się wychowałem i wykształ­
ciłem. Jestem z Warszawą związany emocjonal­
nie, choć los kazał ml przeżyć trzydzieści lat 
w Łodzi. I jasno powiem, gdyby pojawiła się 
odpowiednia propozycja zawodowa pbwrotu do 
Warszawy, nie wahałbym się. Jak dotąd takiej 
propozycJi nie było. ·Lecz mimo tylu lat tu spę­
dzonych w Lodzi, nie mogę powiedzieć, że czu­
ję się w pełni zasymilowany, wrosły. Oczy­
wiście, niegdysiejszy nakaz pracy, który \ \;Y­
znaczał mi Łódź i wszystkie te lata, wiążą. Ale 
miłość to nie jest na pewno. 

- Czy fakt ten ma znaczenie dla pańskiej 
pracy? Czy brak tej więzi z miastem nie prze-
szkadza? , 

- Praca architekta urbanisty jest moim 
świadomym wyborem, pasją i największą war­
tością w życiu. Gdzielmlwiek bym miał tę pra­
cę wykonywać. \'łięc Łócit nie ogranicza mnie 
w pasji. Być może - paradoksalnie - brak 
uczuciowego związku z Łodzią dodatkowo wy­
o~trza widzenie miasta. Jakby wzbogaca wy­
obraźnię, chęć przeobrażania oblicza tego mo­
locha. Pod tym względem Łódź stanowi szcze­
gólnie wdzięczny obiekt zabiegów architekta. A 
raczej mogłaby stanowić. Jest tak szpetna, sza­
ra, zgarbiona, że właśriie tu istnieje olbrzymia 
potrzeba zmian. To miasto pracujących ludzi, 
chyba jak żadne. jednorodne swym pochodze­
niem, bo chłopskie dzieci tu stały się robotni­
kami i oni nadają miastu ton, tu właśnie mo­
żna by stwarzać piękno dla tych ludzi. Ale też 
tu widać jak wielkie spustoszenia w ludzkiej 
wrażliwości potrafi sprawić życie w ł,'>rzydocie. 
Tu nie ma wyobraźni, potrzeby piękna. 

Ludzie po prostu żyją w wielkim mieście 
I nie czują potrzeby upiększania go. Nie mają 
dla tych spraw zrozumienia. I dotyczy to sza· 
rych obywateli, którym Retkinia wystarcza do 
życia, choć właściwie wszystkie jej podobne 
osiedla w Polsce dehumanizują, wykrzywiają 
ludzi. Gorzej - 'tej wyobraźni nie mieli i nie 
mają rządcy miasta. Powojenny los Łodzi, to 
los maszyny do produkcji. Ma dać tyle i tyle 
zysku, towarów, pieniędzy i koniec. Czy będ :ue 
ładna, bliska ludziom, czy paskudna i tandet­
na, to już nieważne. No i proszę. W wielu in­
nych miastach Polski wygląda to trochę lepiej. 

Warszawa, Krakćw, Wrocław, tam slę wlęreJ 
o tym myśli. 

Architekt w Łodzi jest czymś na kształt den­
tysty, który tu i ówdzie coś zaplombuje, coś 
podleczy, ale któremu nie pozwala się wyle­
czyć radykalnie próchnicy. A człowielt ma 
przecież tylko jedno życie, chciałby zostawić 
po sobie coś sprawiającego radość innym. 
Gdzież się równać architektom w Polsce z ich 
kolegami na Zachodzie. Tam architekt jest 
człowiekiem zamożnym, oczywiście dobry fa­
chowiec, bo jego sztuka jest potnebna, poszu­
kiwana i wysoko ceniona. Wielokrotne moje 
odwiedziny u mych zagranicznych kolegów na­
pawają mnie po prostu głęboką frustracją. Naj• 
pierw bywam obwożony po stojących już obiek• 
tach zaprojektowanych przez moich kolegów. 
Zachłystuję się zazdrością, że tak do syta po­
zwolono im działać, że mogli to wszystko zma­
terialiwwać dokładnie tak, jak pomyśleli, te 
to jest tak porywające. A my? 

Wie pani jakie było jedno z moich najwat• 
niejszych doświadcze1\ zawodowych? Po obej· 
rzeniu trwającej budowy pomysłu mego kolegi 
z Zachodnich Niemiec, zostałem zaproszony do 
jego biura. Zobaczyłem tam pancerną kasę z 
wymyślnym zamkiem. Pomyślałem, że trzyma 
tam swe najcenniejsze projekty, najlepsze po­
mysły, chronione przed konkurencją. Nic po­
dobnego. Trzymał tam, strzeźoną jak oko w 
głowie.„ dokumentację techniczno-kosztową i 
materiałową trwającej właśnie budowy!!! Dla­
czego? Ano dlatego, że tam architekt jest ab­
solutnym panem budowy. On decyduje o wy· 
borze firmy budow~anej i nie ma obawy, wy· 
bierze najlepszą. On wybiera ma,teriały budow­
lane i wykończeniowe i nie daj Boże, teby ktoi 
coś zmienił bez jego wiedzy. On trzyma w rę­
ku kosztorysy, odbiera wykonane roboty I on 
decyduje o zapłacie dla wykonawców. Jeśli coś 
spaprali - poprawiają dotąd, aż będzie do­
brze i dopiero wtedy dostają pieniądze. I.„ to 
nie ma sensu, przecież ja tu opowiadam jakieś 
niewyobrażalne cuda. 

- Gdzie ikwlą przyczyn7 złeJ syłuacjl w 
Polsce? 

- O dwóch już wspomniałem. Pierwsza - to 
mentalność akceptująca brzydotę, ·jako stąn 
normalny. Druga - to ów błąd myślenia', że na 
piękną i oryginalną architekturę stać jedynie 
bogatych. Tymczasem właśnie niebogatych nie 
stać na złą architekturę. Bo ta jest stokroć 
kosztowniejsza społecznie. Dobrze izaprojekto­
wany i starannie wykonany obiekt nie będzie 
cierpiał na przemarzanie ścian, pękanie tan­
detnych instalacji, nie będzie się sypał przed 
upływem pięćdziesięciu lat Nic nie jest \Vie­
czne, ale czy zaraz musi być tak, że za dwa­
dzieścia lat na miejscu wielkiego osiedla będą 
wielkie ruiny? Trzecia - generalna przyczyna 
to system finansowania budownichva. Wszel· 
kiego. System postawiony na głowie, topiący 
w błocie niezliczone miliardy, przy mysich e­
fektach. Nic tak nie demoralizuje jak świado­
mość - czy się stoi; czy się leży. A tak wła~­
nie jest. Stąd terror gigantycznych firm bu· 
dowlanych, monopolizujących rynek, obezwład• 
niający inwestora I użytkownika. 

NA CAŁ VM $WIECIE 

budownich\·o l przemy ł materiałów budowla­
nych to jest kokosowy interes. U n <'s demo­
ralizacja ogarnęła już wszystko. Niska jakoM 
materiałów budowlanych, przy niewyobrażal- , 
nvm marnotrawstwie surowców, nieprzestrre­
ganie żadnych reżimów technologicznych I -
powiedzmy jasno - gigantyczne chamstwo wy• 
konawcze. Jak inaczej określić to, co się dzie­
je na budowach. Nie· ma nadzoru budowlane­
go. Kiedyś był niezależny inspektor nadzoru. 
Absolutny pan na budowie. Nie przyjął fuszer­
ki, zamknął budowę i bił bezwzględnie po kie­
szeni. I ten upiorny pomysł, że plan kończy 
się z kalendarzowym rokiem, a nie z ko(1cem 
dobrze zorganizowanej roboty. A skąd te sy­
tuacje, że zalicza się do wykonanego planu bu­
dynek, który nawet nie wyjrzał jeszcze z zie• 
mi'! Skąd szaleństwo na budowach przed koń• 
cem grudnia? Nieważne, że beton ma swój czas 
wiązania, nie liczy się, że przyklepany byle jak 
tynk ocHecl zaraz na wiosnę. Kto tam patrzy 
na to, że nie należy zbędnym cementem kito­
wać pionów kanalizacyjnych w budynku! 
, Czyż nie jest w najwyższym stopniu upoka­
rzające, że projektant musi się łasić do maj• 
stra i robotników z budowy, żeby raczyli mo­
że Mochę solidniej, staranniej, żeby im tak nie 
wisiało, bo wiadomo, że bardziej im się opłaca 
masówka na wielkim osiedlu, gdzie zawsze się 
da zaksięgować ukradziony cement, instalacje, 
kafle, kuchenki, zlewy i co tylko się da. Nie-

. typowy projekt uczy· pokory. \yiem, że pow!· 
nienem wyśpiewać pean pochwalny dla Kom· 
binatu Sródmiejskiego, że raczyi wziąć się za 
„BOLKA", że w ogóle się podjął. bo przecie:! 
nie musiał, albo mógł pokazywać muchy w 
nosie. Powinienem być wdzięczny. Ale nie je­
stem. „BOLEK" został spaprany i nie mogło 
l>yć inacz~j. A narażam się na to, że się nrnj· 
strawie obrażą i więcej nie zechcą podjąć się 
realizacji żadnego mojego projektu. A wyboru 
nie mam. '.I'o nie ja decyduję, io wykonawcy, 
nie ja im stawiam warunki. 

Dopóki nie nastąpi radykalna rewolucja w 
systemie organizacyjnym budownictwa, dopóty 
nie będzie końca „problemowi mieszkaniowe­
mu''., ruinie istniejącej substancji, dopóty bę­
dziemy źyć w szpetocie i tandecie. I ręce mi 
już opadają, bo chyba nie dożyję chwili, kie· 
dy wreszcie przewróci się ten potworny gniot. 

Tylko, że ja nie umiem i nie chcę robić ni­
czego innego. Nie założę straganu :z pietrusz· 
ką, na znak protestu. Architektura - to. jest 
sens mojego życia, więc trwam. I ciągle mam 
nadzieję, że może następny projekt będzie le­
piej zrobiony, nie będzie wynikiem tysiąca re· 
zygnacji i kompromisów, że może następnym 
razem się uda. 
Może dzieci moich dzieci doczekają chwili. 

kiedy nie będzie się marnować ludzkich pasji, 
kwalifikacji, wysiłku. Bo ja już nie mam siły 
czekać. 

- A tymczasem· uczmy się klE't'i~ kurne cha­
ty, bo może się okazać, że ateń~ki PartE"non był 
t~lko snem fantasty. 

• 
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J 
ett'f Klrchmayer jest nie tylko au­
torem znanej i cenionej książki 
,.Powstanie warszawskie". Od naj­
młodszy~h lat wykazywał duże za­
interesowanie historią. Zaczął pu­
blikować jut w 1928 roku, ale je-

10 najważniejsze prace ukazały się po drugiej 
wojnie światowej. W 1962 roku „Książka i 
Wiedza" wydała obszerny tom „Pamiętników" 
Jerzego Kirchmayera. Lektura „Pamiętników" 
jest wręcz fascynująca. Kupiłem je niedawno 
w antykwariacie. Ktoś widać nie docenił war­
tości tej - książki. Dobrze, że trafiają się tacy 
ludzie. 

Jerzy Kirchmayer urodził się w Krakowie 2:1 
sierpnia 1895 roku w rodzinie niegdyś znanej 
l szanowanej, a już w tym czasie podupadają­
cej. Była to rodzina spowinowacona ze znany­
mi rodami w Polsce. Stryj Jerzego Kirchmaye· 
ra Stefan ożeniony był z panną Getlicn, spo· 
krewnioną z rodziną ł(/dzkich fabrykantów, po­
tomków Ludwika Geyera. Stryj Wincenty po­
jął za żonę posażną córkę mistrza Jana Ma· 

wskiej akademfł ł wydal drukfem ja1del tactń­
skie dzielo". W Kościele Mariackim jest gro­
bowiec Kirchmayerów z XVIII wieku. A w 
Pleszowie pod Mogiłą rodzinne groby z XIX 
wieku. Niegdyś bowiem Plesz6w należał do 
Kirchmayer6w, ale to było gdzle6 w połowie 
XIX wieku. Później pozostały tylko groby na 
płeszowskim cmentarzu, legenda i młyn w 
Krzesławicach. 

W połowie XIX wieku tył też słynny bankier, 
stryjeczny dziadek Jerzego Kirchmayera, a 
więc brat ojca Kazimierza Kirchmayera. Był 
niebywale bogaty, jeden z założycieli i fakty-

- czny właściciel słynnego krakowskiego „Czasu" 
Jego klientami byli ~alicyjscy arystokraci, i::o 
zresztą wyszło mu poźniej na złe. „Gdy wy­
siadł ze wspanialej "Victorii" - pisze nie be? 
ironii stryjeczny wnuk - lokaj wyściela~ mu 
karmazynowym dywanikiem chodnik od sto­
pnia pojazdu do progu kamienicy... ażeby je• 
go bankierska jaśnie o~wiecona mość nie ra­
czyła sobie zawalać obuwia gminnym l:urzem 
Zub błotem". Był to szczyt potęgi rodziny Kirch-

Spadkobiercy 
spalonego ml · na 
te31d. Inni potenilf się poza Galicją, szukając 
na Podolu czy pod Kijowem posażnych pam1.;n, 
jako że - co jużsię rzekło - majątki bogatych 
niegdyś Kirchmayerów były w stanie szczątko­
wym. 
Ujął mnie Jerzy Kirchmti.yer krytycznym sto­

sunkiem do swej rodzinnej przeszłości, bo jest 
to krytyka mądra, dostrzegająca ·nie ty:ko po­
wierzchowne wady, ale klasowy ich mechanizm 
,.Nie dziwcie się, że krytykuję tak- ostro - na­
pisał - Ileż tego wszystkiego -undzę w Sil· 

mym sobie!" Potrafił zooaczyć w dziejach swcJ 
licznej i wielce rozgałę.tionej rodziny nie tylko 
tragedię poszczególnych jej członk5w, ale t:lę· 
skę klasy, pewnego sp.:i~obu myślenia i post<:­
powania. Słabość ludzi, którzy ohdarz~ni nie­
kiedy wielkimi talentarni nie potrafili wyrwać 
się z zaklętego hęgu schematów, konwenan­
sów, nacisków, tradycji. A takich ludzi; którzy 
choć próbowali wyłamywać sią ze schematów. 
lo brakowało im siły, nie znajdo wah uznania 
l poparcia i kończyli tragicznie. 

Taki Jos spotkał starszego, przyrodniego brata 
Jerzego - Kazimierza. Był mężczyzną wielce 
przysto!nym. W ogóle Kirchmayerowie byli 
wysocy, zgrabni: \ przy„tojni. Kohiety za nimi 
szalały.I Ale Kazimierz Kirchmayer 
był nie tylko przystojnym mę· 
.żczyzną, bohaterem kilku romansów gło-
~nych na. cały Kraków l okolice, bo nawet Ra· 
dom wchod'żil --w grę, ale też człowiekiem wiel­
ce utalentowanym. „Gral pięknie na fortepia­
nie - pisze o nim Jerzy Kirchmayer - a 
sztukę tę posiadł bez niczyjej po:nocy, rzcźbit 
z talentem, mimo że nigdy się tego nie uczy!, 
pisał przepiękne wiersze i między innymi rira­
cowal nad wierszowanym przekładem Faustl' 
(o ile pamiętam, f1agmenty przekladu Kazik11 
ukazywały się w druku w jakim~ piśmit? lwo­
wskim lub krakowskim), posiadł· gruntowną 
wiedzę o sztycharstwie i zbieral z zapal.em i 
znawstwem sztychy, pisał zajmujące surawo.:da­
nia z zawodów piłkarskich i gdzieś mniej wii;­
cej w tym czasie zostal sekretarzem słynnej 
Cracovii." 

I co zrobił ten utalentowany człowiek? Po­
szedł studiować prawo, bo.„ bo jego ojciec też 

ukończył prawo, a tradycja nakazywała, ahy 
iść śladami ojca. Ojciec .Jerzego, też Kazi­
mierz, był nawet przez pewien czas wziętym 

adwokatem w Krakowie, miał kancelarię, ale 
zamarzyły mu się interesy i.„ ziemiaństwo. Rzu­
cił adwokaturę i wyjechał z Krakowa Tylko 
to było duto wcześniej, kiedy Kazimierz Jt.i· 

nior był jeszcze małym psotnikiem. · 
Kazimierz junior dorósł, wybuchła wojna, pó-

1zedł do wojska, walczy! na włoskim froncie, 
a gdy Austria się rozpadła, wr5cił do Krakowa 
i wstąpił do wojska polskiego. Wtedy też pi-zy­
pomniał sobie, że kochał się megdys w boga­
tej córce krakowskieg.J rejenta. Zaczął więc 
do niej chodzie?, ale podano mu czarną pole­
wkę. Był niegdyś w P0:sce takl zwyczaj, że 
gdy chciano starającemu się o pannę lać ko­
sza, czyli odmówić mu prawa starania się o 
jej rękę, podawano w czasie obiadu tylko je­
mu jednemu czerninę, zupę z kacze] krwi. Ka­
zimierz junior załamany tym, że nie mógł speł­
nić swoich życiowych planów, nie miał sił 
na to, aby wbrew rodzinnej tradycji zostać 

, artystą, teraz, po czarnej polewce, zalar,,al się 
ostatecznie. Jerzy Kirchmayer tak opisuje je­
go wizytę u ciotki Kazi Battagliowej. 

„Ciotka zauważyła, że robi się 3akby nieobe­
cny i wpatruje się upoTczywie w sufit. 

- Czego ty tam szukasz na suficie, Kazi- ' 
ku? - pyta ciotka. 

- Wybieram sobie - odpowiada - hak, że­
by sfę na nim powiesić." 

- Ha, ha, ha ... - śmieje się dobTa ctocia, bio­
rąc to za żart - wiesz, że ad11b11m ja mida 
pozbawić się życia, to zrobiłabym to jak Pe­
troniusz. 

Na drugt dzień rano matka moja leży w 
lóżku t czyta poranną qazetę. Wpa .la jej w ooy 
uiiadomość z kroniki miejscowej, że w takiej 
to lażnt publicznej odebmł sobiP. życie pom­
cznil( Kazim1erz K1.1chm1Jyer". 

Zresztą matka Kazimierza. a pierwsza 
tona Ka71mierza seniorn chora jak t •> "1'~ 
wówczas mówiło - na nerwy, też popełniła sa­
mobójstwo. 

Krakowscy Kirchmayerowie byli - jak pi­
sze pamiętnikarz - potomkami „germ.m'is':(ich 
ritter6w ze Styrii, czy t12ż Tyrotu". W XV wie­
ku Kirchmaierus „byt bodaj profesorem !<.ral<,o-
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mayer6w. Ale - jak to zwykle bywa w ~yc!u 
- jeśli coś dochodzi do szczytu, to następstwem 
tego musi być upadek. I nastąpił. ~a przy. 
czyną jednego hrabiego i." kobiety. 

Hrabia Potocki, rezyd~~ący wówczas w Do­
mu pod Baranami w Krakowie, złożył ~swoje 
walory w sejfach banku Kirchmayera. Aliś­
ci przyszedł taki czas, ie hrabia musiał udać 
się do Paryża, aby pokazać się w tej światow~j 
stolicy. W Krakowie miał. ślicznotkę, pięknośc 
bajeczną, która darzyła go względami, a Jn ją 

tinansami. Hrabia Potocki, wyjeżdzając do Pa­
ryża, pozostawił pod opieką banklera !lie tyll:a 
swoie finanse, ale i swoją ślicznotkę, dochodząc 
do niesłusznego zreszh1 wniosku, łe b~dzie to 
wszystko „miał pewne jak w banku''· I po­
mylił się Pieniędzy bankier Illt! naruszy~. Sii­
cznotkę i owsztm. Pamiętajmy, że Kirchmaye­
rowie byli przystojni, dobrze wycho..vani, czarują­
cy, świetnie tańczyli, umieli bawić daP-1y 
słowem „czarusie". Któraż. nudząca się. pir;knośc 
11ie ulegnie takiemu „czarusiowi". SUczno.ka 
uległa, o czym rychłe dowiedział się hrabi·1 
powróci wsz.y z Paryża. \\'padł w szał 1 rozpacz. 
Ale doszedł do wniosku - bankiera nie n10-

żna ukarać inaczej, jak tylko po bankiersku. 
Wycofał z KirchmayeroNskich sejfów wszystkie 
złozone tam bogactwa, a że w ogóle nadszedł 
w tym czasie kryzys finansowy w habsburskiP.J 
monarchii, to cios był tak śmiertelny, że ofiara 
wprawdzie przeżyła, ale fortuna upadła !)ezpo­
wrotnie. Stracił bankier nie tylko ślicznotkę, 
ale bank., „Czas", kamienicę i Pleszów oraz 
„Victorię" z lokajem i karmazyn'.)wynl dywa­
nikiem. Musiał' własnymi nogami deptać gmin­
ny kurz i błoto. 

Tak więc, gdy 29 sierpnia 1895 roku przyszedł 
na świat w rc:dzinie Kazimierza Kirchmayera 
kolejny syn, Jerzy, po fortunie Kirchmayerów 
pozostały już tylko wspomni~ma, no i młyn w 
Krzesławicach. Ród Kirchmayerów, który nie­
gdyś trząsł Krakowem chylił się ku upadkowi. 

„... gdy w XIX wieku zaczęli łączyć się z 
polską szlachtą - ocenia to Jerzy Kirchmayer 
- stali się słabi, beznadziejnie slabi, niepra:<:ty­
czni, łatwowierni, nieporządni w interesac•i, 
które prowadzili, i w zyciu domowym. Gd11 
osiągali czasem powodzenie, działo się to prze­
de wszystkim wskutek pomyślnego zbiegu. oko~ 
liczności, gdy zaś te układały się niepom:1~lnie, 
zata;nywah się łatwo i odchodzili, robiąc la­
tw6 mie3sce innym. Z dawnej siły pn:::ostala 
im tylko troska o jej niektóre zewnętrzne 7.na­
miona. Dbali więc o pir:kne, nawet reprezenta­
cyjne urządzenie mieszkania i wierzyli, że 
gdy na ścianach wisi ditżo niezłych obrazów i 
sztychów, podłogi są 1JJyslane dywanami, a 
dywany zastawione antykami, gdy slużba jest 
liczna, gdy jest guwerr.antka do dzieci i lokaj 
w Liberii do gości, to życie zostaio w zasadzie 
urządzone". 

A przecie:{ były to tylko pozory świetności, 

wspomnienia dawnych lat, kamuflaż. Ale tak 
się wówczas żyło, takie panowały zwyczaJc 1 

nikt nie śmiał się z nich wył\łmywać pod gro­
źbą wykluczenia z rodziny. A zwy~zaj ten na­
kazywał robić interesy, kupować majątki Otóż 
Kazimierz Kirchmi;yer, prowadzący deszącą 
się popularnością w Krakowie kancelaf'ię adwo· 
kacką, postanowił uagle oddać jq w ręce brata 
Stefana, a ~amemu „z 11ięjakim Rosciszewskim" 
kupić majątek ziemski - Majdan Górny pod 
Nadwórną w Galicji Wschodniej. 

Interes miał być pewny - Był tam tartak i 
huta szkła oraz wielki las. Rzecz poleghć mi.a­
ła na tym, że obaJ panowie „chcieli wyci1ć i 
sprzedać las i w ten sposób odbić sobie go­
tówkę wylozoną na kupno". Nie oni pierwsi to 
wymyślili, nie oni pierwsi się na tym nacięli. 
Rzecz całą można było przepro.vad1lć, ale trze­
ba było siedzieć w Majdanie Górnym, od śv..oi­
tu do nocy, łazić po lesie, pilnować drwali. 
kupców, interesów. Ale panowie chcieli rnie•~ 
interes i bawić się gd„je się dało. Skończyło 
się plajtą. 

Kirchmayerowie - wyjechali niegdyś w 
triumfie i z· pięknymi planami na podbój świa­
ta - bali się teraz wrócić do !{rakowa ju! 
nie w blasku sławy, ale z piętnem klęski. Ku­
pili więc dom z ogrodem na Pasiekach Łycza­
kowskich pod Lwowem. Był rok 1903. „Dom 
był duzy. Ogród miał e;koło 3 hektarów". A 
Kazimierz Kirchmayer piękne plany. Oddajmy 
lepiej głos pamiętmkarwwi. 

„Ogród kwiatowy doznał kosztownyc>i. upii;­
kszeń, przystqpiono do budowy kortu teniso­
wego, założenia ogromnej szparagarni, nadzwy­
czajnych owocowych drzew kaTlowatycii f 
opaTkowania posesji. Pracowało wielu robo:nt-

k6w z korzyfoiq dla wielu przedsiębiorców. Wv­
niki były zdumiewające. Kort zostal źle zało­
żony i nie można było na nim grat. Nogi 
grzęzly w jakimi czerwonawym żwirku. Ze upa­
ragarni nie zjedliśmy nigdy ani jednego szpa­
raga. Drzewa /carlowate, zamiast na1 karmił 
owocami, stanowil11 doskonaly pokarm dta nie­
zliczonych zajęcy, które zimą grasowały po 
ogrodzie ' upodobaly sobie w!afote owe karl.iJ. 
Wysoki parkan nie wytrzyma? „wichrów pól· 
nocy", kładł się pod icn. naporem, a leża? dlu­
go, bo nie bylo komu go naprawił. W ogro­
dzie kwiatowym najmniej bylo kwiatów, a za 
to wiele wymyślnych krzewów, które ros~y ra· 
crutycznie". 

Poprzednio dom ten I ogród należał do zdy­
misjonowanego majora austriacltiego. Miał on 
dwa konie dane mu przez wojsko austria<:Jtie. 
które miał karmić, korzystać z ich siły pociągo­
wej i co jakiś cza~ stawiać przed wojs!wwyc:J 
weterynarzy na przegląd. Major dbał o konie, 
ale pod opieką Kirchmayer6w straciły one 
na wadze i wojsko je im odebrało. Wtedy 
Kazimierz Kirchmayer kupił klacz „Hertę". 
Był to koil narowisty, bardziej pod siodło niż 
do bryczki, parę razy poniósł, na szczęscie bez 
większych wypadków. 

Sam Kazimierz natomiast doznał za przyczy­
ną tego konia trwałegQ kalectwa. Wybrał si~ 
pąd Lwów po żonę. Mróz był srogi. Stangret 

· powoził, ale w drodze powrotnej Kazimierz 
senior postanowił sam powozić, nie założył rę~ 
kawiczek i jut w połowie drogi trzeba było 
mu ręce rozcierać śniegiem. Dojechał do do~iu 
i odmroził palce obu rąk. Trzeba · je było a1r.­
putować. Poza tym nabawił się choroby płuc. 
A przeciet obok siedział stangret, sp~cjalista 
od powożenia końmi na wet w mróz i przygo­
towany do powożenia w mróz. 

Po Pasiekach Łyczakowskich był młyn w' 
Krzesławicach pod Krakowem. Młyn ten otrzy­
mał w spadku stryj Kanty, ale kierował nim 
nieudolnie i młyn zamiast zysków przynosił 
straty. Stryj Kanty przyjeżdżał do Kazimierza 
Kirchmayera, wiedząc, :l.e ten ma posażną :to­
nę i pełen kufer rubli, aby mu żyrować weksle. 
Żyrowano całe tomy tych weksli, a · gdy przy­
szło do plajty w młynie, postanowiono go wy­
kupić, aby ratować włożone tam pieniądze. Był 
to najgorszy z możliwych pomysłów. 

„Mlyn zjadal wszystko - pisze Jerzy Kirch­
mayer - stal się istnym przekleństwe111. · • idu 
Kirchmayerów i zarazem najlepszym świc.det­
twem ich nieporadności i nieprawdopodobnego 
optymizmu w sprawach materialnych, bo prze­
cież już w ostatnim okresie życia dziadka mł·yn 
był deficytowy i takim pozostał nadal. \Yido­
cznie nikt nie miat sity, ażeby radykalnie wy­
plątać się z tego fatalner;o intere~u". . 

Władze austriackie popierały młynarty wc:­
gierskich kosztem młynarzy galicyjskich. To 
była tr1.1dność, ale inne młyny pod Krakowem 
mimo tego dobrze funkcjonowały. Rzecz wiec 
polegała nie na rządowych utrudnieniach, ale 
na tym, że młynem kierowali niefachowcy. 
„Ani styrj Kanty, ani mój ojcie.: nie mieli po­
jęcia o młynarstwie". Byli tam jednak ludzie, 
którzy na krzesławickim młynie zrobili majątkL 
Był to kasjer Kaczorowski , i Żyd krakowski 
l\einhold. Jakoś potentatów młynarskich nie 
zastanawiał fakt, że kasjer Kaczorowski„ utrzy­
mywany przez nich płaconą nie zawsze regu­
larnie pensją, kupuje.„ nagle od Kantego Kirch­
mayera majątek ziemski · AnielówK:ę. Skqd on 
na to ma 1 - zapytano by dziś i słusznie. Z 
krzesławickiego młyna, mości panowie. 

No, ale panowie Kirchmaycrzy mieli zna· 
komity pomysł. Do zarządzania młynem ścią­
gnęli jeszcze Juliana Małtaszyńskiego, brata 
mafr..i Jerzego. I teraz: 

,,Skomplikowana administracja mlyna ulozv· 
la się następu3ąco: 

- matka. - faktyczna wlaścicielka bez J>T4· 
wa glosu, 

- ojciec - dyrektor naczelny i spec od sa­
nacji, 

- wuj - dyrektor a.dministracyjn11 nu 
znający się na 1'Zecz11 mąź zaufania, 

- Reinhold - dorcdc:a finansow11 dyrektora 
naczelnego, 

- Kaczorowski - skromny kasjtr t wlcści­
w11 „spiritus movens". 

- Hołota - chłop z Krzeslawic, 1lynny z 
urody i rozumu - tak .lWany ObermilHer, cz11-
,li dyrektor techniczny" • . 

Nic dziwnego, że przy takim .skomplikowa­
nym a niefachowym zarządzie musiało dojść 
do tego, do czego doszło. Stało się to w 1911 
roku. Pani Kirchąrnyerowa wy Jeżdżała óo Ab­
bazi nad Adriatykiem na wakacje, a Kazimierz 
Kircłlmayer senior wparli na ·szalenczy pomy&ł 
rozbudowy i tak deficytowego młyna. Refor­
ma młyna polegała na tym, że nie zmi.eniaj!}c 
niefachowego zarządu, postanqwiono zmoderni­
zować młyn pszenny i wybudować nowy młyn 
żytni. NaJwiększy interes na tej reformie zro­
biła bez wątpienia czeska !irma Brazd•r z 
Przerowa. Być może powiększyli swoje fortuny 
panowie Kaczorowski i Reinhold; Gdy właści­

cielka młyna wróciła z wakacji, w pełni wrza­
ia JUŻ rooota nad n1odernizacjq starego i bu­
dową nowego młyna. Mogła tylko załamat: rę­
ce w przeczuciu nieszczęścia. 
Młyn spalił się wiosną 1913 roku. Był to -

jak pisze Jerzy Kirchm;,;yer - „szczęśliwy wu­
padek, bo był nieźle ubezpieczony" • . Alt> pie­
niędzy wystarczyło na spłacenie dlugow. 
Sprzedano resztki po młynie, coś tam przeciei 
zostało ze starego młyna. I tak .:akończyła się 
historia byłej fortuny todu Kirchmayerów. 

Nie opowiedziałem tej historii, wyczytanej w 
,,Pamiętnikach" Jerzego Kirchmayera, bez po­
wodu. Ot6t myślę, że warto się nad nią głę­
biej zastanowić. Można się .pośmiać z nieudol­
ności, przerostu ambicji nad możliwościami, nad 
zwyczajami panującymi w dawnej Gahcji, nad 
tyciem v.rypełnionym wspomnieniami o dawnt>j 
świetnej przeszłości. Ale myślę, że nie śmiech 
powinien towarzyszyć te:j historii. Głęboka za­
duma raczej. Bo pokazuje ona w krzY\\-ym 
zwierciadie dziejów jednego rodu nasze wady 
i przywary. Czyż my dziś częstokroć nie pe· 
stępujemy podobnie? Pomyślmy nad tyml 

WITOLD BOROWY 
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Ekslibris 

Ekslibris· - mak książkowy, który w Polsce 
many jes.t od 11516 roku. Właścicielem pierw­
azego polskiego ekslibrisu był Maciej Dr ze­
w i ck i, ówczesny biskup przemyski, a póź­
niejszy arcybiskup gnieźnieński i prymas Pol­
ski. Był to ekslibris herbowy wykonany w 
technfce drzeworytniczej w oficynie drukar­
skiej Hieronima Wietora w Wiedniu. 

Pierwszym na świecie chłopskim ekslibrisem 
poszczycić może się nasz kraj . .Jego właścicie­
lem był Jerzy Gajdzica z Cisownicy na Sl<tsku 
Cieszyńskim. Żył on na przełomie XVIII(;.:1x 
wieku. „ 
\ 

Druga połowa XX wieku, nie tylko w na­
szym kraju, lecz także w całym świecie - to 
wielki rozwój znaku książkowego. Stało się to 
za przyczyną organizowania · wielu imprez eks­
librisowych. \V roku 1963 zorganizowano pierw­
sze międzynarodowe biennale ekslibri.su współ­
czesnego w salach zamkowych w Malborku. W 
roku 1986 odbędzie się w Malborku wystawa 
XI Międzynarodowego Biennale Ekslibrisu 
Współczesnego, będąca światowym przegJądem 
sztuki graficznej w zakresie ekslibrisu. Także 
w 1986 roku organizowany jest XXII Między­
narodowy Kongres Ekslibrisu w Utrechcie w 
Holandii. Z tej okazji organizowanych jest 
wiele WY'staw na wysokim poziomie artystycz­
nym, gromadzących najlepsze prace grafikó\V 
z całego świata. 

W Polsce od lat obok imprez malborskich d'1· 
łe znaczenie mają także wystawy Biennale 
Małych Form Grafiki w Łodzi, wystawy pol­
skiego ekslibrisu współczesnego w Muzeum O­
kręgowym w Rzeszowie. Na szerokie między• 
narodowe wody wypłynęły konkursy i wysta­
wy ekslibrisu organizowane przez Dom Kultu­
ry w Rawiczu, w roku bieżącym będzie to jut 
jedenasty konkurs. Od 1983 roku stolica pol­
skiej miedzi - Lubin jest organizatorem Mię­
dzynarodowego Biennale Ekslibrisu i Małych 
Form Graficznych imienia Mikołaja Pruzio. W 
Lubinie preferowany jest szczególnie miedzio­
ryt, c-0 jest zrozumiałe z faktu umiejscowie­
nia tej imprezy. Każdego roku w. naszym kra­
ju organizowanych jest kilkadziesiąt mniej­
szych i większych ekspozycji ekslibrisów, za­
równo tematycznych, jak i monograficznych po­
szczególnych autorów polskich i obcych. Są' to 
najczęściej ekspozycje ze l!biorów znanych ko­
lekcjonerów znaku książkowego. Do wielu z 
tych ekspozycji wydawane są różnego rodzaju 
druki okolicznościowe - katalogi, często na 
wysokim poziomie edytorskim o charakterze bi­
bliofilskim. Niektórzy graficy a także kolekcjo­
nerzy własnym sumptem wydają bibliofilskie 
teki lub albumy ekslibrisów w nakładach od 
13 do 100 egz. 

Liczna r~esza polskich grafików zajmujących 
się twórczością ekslibrisową, a także kolekcjo­
nerów do niedawna pozbawiona była możliwo­
ści zorganizowanego działania. W prawie wszy­
stkich sąsiednich krajach socjalistycznych i na 
Zachodzie działają stowarzyszenia miłośników 
ekslibrisów. Istnieje Międzynarodowa Federa­
cja Miłośników Ekslibrisów, będąca organizato­
rem kolejnych co dwa lata odbywających się 
.Międzyna~odowych Kongresów Ekslibrisów. 

W Polsce ekslibrisem do tej pory nikt po­
ważnie się nie zajmował. Oczywjście Bibliote­
ka Narodowa, Biblioteka ZN Ossolii1skich we 
Wrocławiu i wiele innych bibliotek uczelni 
wyższych czy publicznych oraz m11.Zealnych 
gromadzą ekslib,risy. Niektóre z prywatnych 
kolekcji znalazły się w tych zbiorach, jak np. 
kolekcje Tad~usza Solskiego ety Zygmunta Kle· 
mensiewicza są w Ossolineum, kolekcja Sta. 
fana Kotarskiego w Bibliotece Narodowej. ko­
lekcja Tadeusza Przypkowskiego w Muzeum 
im . .{'rzypkowskich w Jędrzejowie, kolekcja Ta­
deusza Brosza w Bibliotece Jagiellońskiej. ale 
także znane są fakty, że piękne zbiory innych 
kolekcjonerów po ich śmierci giną bezpowrot­
nie dla kultury narodowej. jak to miało miej­
sce z kolekcją adwokata dra Stanisława Aull­
cha z Jeleniej Góry, czy też kilkoma innymi 
zbiorami. Stąd też w województwie legnickim 
narodziła się myśl, aby w Lubinie powołać do 
żyda Muzeum Ekslibrisu i Małej GrafikL 

Sprawy ekslibrisu ma-ją stać się centrum u­
wagi powołanego do życia w grutlniu 1985 ro­
ku Polskiego Towarzystwa MiłośnLk6w Eksll­
brisów w Legnicy. Towarzystwo skupia jut 
kilkudiiesiędu grafików, kolekcjonerów i innych 
miłośników księgoznaków. W planie jest o~ga­
nizacja oddziałów PTME także w Łodzi, skąd 
jest czterech członków założycieli towarzystwa. 
Przewiduje się wydawanie własnego czasopis­
ma o charakterze artystyczno-naukowo-kolek­
cjonerskim, organizację wystaw, galerii eksli­
br-isów, spotkań i wielu innych działań mają­
cych na celu upowszechnienie znaku książko­
wego wśród miłośników książek. 

JOZEF TADEUSZ CZ01SNVKA 

Czellato Kelm.z, eimkot11pła, 1976 r. 
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Olga Brzezińska 

*** Wczoraj na brzegu 
morza dobrej nadziel 
znalazł mnie 
jednorożec 
ze zwichniętym skrzydełkiem 
wśród krabów muszli I porostów 
klika zmocmnych piór 
l dzlewcu:ce stopy I 
nieobecne 
llOClł 
ar.p!lką do włosów 
wpiąłeś mnie w 1w6J cą.a 

mogę sprzedawać pocałunki na targowisku 
tańcz.yć raniąc stopy mlędz.y maskami 
mogę w wielkim teatrze grać swoje życie 
a wlecz.arem jak burdel podniecać ramoli 
nocą, czytać Krishnamurthiego 
czy Tao Te King-Lao Tsy albo Stachurę 
potem spędzać godz.lny u psychoterapeuty 
łapiąc się na obojętności przetykanej lu. ml 
mogę jesz.cze koclrnć cię jak Maga 
rozniecać ogień ogień 
miłości pożar cały 
t 
płakać na zgliszczach 
tylko powiedz. 
Po co? 

*** Jest we mnie 
01erwszy krzyk 
pierwsze słowo 
ł słowo ostatnie 
2~~t 'esu:ze 
nlerwsz.y ból ostatni 
pierwsza żalu kropelka 
i kropla ostatnia 
uśmiech 
1pojn.enie zamkniętych oczu 

, je:it we mnie 
cień mętciyz.ny 
cleń kobiety 
jest we mnie jesz.c~ 

Andrzej Cezary 
Sawczenko 

Zima 
NIP wtem K;edy powrócę do tych miejsc gdzie 

mnie nie ma 
na chwilę która wiecz.no~ctą jest I mgnieniem 

powieką gdy 
okruch słońca zaprószy trenlcę 
chce objąć tę pustkę którą z.os1awiłaś Kształt 

ma 
tak ma,omy Przeważnie we śnie co ml jest 

nie dany 
próbuję zrobić krok w Twoje strony 
to jest wielka równina Jak stół wigilijny biała 
To jedno puste miejsce zająłem dla siebie Jest 
tam też rz.eka martwa Jak ciemność pamięci 
Jeszcze wiruje w ciszy bez.głośne wołanie 

o pomoc 
To tylko krz.yk powietrza zranionego prz.elotem 

ptaków 
w ciepłe strony NIP. wiem kiedy powrócę 

Jesz.cze we mnie. 
i.ima 

• 

R11s. Zenona Pi<m1c 
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W 
ulot.onym orze:z 
Władysława Kooa­
lińskiego ,,Słownik:i 
mitów ; tradycji 
kultury", który stal 
sie niekwestlonowa· 

nym wydarzeniem edytorskir.1 
minionego roku. pod hasłen1 
„myśliwy" znajdujemy mlędz.y 
innYml fragment utworu We-
spazjana Kochowskiego 
i>nedstawiclela baroku aarmae­
klego - wynoszącego Ponad 
wszystko uroki myślistwa: 

To byt na &Wiecie, byt 
nieporównany, 

Być jednym z. cechu Diany, 
I Jeżeli nie myśliwy, 
To nie jest żywot na 

świecie szczęśliwy . 

Słowa te z Powodz.enie-m mo· 
głyby stanowić mot.to zbioru o· 
oowiadań znane~o prozaika E­
dwarda Kopcz.y11skie'-!o, w któ· 
rego książkach problematyka 
myśliwska zajmuje miejsce -
kto wie cz.y nie najważniejsZll. 

Ooowiadania Edwarda Kop­
cz.yńskiego - jakkolwiek łącz.y 
je temat - są zróżnioowa11<!. 
Pneważają humoreski i facc­
t:je. Kopczyń.!ki prowokuje cLY­
telnlka do radosnego uśmiechu 
z: urody życia. nie stroni od 
frywolności, pokaz.uje komiz.m 
sytuącyjny. Narrator opowiadan 
przypomina niekiedy barona 
MUnchhausena, itdY ten w l§ro­
nie przyjaciół <>Powiadał o 1•· 
leniu, którego trafił pestką wiś­
ni między rogi, oo latach w 
•Potkał z pięknym drzewem wl· 
•niowym wyrosłym Pośród oo· 
rota. Mówiąc o padobieństwie 
nie ?lam na myśli przesady, ce . 
chuJącej wieksz.ość opawiadają­
cych o swych wyczynach my-
mwych wedkarzy 
chodzi o skłonność d".l 
relacjonowania przygód, nawet 

t:rch najbardziej nfepram01PO­
dobnych (np. „Kaczki Powracają 
wiosną"). Dykteryjki Kopczyń­
skiego są na ogół oogodne. sta 
nowia z Jednej strony pochwa-

. łę przyrody, z drugiej zaś -
ludzkiej J>OW~clagllwości w ko­
rzystaniu z.. jej da,rów. Wszetkte 
uchybienia piętnowane sił z.de· 
cydowanie: tendencja satyry­
czno-dydaktyczna objawia 11~ w 
tomie „Na tropach myśliwskiej 
przygody" najwyraźniej. 

1 Charakterystycme, te w ~bll· 
fony sposób Edward K0<pcz.y1\· 
ski przedstawia ludzi i iwie-

Sceny 
myśliwskie 

iz.eta. Chodzi o to. iż zwierzę­
ta od niepamiętnych czasów 
symbolizują również niektóre 
cechy charakte.ru ludzkiego. 
Dlatego autor opo'via<lań my­
śliwskich tworz.y zazwyczaj oa­
ralelna konstrukcję. porównu­
jąc zachowanie myśliwego I 
zwierzyny. Myśliwy, z.anim zło­
ty si4: do strzału, kontemulujc 
piękno i Potel{e przyrody. Kon­
takt z przyrOdą jest ożywczy. 
Dostarcza ;relaksu. ale r6wniez 
orz.eżyć natury filoz.ofic:r..nef, 

Myślistwo w utworach E~ 
dwarda Kopezyńskiego nie jest 
ni.su::teniem prz.yrody, wynika 
raczej - co zabrzmi parado­
ksalnie - z zauroczenia przy­
rodą. Bohatero·wie Kopcz.yńskiP.­
go mają w sobie coś z. ataw1~ 

Jak mieszkali 
fabrykanci 

Grupci porcelanowci "Zabawa w ~lepfł babkę". Mifata, XIX/XX 
w., porcelana malowana ntuzkliwnte. 

Słowo „decorum" cz.y tei 
zwrot „dbać o deoorum" były 
jeszcze w patocznym użyciu \" 
ktęgu ludzi wyksztakonych za 
młodości obecnego starszel!'.o o0-
kolenia. Dziś już sie tych okre­
śleń nie spotyka, chyba więc nie 
za wadzi przypomnieć, że w 
swoim słownikowym z.naczemu 
„decorum" oz.nacz.a „poro:.\ 
pri.yz.woitość". A z tego wyni­
ka. iż nazwa wystawy cz.ynnej 
w Muzeum Sztuki pn. „Decorum 
łódi:kiego fabrykanta" ma na 
celu z.az.najomienie zwiedzają­
cych z tym, iakje kulturaln~ 
aspiracje prz.yświecaly łódzkie­
mu środowisku fabrykanckie-­
mu, a taicie jakie pozory stwa­
rz.ało ono dla umocnienia swego 
pr~stiżu społecznego. 

stąd tet w salacll wYstawo­
wYch orzy ul. Więckowskiego 
pakaumo z.gromadzone dotych­
czas wYPoSażenie fabrykanckicn 
s,iedz.lb w przedmioty o - rze­
czywistej lub iluwrycżnej -
wartości artystycznej, prz.yda­
jące Ich oosiadaczom splendoni, 
Zwykle pierwsze cz,y drugie po ­
kolenie nowobogacklch (ze śre­
dniej cz.y włelklei burżuaz1i) 
zadowala się (jak to obserwu­
jemy I dz.isiaj) samym pasia.da­
niem dóbr materialnych i szcz;r­
Ci s.ię tym be1 &&żenowania. 

Pómłej jednak. w miarę zdo­
bywania przez. kolejnych dz.i~· 
dz.iców wykształcenia i ogłady 

· rodzą sie snobizmv bądź tez 
wuastają rzeczywiste patrzeby 
kulturalno-artystyczne, a \traz. 
z uprawianiem kolekcjonerstwa 
rozwija sie nieraz prawdziwe 
znawstwo sztuki. 

W Łod%!. wlelklm centrum 
niezwykle ·bujnie rozra&tające­
go s!e przemysłu. handlu i fi. 
nansoweiro kapitału. rosły tez 
i krzepły fabrykanckie fortuny 
p0 większej części (co na tym 
gruncie typowe) należące do 
przybyszów z innych krajów. 
opornych ooc.r..atkowo na asymi­
lacje w otoczeniu polskiej nie­
wykształconej, c~sto niepi.i­
miennej biedoty, ściąga;ącej tu 
z.ewszad w nadziei poprawy bY· 
tu. Wzorcem dla łódzkich i o­
ko-licznych, emancypujących sle 
kulturalnie fabrykantów. nie 
mających pod ręka jak gdiie 
!ndz.lej przykładów ośw!eccmego 
patrycjatu miejskiego, stawali 
sie w różnym soopniu bądź to 
,agraniczni kapitaliści, bąd~ też 
oolskie rody magnackie 1 arY· 
~tokratycme. 

Skończyło się ostatecznie na 
tym, że zacz.ęły w Łodzi M­
.snąć nakładem wielkich kosz.tów 

mu. tesknia za oierwotnym, na­
turalnym środowiskiem czło­
wieka. Niedzielna wyprawa do 
lasu staje s.ie iakbY symbolic~ 
nym oowrotem na łono natll'l'y. 
Dopiero ob.cowanle z przyrodą 
stw8l'z.a prawdziwych ludzi -
taki jest .sens większości opo­
wiadań. 

Niektóre teksty Kopczyńslde~o 
stają się żartobliwym ooradni­
kiem dla adeptów myślistwa. 
Autor chetnle dzieli ~le swym 
długoletnim doświadczeniem. Po­
wiada: „Doświadczenia łowiec­
kie. Ma się je, ma się loh du­
żo. można by !le pokusić o .Ja­
kąś filo.zofiCZlrla kwintesencję, 
Prz.l'laciól wybieraj z namy­
slem, bez pośpiechu. Jem jut 
wybrałeś, bądź tym orz.yjaźniom 
wierny, ale nlepotrz.ebnie nie 
wysfav.iaj !eh na nr6bę. Parnie· 
taj ponadto, że nie tytuł zdobi 
twego towarzysza łowów. al~ 
jego serce. jego sz.lachetność. 
Na koniec westchnienie o nową 
przygodę,' o nowe spotkania w 
polu i kniei. Niech nam bór 
darzy najobficiej". Potraktumw 
tę 11.r:vcma pUente jako zachę~ę 
do lektul!'y. 

Ksll':żka Edwarda Koocz,yn-
5k!e.!:(o wyTah nochwałe ~kty. 

wnego ~ycla. C:i:yteln:kow!' do­
starcz.a godnej .ro:rrywk!. m<>'Że 

też stać się okaz.Ja d{) głęb~zej 
refleksji. 

TADEUSZ 
BtAżEJEWSKt 

• !ldwaro Kopozyńskt: „Na tro-
pach my§Iiwskiej przygody", 
Krajowa Agencja Wydawnic'.a 
Łódź 1985, s. 198, nakład 49 65:i 
+350 egz... cena zł 130. 

iście wie~kO'Pańskie pałace. wy­
rażające orz.ez. architektonicz.ny 
historyzm pewne mitomańs~:e 
ciągoty <lo przeszłości. Zapeł­
niały się one coraz to liczniej­
szymi prz-edmiotami zbytku. 0-
C.t.yWiście nieuniknione było. że 
w tym tworzeniu tego co nazy. 
warny właśnie „decorum" n­
próc-z rzecz.y artyst:v<"z.nie cen­
nych nie brakło przypadkowych. 
ale bez. wątpienia kosztow­
nych. 

Ot~ż z całego tego bogactwa 
- mebli, obrazów. r~eźb; wa· 
zonów, ~obelinó-w. porcelany, z 
całei tej - oryginal.aej bąói 
imitowanej - chińsz.cz.yz.ny ;a. 
pońsz.czyz.ny czy innej moo.1ej 
egzotyki niewiele do dz.iś wsku· 
tek wypadków rlz:iejowyc!'i oo­
zostało . Istntnie.i~z.vm j(>dnal{ 
powodem. żebv ocalić od o-st'.I· 
tecz.nego oriepadkn i zniszcze­
nia owe szczatki rzy niedobitki 
dawnej świetm'>~M fabrvkanr­
kich rodów ieRt tó . iż stanow:a 
one de hcto cześć ubytków 
kulturv oolskiei. na oodol:mej 
za~adz.ie. er> nałace ; nrzedmio­
tv wynosa7.enia ~iedz:ib m"l!na­
ckich I ary~tokratvcznvch. z 
który~.h co niero nam ocalało. 

Najwyż.sza więc pora, żeoy 
tu w Łodzi. najbardziej typo­
wym c.-entrum gwałtownego roz· 
rostu środowiska fabrykanckie­
go, igromadz.ić i zaprezentować 
społeczeństwu ocalałe ślaJy 
przesz.lości, zapocz.ątkowuJąc 
systematyczne badania tej pro­
blematyki. Kwe<renda przepro-· 
wadzona w muzeach Łodz.i Pa­
bianic i Zgierza i wśród ~be~­
nych użytkowników dawnych 
fabrykanckich siedzib. przynl<l­
.sła już nadspodziewanie cenny 
plon w postae.i sporej liczby o­
biektów ruchomyc-h od polowy 
XIX w. do tJoStatniej wojnv. 
Tymczasowo z.gromadzono ja 
wprawdzie na stosunkowo n1e­
wielkie1 orz.estrzeni wystawien­
.nicz.ej. ale tak zakomponowano 
dla ootrz.eb wystawy, Iż nie 
odczuwa si~ natłoku e·kspona­
t6w. 

W niedalekiej fednak pny­
szłości zbiory te, Lapewne je­
szcze oomnożone. stanowić bę· 
dą wyposażenie oofabrykanckiei 
willi Edwarda Herbsta przy ul 
Prz.ędzalnlanei. iako stała '!k· 
~pozycja. Muzeum S:z:tuki. 

Jest to jedna i atrakcyjn!l!j• 
szych wystaw tak stale aktyw­
nego Muzeum, jedyna w swol-n 
rodzaju, a zaadresowana je;t 
do ludzi o różnym poz!"mie za­
interesowa11 ! gustów. No, i nie 
brak na niej przedmiotów cen­
nych o bet.spornej wartości nr· 
tystycznej, 

JKW 

• Opracowanie wystawy 1 ka- ' 
talogu, mgr Wisława Jordan, 
oprac. plastyczne Grzegorz 
Małecki. 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko"!" obrczajowa 

JAK SIĘ ZAKŁADA BIBLIOTEKĘ 

Mówi co najmniej sarkastycznie „książ<: poe­
tów" Ignacy Krasicki: 

Jeżeli kto bibliotekę jedynie dla ozdoby d1.1-
mu zakłada, takiemu to n{zjbardziej zalecić na· 
leży, iżb11 mial kstęoi pod miarq, zapelniajqc 
dolne azaf przedzielenia foliałami, następne i11 
4to, wuższe in Svo a na szczycie tn 12mo 
ł coraz mntcjsz11ch formatów. 

Istotnie do okazaloki potrzebna oprawa; niech 
więc zlata i 1kóry, a choćbt1 i safianowe; nie 
żalujq, bo to księdze dodaje ozdoby, a pańs.\:<1 
wapanialotć oznacza. 

Zdaje się, że i teraz biskup filozof :znalazłby 
wielu wdzięcznych za radę czytelników, którzy 
kupują książki nie tyle dla ich treści, Ile dla 
formy zewnętrznej. Maj11 w tym względ1Je po­
przedników wśród których prz.edstawicieli wie­
ku oświecenia, do których kierował swe „rady" 
Krasicki. A że nie było w tym przesady niech 
zaświadczy list .I. N. Korsakowa, faworyta ca­
rycy Katarzyny U, któremu rozkochana wl.arl­
czyni podarowała 13921 rubli pod warunkiem. 
że całą kwotq kochanek przeznaczy n:i zakup 
książek. Książki, z.godnie z potrzebami intelek· 
tualnymi Korsakowa, miał dost:irczyć do pała­
cu faworyta petersburski księgarz. I. J. Weit­
brecht. Na pytanie Weitbrechta jakie życzyłby 
sobie książki Korsakow odpowiedział li:itownie: 
To pańska sprawa, mnie wszystko jedno. Pro­
szę tylko postawić większe książki na niż4zyc:1' 
pólkach, mniejsze - na w11ższ11ch. Słowem, 
niech będzie tak jak jest u cesarzowej. (Alma­
nach bibliofila. T. 6. Moskwa 1979). 

llECEPTA NA ZDROWIE 

Skromnie i spokojnie żył, 
Nigdy zmartwienia nie miewać, 
Wciąż w dobrym hum01~e żyć 
l tekarstwa nie zazywać 
Nie rozpaczać, gci.11 się zdato 
Losowi ctotknq.ć botesnte, 
Jeść niewiele i pić malo, 
Jak na3częscie1 ruch zach.ował, 
Do domu powracać wcześnie, 
Spać w nocy, a w dzień pracować. 

„Kurier Warszawski" 1335 nr 1 

KARKOŁOMNE POWINOWACTWO 

Potulicka, dz.iedziczka na Pniewie i Jankowi­
cach, była uc..zu żoną Jana Opalińskiego (1581 
- 1637), wojewody poznańskiego, wys::ła po· 
tern z.a mąż za Jędrzeja Grudzińskiego, woje­
wodzica kaliskiego, swe.iw wujecznego brata a 
zarazem siostrzei1ca pierwszego męża; matka 
jego bowiem była rodzoną siostrą Jana Opaliń­
skiego, matka zaś Potulickiej r0dz.oną siostrą 
Zygmunta Potulickiego, wojewody kalis:cieg<>, 
ojca Jędrzeja. Z tego powodu ułożono na Po­
tulicką współcześnie złośliwy paszkwil, odnoto· 
wany następnie w herbarzu Ka:;pra . N1eslec-
kiego: ' 
Wu3enkom siostrą. żonq mojemu mę.źOw&, 
SiostrzenictJ, synową zostawszy wuj:JWi. 
Matki męża bratową, przez me stanowien!e 
Wywróciłam na nice samo przyrod::enie. 
Jeśli dziatek narodz°\o, to moi synowie 
03cu będą stostrzeńce, a mnie bratankowtc. 
On im ojcem i wujem, j'l matką zostawszy, 
Będę przecteź i ciotką, krew ze krwiq 

zmieszawsz11. 

BURZLIWE ŻYCIE 

Bohaterami anegdoty są: przedstawiany ju:l 
kilkakrotnie' warszawski aktor i humorysta 
Alojzy Fortunat Zółkowski i jego prz.yjaciel 
Franciszek Salezy Dmochowski. Anegdot~ wy· 
dobywam z 367 numeru „Tygodnika Ilustrowa-
nego" z 1866 r.: · · 

Na kilka dni przed zgonem, kiedy odwiedził 
go znajomy literat, który chcąc mu dodać serca. 
upewniał, że będąc jeszcze w sile •.vieku, prqdko 
przyjdzie do zdrowia: 

- Panie Salezy - odpowiedzittl mu na to 
- ;a jestem stary, bardzo stary, to ;iuż mi ,ęię 
niewiele należy na tym swiecie. 

- A wieleż lat pan sobie liczysz? - zap:1tal 
ttterat. 

- Dziewięćdziesiąt - odpowiedział .Żółkott:sld. 
- Jak to? 
- Dwa razy tyle używalem co drucky, to 

moje czterdzieści pięć Lat życia liczą sii: za 
dztewięćdziesiqt. Widzisz więc pan, że s;;tuka 
lekarska nic nie pomoże. 

O ZŁOŻONYM URZĘDZIE 

Zdziwił się Blażej, że po sko1\czonym urzędzie 
Nie w takim już u wszystkich, jak picrwęj 

, byl względ:ie 
Gdzież widziale~. Blażeju. ab~ pogLqdano 
Na drzewo, z kt6rego ;Tiż OWOCE' obrano'.' 

Walenty Gurski (1817) 

. • . • • ' „ - „„ ~ ~ .•· . ·~ ... ..;: „~_ ' 

Hanka wciąż trwała w swej po~ycyi. ~ypno­
tyz.ując go tajemnym. wulkanicznym ogniem -
szeptała, jak kot: „Kuźma, będziemy palić, deb­
rze?" i mocniej przyciskała nagq pierś do za­
padłej deski piersiowej Kuźmy. 

c.d r.. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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Egzamin z „g,hy" 

Wiadomo. te buli ludzie po­
•trz.e1ają I ocenlaJll nas inaczej 
nit my aami siebie I widzą nas 
na ogół w uiacznle mniej ko­
rzystnym łwieUe, ale nadko 
nachodz.I nas wątpliwość: kto 
ma t'ac~ - ja czy oni. Na ~ 
wielauostacłowość nasze!!o wt­
serunku. na tę l'Ównonędność 
odmiennych ról, w których wv· 
1tępujemv wobec Innych zwró­
cił uwage w J>Olskłei llteraturze 
boda1 pierwszy Witold Gombro· 
wtcz t uczynił z tego watny 
motyw swoJei twórczości. 

Ma to zrenta u ..niego charak­
ter niemal fatalbtycznego uwi­
kłania, polegJ11ącego n.1 tym, te 
mniej lub bardz.lef podświado­
mie crlowłek DQdporządkowuje 
e"Udzym oczekiwaniom swaje ta· 
e~owanle, a w ślad za tym na­
wet odczuwanie, wp}atując ~te 
w błędne koło bez wyjścia, bo 
eoraz mu trudniej dokopać 11'\ę 
własnego „Ja" i>0d nawarstwie­
niami cudzych !)'OlnU l sądów. 
Wszystko w nu 1est „gebą". 
czyli poza narzu~na orzez oto­
czenie. 
Powieść ,.Ferdydurke", której 

tytuł nic nie znaczy, OPoWla<:ia 
wła~nie o daremnych usUowa­
nłach wYzwalanla . sle bohate­
ńw od takich 1)11Ychologicznych 
pres.n ł cd~kanła włamej 

,,nb7'', a nade wszystko wyz­
wolenia 1lę od lnfańtylizmu, ()Il 
„upupiania", w które wpędza 
nas nieustannie wszelka dz.1ałal­
ność wychowawcza osób I !.n· 
stytucji. Gombrowiczowska .,1ę· 
ba" l „pupa" wesz.ły na trwate 
do nolsklego obiesrn literackie­
go 

Narrator Józio, w którego ?>O· 
1tawie motna się doszukać pew­
nych cech osobowości autou, 
wraz ze swym szkolnym kole­
gą Mietusem usiłując wyzwolić 
sle od narzuconej im „gęby'' 
\lfCielają się w różne role życio­
we dokonując orzy tYm fal· 
SZYWYCh wyborów, stad te:ł !Ch 
fiasko. Powstają skazani n'l 
nieautentyczność, bedącą ow0· 
cem zakłamanej cywilizacji. 
skostniałej w rytuale, pełnf"j 
por.orów. 

Jakimi sposobami ten wczesny 
Gombrowlcż został przez Bog­
dana Hussakowskiego uadapt,.,. 
wany na scene ł wyreżyserowa­
ny w Teatrze im. Jaracza? Po­
wiefoiowy oryginał utkany jest 
gesto f materlł psycholoRict.ne). 
przepleciony wątkami oodświa­
domości. co WYmagało zachowa­
nia funkcji narratora: pełni j:i 
Józio w ~ło~nnn monoloru W'!· 
wnętrzym, kiedy nie prowadl.f 
dialogu. Jednak sukces odniósł 

la1cenlzator t niłyse-t w jednej 
osobie, wy<faie mł sit:. głównie 
dziek! temu. że nie zmarnowJ.l 
scenicznego waloru sytuacyJ·· 
nych nieprawdol)OOobieństw OO· 
wieści. bardzo wymownych sce· 
nicznle orzez swoją metaforyk.: 
(np. w scenie „gwałcenia nrzez 
uszy"). Nie zawahał sle tef 
skorzystać obficie z obsesyjnosci 
wypowiedzi bohaterów, polega­
jącej na powtarzaniu słów i 
zwrotów. nawet całych id•ń. 
które organicznie przenikają się 
z wspomnianym nleprawdop•l· 
dobieństwem sytuacji. w czym 
zreszta „cały" Gombrowicz. 

Z tych słownych obsesji uczy. 
nil autor świadomie stosowaną 
meto<le. którł!j „wvkład" dał w 
dwu rozdziałach „Filidora dzit!c· 
klem Podszytego" I jeśli z cze­
goś należało w tym dość w su· 
mie długim l)rzedstawleniu z.re­
zygnować (bo czym wrócić do 
domu. ieśll sie nie ma własne­
go pajazdu?). to właśnie z o­
we20 dwurozdzlałowegi> wtrętu. 
nie tłumaczącego sle dość jasno 
I nie utasadn\ajacego (wbrew 
deklaracjom autora) swojej 
funkcji dla całości dzieła, choć · 
stracilibyśmy wówczas kawał 
barwnego widowiska z wyr6ż­
nlajaca się rota BOGUSŁAWA 
SOCHNACKfEGO - Filldora. 
Główna zaleta i>rzedstaw!enia 

jest Jego. by tak nec, teatrnl· 
ność. a orzy tym rdyser nie :e· 
lebruje wydarzeń. ujmowanych 
zręcznie w nawias umowności. 
wydobywa tet różne odcienie 
gombrowiczowskiego humM'•J, 

czasem nawet (trzymając się ksią-
tkl} nonosi ryzyko .:przetłuma-

Posluehajcie-hallady .„ 
„Ballady o Ostatnich" dyplom IV roku 

W:vd:r.. Aktorskiego Uthklej PWSFTviT to 
iirzedst.awienie osobliwe Zrealizowane zostało 
w~ .. Ostatnich" Maksyma Gorkiego. 

duice nowe. Bo tet nie o przełomie jest to 
dramat, a o agonii. Zaś agonia to nie tylko 
konanie, ale ł wg pierwotnego greckiego zna· 
czenia - walka. 

Określenie „wg" nie powinno nas w błąd 
wprowadzać. howlem nie odnosi się ono w 
tym wvoadku do formalnych zabiegów. jakimi 
są wszelkie, zwykle daleko posunięte reżyser-
1kie Ingerencje w tekst dramatu. Nie jest to 
owo cięcie tekstu, puestawten\e, wyrzucani& 
całych \ego pa.Tt\\ Itp., które koiar:r.y się nam 
s l'eal\zacjaml Grotowskiego, Szajny czy Grze­
gorzewskiego . .fair zatem w przedstawieniu Ko­
rfna wyrata sle akt .,niewferności" wobec au­
tora (bo przeclet kafde „według" umieszczone 
obok tytułu o takiej „n!ewiernoścł" zaświad­
cza)? Na to i:irtanłe spr6 uje- odpowtedtieć po­
're.-:!nlo w dalsiym cii:,gu recenz.ji. 

„Ostatni" nie sa więc opowldcią o śmlercl, 
lecz o szamotaninie w obliczu zagłady, o roz· 
paczllwej i beznadziejnej walce o życie, o 
prawo do życia. Bezwolne konanie jest u Cze­
chowa, w jego dramatach jest choroba śmier­
telna. sprawiająca wrażenie. te trwać może bez 
końca ciągnąc się coraz cieńsz• l cieńsza nicią. 
Powolne obumieranie. W „Ostatnich" natomiast 
Gorki ~amknął w czterech klanach mieszczań· 
sk!ego salonu 'wfat Czechowa I Ostrowskiego' 
z całym jego szczątkowym pięknem I wybuja· 
lym brudem. Wywlókł wszystkie cechy byłej 
epoki I byłych ludzi. 

W wiekszosci dramat6w Gorkiego obsesyjnie 
powtarza się temat kresu dotychcz.asowego 
kutałtu świata. Tacy są .,Mieszczanie" ... Was· 
1a Żeleznowa", „Jegor Bulyczow". podobni są 
„Ostatni". Podobni I lnnl zararem. tak jak 
reuta dramatów ukazują schyłek epoki, dewa­
luac~ świato~glądów I dotychczasowych świę­
tych wartości z patriarchalną rodziną na czele, 
ale ten świat dud sle tu we własnym sosie. 
Ni'! ma tu, iak w ,,Jegort.e Bułyczowle". otwar­
tego okna. pr ez które woada ori.etwlafacy po­
wiew przyszłości, nie ma, 1ak w „Mieszczanach" 
czy w .,Wassłe" nowel?o człowieka. Słowem •-rak 
tego przeciwstawienia starości I młodości, mó­
wiąc najprośc!Pł, brak perspektywy na nadcho-

Cl ostatni nie tyle są osobowoklaml, indy­
widualnoścla mi, c-- racze• nosicielami grzechów 
starego świata. Ostatni - okruchy skupiające 
w sobie wsr.ystkie atrybuty przesz.łoścl. Ostat­
ni - VI vnaturzenl. kalecy. spotworniali. ,Kotłujący 
s!ę I tłamszący, skazani na wspólny kres, prze· 
tywający spazm 1 skurcz jakiś przedśmiertny. 
Na<.. tym wrzacym kotłem z nieczystościami 
wyra:fn!e wyczuwalna obecność autora - sę­
dzlego, osoby z wymierzonym oskarżycielsko 
palcem. 

Przy realizacji „Ostatnich" w dzisiejszym tea· 
trze czyha na retysera dość duże niebezpieczeń­
stwo. Dramat Gorkiego jest mocno osadzony 
w historii, choć brak w nim ściślejszych da­
nych có do czasu akcji, to przeciet jasńo WY• 

„Zabijanie Ameryki?" 
Wydarzenłamł na małym 

ekranie - l to w przedągu 
zaledwie tygodnia - były dwie 
poty<'je zapreu-ntowane w piąt­
kowe wle<'zory: dokumentalny 
film montażowy .,Zabijanie 
Ameryki'' oraz lnauguruiący 
prr.egląd twórczości Woody 
Allena film ~Bierz forsę I w 
nogi". Rz.ecz ciekawa. że te 
dwa filmy - tak pne<'leż róż· 
ne I powstałe w 14· letnim od­
stępie cmsu. znakomkle się z 
10.bą wiążą. nawzajem uzupeł­
niają I komentują. Dają te:i 
ciekawy materiał do ronvażań 
nad Ameryką I jej spoleczeń-
1twem, a takt.e -· nad różny­
mi sposobami kształtowania· O· 
brazu rzeczywistości w środ­
kach masowet:?o pr1ekazu. 
Amerykańsko JaPońskl tllm 

„Zahfjanfe Ameryki" zrealfzo. 
wanv je11t w dość konwencjo· 
nalnej formulto dnkt1mpntu 
mnntafowego Jest to formuła 
ranej kontrowersyjna. ac1 na­
dal uprawiana. Autentyczne, 
cln1<urnenh1łne -zdlęC'ia montuje 
sle w' pewien okre~lony lakąś 
tE"1..ą r.zy Ideą, albo po proFtU 
chrnnolot1:lczny rląi. opatrując 
je w komentar1 z offu. 1d1e· 
cla te l'lh1afolalący ("hot for­
muła tą cm~ł11~11ia sie wc:zvst· 
kfP dziennll(; b•lPwł1vinP r:zy 
kroniki filmowe w1.budza ona 

w bardziej •wiadomych wł· 
dzach opory. Owszem, zd3ęcia 
nie kłamią są świadectwem na 
ogół oczywistym. Ale montaż, 
ich zestawienie a także towa· 
rzyszące obrazowi słowo lekto· 
ra, może narzucać znaczenia. 
których same w sobie zdjęcia 
posU'zególne nigdy by nie po­
siadły Przykład stanowić może 
właśnie film „ZablJanie Ame· 
ryki" 

Nie neguję postawloneJ prŻez 
autorów tezy, że przestępczość 
w USA jest już zbyt przera­
żającvch rozmiarów, te stała 
się .,zabijaniem" kraju. Obraz 
ten komponu1e sle nam dość 
zgodnie „ przekazami dostar­
czanymi nam choćby przez kl· 
no - np z „Tak.sówkarzem" 
Scorsese'a z .Pieśnią kata" wg 
Mailera czy wreszcie z filmem 
Woody Allena Rzecz Jednak 
w tym, te . Zabijanie Amery· 
kl" nie może wzbudzić uiufa­
nla odbiorcy. Używając doku· 
mentalnych (rzeczywiście 
W'!ltrzą,ających) zdjęć zbudowa­
li autorzy wywód, który po 
wnfkllw,zvm rozpatrzeniu wy· 
da ~fe pl) prostu niesolidny. 

PlerW'l7.a r1.ęśł filmu •iilmu­
Ja nr7P~tP.p,fwa wl?~riw\P nnli­
t.vrwe neb'iamv wier knlf' ińn 
~ma··hv na brari KP,.,n<'rlvrh 
na Martina Luthera Kinga, na 
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Wallace'• I wreszcfe Reagana. 
Jednak film przeplatając sek­
wencje zatnach6w 1cenaml z 
sądów, z więzień, rozmów z 
zamachowcami, ukazuje kon­
teksty, w których zbrodnie te 
nie są wrodnlamł tylko I wy­
łącznie (w niektórych przypad­
kach zaś w ogóle) polityczny. 
mi. Zaczyna się wyłaniać o­
braz kraju, w którym łatwość 
dostępu do broni palnej 11twa­
rza potencjalnie nieprawdopo­
dobnie wielkie zagrożenie dla 
każdego (zwłaszcza „na świecz­
niku") ze strony każdego. Stąd 
logiczne przejście do drugiej. 
części filmu - zbrodni sza­
leńców strzelających bez przy­
czyny do ludzi na ulicy. Sza­
leńców? Alet nie. przeciętnych 
Amerykanów owładniętych 
wielkim mitem 11elf-made-
-mana, człowieka sukcesu albo 
przynajmniej człowieka sław­
nego. gwiazdy choćby jednE'ttO 
dnia w na~łówkach wszyst.kkh 
gazet. Niektórzy ~lawi: tę mo· 
gą zdobyć jedynie dzięki pl'Ze· 
stępstwu .• 

W tej pierwszej swojej czę. 
ki film wydaje slę naprawd~ 
przekonywający Mit '!ławnE>itC 
prie<itępcv wytwormnv boo;i: 
w latach prohlbirjł ł krvzy•11 
gdy królowali Dillinger I Al 
Capone, nadal funkcjonuje w 

er.enla" opisu 1łownego na do­
słowność doz.nanla wizualnego i 
balansuje na krawędzi dobre!;o 
smaku, Jak w .• walce uczniów 
M miny". g<lzle można by ~ie 
spierać, czy nie dałoby sie mn•tj 
naturalistycznie przekuat nie· 
apetycir.nt1§c1 1te$tów Miętusa. 
Ale to są drobiazgi. dyskusyjne. 
bo r.ależne od sublektywnyen 
oo czuć. 

Wiele scen p<>Zostanle. jak sa­
dzę, w trwałej pamieci widzó-.v, 
wspomniany oojedynek szlc1.­
chetneeo w patetyrzno-roman­
tycz.nych Pozach Syfona (MA­
RIUSZ WOJCIECHOWSKI) z 
wulgarnie obmierzłym w S\Vym 
cynizmie l\li~tusem (GRZEGORZ 
HERONIMSKil. no i świetna 
gromada wyrośniętych chłopa­
czysków: nieopisany komi~m 
milczącej kotłowanlnv ciał na 
podłodze w mi~z.tcanlu Mło­
dziaków, przy tej okazji pn;y. 
pomnijhly złożona rolę profeso­
ra Pimki <JAN HENCZ). try­
wialno-komicz.'lą postać inżynie­
ra Młodziaka (MACIEJ MA­
ŁEK) I „nowoczesną" mieszcz­
kę ZOFII TOMASZEWSKI:E.J 
(Młodziakowa). Trudno nie 
wspomnieć o sceI).!e ucieczki 
naszych bohaterów z miasta w 
posr.ukiwan!u „parobka" i spqt­
kania z ujadającymi chłopami, 
którzy w swoim oonlżeniu życio­
wym biora na siebie rolę ps6'1J. 

Na s.pecjaJna uwagę zasłu­
guje pobyt uciekinierów we 
dworze. be<łącym jakby repllk;i 
Nawłoci z „Przedwiośnia". 
Obezwładniająca I sennie urok­
liwa jest atmosfera z!e111lań· 
.sklej siedziby, skansenu n.lll· 

checklego obyrzaju. Postaci gv­
podarzy przed•tawiono le zn'3-
komita zi13jomościa środowisfi.a 
- od Cintki (HALINA DOBRU­
CKA> przez •1lagon'3 byw;>} pgri 
w świecie Wu.la Konstante.ro 
(\VŁADYSŁA W DEWOYNOl. a7 
po Zygmunta niby to przPtar­
te~o w stolicy a na milę oa· 
chnącego za~Ciankiem (LEON 
CHAREWICZ), świetny !est Ka­
merdyner starej datv czeroi~tv 
durne ze swego 11tYJkiirzającel'n 
fai;(asostwa (RYSZARD KO­
TYS). 

Bez.błędnie przeniesiono na 
scenę tak wnikliwie roztrząsa­
ne pri:ez Gombrowlcz.'3 w kf'ią­
żce wzajemne stosunki pań­
stwa I dwo~sk'el słu:i:by. i~h 
jakby uz.uoełninnle 5ie w ana­
chronicznym iuż układzie spo­
łecznym, gdzie oblP strony od­
r.rywaja wobec siebie role we­
dług wielowiekowPJ:!o rytuału. I 
na tym tle nit>z.wvkle wyrazi­
if~!e rysuje ~i" de,trukcvjne od­
działywanie Miętusa. u~lłn;ące~:l 
„nobratać ~le" z parobkiem. 
Doskonała w swei karykatura1-
nel rodzajowo~cl jest scena WY­
dziwl3nla parobkn I d:!.it'wki 
dworskiej nad nlewy<farzono~r;'l 
i ~mleszno~ciaml jaśnie oan-

' stwa. w n!P~<i orzebr:>rrniał~j 
konwencji, rile 7. mMstrla odP· 
l!'ran„ ,..rzez MA~TTT~'ZA SANt­
~'RNIKA i BOŻENĘ ROGAL. 
SKA. 

Głó't'm.i, rolP J4zla krP.ow~ł z 
powodzeniem ZBIGNIEW BIEL­
SKI, który -zmienne sta.ny ~Y. 
chicmle tej złożonej posta.ci 
'Przekazywa} konsekwentnie, .1 

wewnetrm1t 1 prawdą. 

Prześmle~?J.~ą ooowiastkę o 
Filibercie przedstawiło doboro­
we towarzystwo ~luz i Pisarzy, 
wśród których wystąpił pozy­
skany ostatnio BRON!Sł,A W 
WROCLA WSKI. 
Dużo inwencii wykazał s..:e• 

nograf. wyposażając wnętrza 
miejsc akcJi trzykrotnie - od 
z.!(rzebnej klasy szkolnej. pnez 
.. sterylną" chłodna nowocze'l• 
ność mieszkania Młodziaków, 
po mrocz.no-przytulny salon Z'1· 
sobnego dworu szlacheckieg'1. 

Kto lubi i ceni tę Zildkomitą 
powieść Witolda Gombrowicu, 
ten dozna w Teatne im. S. Ja. 
racza całkowitej satysfakcji, 
ni~' to wszakże jest główną zn• 
Ie a przed~tawlenia, lecz zJ• 
pe nie samoistne. jak sąd1~ 
funkcionowanie tej sztuki, I tct 
w wyjątkowo czystym teatral­
nym kształcie. Nie wahałbym sic 
uznać tej „Ferdydurke" z.a naJ· 

'ciekawsze dotychczas · z oglą· 
danych przeze mnie łódzkich 
pr:r.edstawleń tego sezonu. A!e 
sezon łes=e się nie kończy I 
mielmy nadzl~j~. że sztuka n~­
potkd jeszcze na swoje!· drodze 
rywalki. Oby! 

JE·RZV KWłECl~S·K-1 

• Witold Gombrowicz: „Ferd7. 
durke". Adaptacja I reżyseria 

Bogdan Hm1sa.kowskl, scenolltt'a­
fia - Janusz Sosnowski, muzi· 
ka - .Janusza Stokłosa. Pre• 
mlera w Teatrz.e fm. .Jaracza. 
1 lutego 1988 r. 

nlka, te to lata po rewalucjl 10015 r„ bohate­
rem jest ur?.ędnlczo-mieszczańska rodzina. jP.j 
status społeczny, jej mentalność i jej moral­
ność. Mamy tu do czynienia z utworem reagu· 
jącym na określone warunki historyczne. Dość 
łatwo w takim wypaC:ku zrobić przedstawienie 
„muzealne" pokazujące jak to ongiś w Rosji 
ginęła epoka i związani z nią ludr.ie I choć 
przy tej okazji wydobędzie się całą tragedię 
Ich losu, wszystkie nimi powodujące namięt­
ności. Powstanie wtedy może spektakl wzrusza­
jący, ale obojętny, bo mówiący o sprawach 
obcych, dawno minionych. Korin w tę pułapkę 
złapać się nie dał. Od początku do końca Io· 
gicznie i konsekwentnie podporządkował spek­
takl interesufącej koncepcji. Pozostawił niemal 
nietknięty tekst Gorkiego, Ale wszystkie re· 
lacje między postaciami dramatu pełne zduszo­
nego napl~cia, doprowad:zil do granic histerii; 
emocja sięgnęła najwytszych rejestrów. Niezwy­
kła, coraz rzadsza na naszej scenie owładnię­
tef niemrawą filozoficzną refleksyjno§clą, lnten· 
sywno~~ gry nieodparcie przywodząca na myśl 
konwencję ekspresjonistycznej „menschliche 
regie". 

To jedna konwenc,ja, ale jest ł druga, wobec 
tej nadrzędna - kon\", encja ballady organlzu• 
jąca reżyserski komentarz. i całoś~ spektaklu. 
Plefal Okudżawy otwierające I zamykające 
przedstawienie, przerywające akcj~ przenoszą 
znaczenia z płaszczyzny historycznej na uni• 
wersalną. filozoficzną. Ujmują dramat Gorkie­
go jako opowieść o ludzkim losie. Wprawd4ie 
w tej konwęncji gubi się drapieżny, oskarży­
.cielsk! ton utworu, ale spojrzenie z dystansu 
jest koniecznością. Nie prostego dystansu, czyli 
odcinania się, lecz. dystansu mędrca odstępują• 
cego kilka kroków, by zobaczyć więcej l głę• 
biej. Kiedy finałowy chaos, kompletna bezład• 
ność działań I słów osiąga apogeum, kiedy ro• 
dz\ się wra~nłe, że ten świat za chwilę WY• 
buchnie z po_twornym hukiem. kiedy zagubione 
w ogólnej wrzawie słowa ojca o ocalenie rodzi­
ny pachną !ronią, gasna ~wiatla, brzmi biollada 
Okudżawy, a za oszklonymi drzwiami kręcą 
się. jak w bł~dnym .kole białe widma, cienie 
posta cl. 

„Dopóki ziemia kręci słę ... " 

Konwencja - słowo w wypadku tego spek­
taklu najistotniejsze. Cz.ękl przedstawienia o· 
parte o tekst Gorkiego są w tej właśnie eks· 
presior.'stycznej konwencji, lecz pojętej nie ja· 
ko maniera czy prosta stylizacja. Mówiłam o 
bphaterach „Ostatnich". ludziach działających 
w skurczu. przedśmiertnym spatmie. W przed· 
stawieniu Korlna spazm wewnętrzny Gorkie­
go zyskuje sceniczny wyraz w gwałtownej, nie 
opanow&nej, konwulsvinej formie itry aktorskiej. 
Z pełnym zaangatowaniem, z pasją przerastają­
cą (w formie) pasję I żarliwo§ć autora, bez­
graniczną ufnością (w potrzebę bebechowatości 
- na gruncie Idei. wobec reżysera - na ·grun­
cie teatralnej roboty) aktorzy brną aż do prze­
rażającego, a chwilami świadomie komicznego, 
fortissimo. 

Minione 1 przyszłe, ostatni I pierwsi w jed· 
nym obracającym sill kręgu świata. Strugi de-· 
sz.czu spływają po szybach. My w środku. r.dz!e 
ciepło i przytulnie, słuchamy ballady o ludz' .eh 
dalekich a bllskich, a wyczarowane przez ba• 
jarza lch duchy przesuwają się za oknami. 

~olea.eflstwle amerykańskim. 
Zresztą nawet kino uroman­
tyczniło i zm'toln!!'?')Waln ~<>"l<!-
1tera (vide: „Bonnie and Clyde'', 
"Ojciec chrzestny"). Przyjrzyj­
my się więc filmowi Woody 
Allena „Bierz forsę l w nogi", 
także opartemu na tym micie. 
Ale jednocześnie mit ten kom­
promitującemu. 

Kompromitacja ta odbywa się 
w sposób bodaj najbardziej 
katart1czny: przez ~miech. „Z 
czego się śmiejecie? Z siebie 
samych się śmiejecie". - słyn­
na kwestia z „Rewizora" mo­
głaby by~ mottem filmu. Vir· 
gil, bohater filmu, jest tak nie· 
udolny, te nie może stać s!~ 
przestępcą ,,sam z siebie", na­
wet gdy uwzględnimy jego u­
warunkowania (rzecz ciekawa, 
:te Allen podaje podobną ge­
nezę pr:zestępcy, co autorzy 
„Za bijania Ameryki". ów prze­
stępca pochodzi z ,,nizin", ze 
§rodowlska niezasymilowanego 
I jest sfrustrowany, bo nie ma 
talentów, choć ma ambicje, a 
wokół wszędzie można zdobyć 
broń) Ostrze satyry wymierzo­
ne jest nie w Virgila, lecz w 
społeczeństwo, które wytworzy­
ło jego .,jatń odzwierciedloną" 
- mityczny wizerunek:. W ka­
p1talnej scenie wywiadu z 
ditie1 rczyną, która na wieść, t.e 
znany jej Virgi! jest słynnym 
gangsterem, wpada w euforię, 
Allen pokazuje, ie to spole­
cze1istwo. w którym zaistniały 
precedensy blvskawlcz.'lyrh ka­
rier .. Kopclu~z.ków". przekształ­
cając owe kariery w mit, 
stworzy!o karmionego lluzjaM! 
przestępcę. Przestępcę, którego 

Piękne, mądre i szlachetne przedstawienie. 1 

EWA WESOŁOWSKA 

• Teatr Studyjny '83: „Ballady o Ostatnich" w1 
„Ostatnich" Maksyma Gorkiego. Reżyseria: Eu-
1enius1 Korin. Scenografia: Wiesław Olko . 

boi s1ę, I którego hołubi zara­
zem. Nie negując ekonomicznej 
i środowiskowej bazy krymino­
gennej, Woddy Allen mierzy w 
sedno - w etos. 

.film „Zabijanie Ameryki" 
wydaje się w swej pierwszej 
części zmierzać do podobnej 
konkluzji. Jednak od owład­
niętych żądzą sławy snajperów 
autorzy przechodzą do puera· 
żających wydarzeń stricte kry­
minalnych. Na ekranie pojawia 
się korowód dustcleli, gwałci­
cieli, sadystów, z których każ­
dy ma na swym koncie co naj­
mniej kllkanaście ofiar. A prze· 
cleż zbrodnie tych ludzi nie 
są zwjązane ani ze 11połec1.nvm 
etosem, ani z powszechną do· 
stępnością broni, ani wreszcie 
:r; Ich sytuacją bytową. Bodaj 
najbardziej przerażający mor­
derca wielu chłopców, homo­
seksualista był człowiekiem 
zamożnym. właklcielem war­
sztatu, a sadystyczny zabójca 
studentek należał dOI politycz­
nej elity w swym stanie. Te 
przypadki Indywidualnej psy­
chopatologi!. wypełnlająr:e 
olbrzymią, drugą część filmu 
- nie mogą służyć autorom za 
argumenty dowodowe o stanie 
p:itologil życia społecz.nego. Są 
po prostu „z Innej beczki" I 
wydarzyć mogłyby się w każ­
dym Innym kraju. W dniu 
emisji filmu telewizja I pr'lm1 
donlo~łv o przerażającym fak­
c!e w Łodzi - zabicia siekierą 
I poćwiartowania człowieka A 
I n!e tak dawno odbyły się PO· 
nure procew ślą~kiego „wam­
pira'" czy gdańskiego „Skor· 
piona". 

• Tak uja't'm.lła s!ę tendencyj. 
ność autorów filmu i niezręcz­
ność Ich argumentacji. Przera­
żony i wstrząśnięty historiami 
dusicieli i zboczeńcólv. widz 
zupełnie zapomina o pierwszej 
części filmu, próbującej od· 
słonić rzeczywistą gene~ pu­
blicznego zła. Zemściła się na 
autorach formuła montażowe­
go dokumentu z komentarzem. 
Obrazy zamachów politycznych 
I wyczynów snajperów z pierw­
szej części filmu z sekwencja­
mi ponurych dokonań psycho­
patów łączył logicznie jedynie 
komentarz słowny. nadużywają­
cy metaforycznego określenia 
,.zabijanie Ameryki" dla WY• 
dobycia, niezbyt trafnie, wspól­
nego mianownika dla zupełnie 
rótnych faktów. 

Pokazana w TV tydzień pót­
n!ej komedia z roku 1969 ob· 
nażyła miałkość „dokumental­
nego" wywodu z. roku 1983. 
Woody Allen poprzez użycie w 
swym filmie tej samej formu­
ły, formułę tę ośmieszył I o­
strzegł nas przed jej metoda­
mi (w „Bierz forsę I w nog!" 
komentarz jawnie odbiegał od 
obrazu). A co ważniejsze. w 
swej .,tylko" komedii I „tylko" 
parodii trafnie postawił dia­
gnozę, podczas gdy „kronl~ar­
ski" zapis wydarzeń wydawał 
się jedynie epatować przera:ta· 
jącym1 zdjęciami l faktami. 

TOMASZ 
KŁYS 
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esteniaml czerwieniały liście - mu-

J szę tu zanotować tę strasznie ba­
nalną rzecz. Bo właśnie może ona 
była jedną z mniej banalnych. 

. Spod czerwonych liści, szumiących 
pod nogami jedną z najpiękniejszych 

melodii wczesnego dzieciństwa, bo wtedy szu­
miały identycznie t dobrz.e, że 51ę. to wgryzło 
w pamięć, w tę niekontrolowaną, nieartykuło­
wane\, że się scementowało w warstwę, która 
miała być fundamentem gigantycznej budowli 
całego życia, a guzik, została oszukańcza za­
powiedź, spod tych liści I spod tej melodii 
wyjrzał niekiedy - mój Boże! - kasztan!!! 
Sama śliczność. Wyjrzał - i już było tak blis­
ko, tylko chwycić, tylko chwycić tę chwiejną 
białą nitkę - mówiło się: babie lato, czego 
też się już dziś ani nie mówi, ani nie widż! 
- może by się tą nitką przywiązało oba brze­
g!, podjęło dawną sprawę, zawieszoną którejś 
niedobrej nocy na ·nieokreślony czas, I ten czaa 
ucieka, raz wolno I smętnie, raz z tęgim tu­
potem, z piskiem opon na wirażach, z wido­
kami uciekającymi i w tył, i w przód, i na 
dalekie, blade horyzonty. 
Podnosiłem taki kasztan oglądając się czy 

nikt nie widzi. Pieściłem go w kieszeni pal­
cami czując nie tylko kształt, gładkość, jędr­
ność, ale i kolor, I tę białą plamkę na pysznej 
brązowej skórce i nawet pobłysk światła na 
stronie najbardziej wypukłej, napiętej. Z lek­
kim skrzypnięciem bólu w plecach schylałem 
się piąty t dziesiąty raz, goniąc oczami za chło-
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się ukłonłL Paweł miał szczupłą n!emęsk~ 
dłoń, fartuch był za krótki, czyli pierwszy 
lepszy, taki jak dają odwiedzającym w szpita­
lach. Widać było. że jest formalnością, odfaj­
kowaniem czyjegoś nakazu czy regulaminu, .że 
nikt nie wierzy, aby czemuś naprawdę służyL 
Za krótki, nie dopięty, ledwie że zawieszony 
na młodszym asystencie, który tymc!asem cze­
kał aż rozejrzę się po pokoju i zacznę cokol- · 
wiek mówić. Oddawał mi głos, więc musia­
łem. 

- To pan tu wylądował, no proszę! Dawno 
pan tu jest? 

- Przeszło . pół roku, wystarczy żeby się 
przyjrzeć. 

- Cóż, naukowa praca. To chyba ciekawe? 
- Jak się tak przyjrzeć„. - powtórzył. -

Myślałem, że będzie fajnie - instytut, nie? 
- Pan jest na praktyce podyplomowej? 
- Właściwie to mi mają zaliczyć na staż, 

ale mam też angaż, czyli już teraz wiem, 
te mogę tu zostać. Jako asystent Zginia. 

- Jako co? 
- Na razie młodszy, potem starszy, a po-

tem stary. 
- A co on robi? • 
- Zginie? Mierzy odporność tworzywa r.a 

zginanie. Tu się wkłada - widzi pan - wy­
cinek płyty albo jakiś badany element i on 
go zgina w lewo, w prawo, w lewo, w prawo. 
I Uczy. Ile tysięcy razy tak można, zanim coś 
zacznie pękać, łuszczyć się i tak dalej. A pan 
magister siedzi i patrzy - zaśmiał się siada-

Przed spotkaniem 
paczkiem w krótkich spodenkach mimo pat­
dziernikowego chłodu, w czapce z daszkiem, 
którą musiał w biegu przytrzymywać ręką, 
za dwoma takimi chłopcami nawołującymi się 
co chwilę: - o mami O jeszcze jeden! 
Mówiliśmy o tym z Brudasiem, to znaczy 

nie wiem, czy z nim; wiem, że ja mówiłem 
i on mówił, że temat był chyba ten sam. Bo 
prze~ież jednak spotkałem Brudasia, byłem 
u mego, wszystko opowiem. Jeszcze tylko 
chcę wspomnieć o tamtych paru latach, jesie­
niach i zimach. Wiosny też były, podobne do 
pozostałych pót roku, bo przecież tak samo 
wstawało się o szóstej, jeśli nie było wyjazdu, 
a _jak w delegację to różnie, o czwartej, ;>ią­
teJ, albo w pełni nocy. Z teczką ciężką już 
bez· zawartości, bo skórzaną, obciążoną plikiem 
zeszmaconych papierzysk - tylko te które 
sam wpinałem w. segregatory były zawsze 
g~adkle, czyste i równo zszyte.. Głupia urzęd­
nicza pedanteria. Jak się jest urzędnikiem 
to powinno się mieć urzędnicze cechy, zwłasz­
cza dodatnie. Przy dz.iesiątkach biurek siedzie­
li faceci, którzy nie mieli żadnych cech n1eu­
rzędnlczych, a urzędniczych też nie; nie zniżali 
się po prostu do żadnych czynności porząd­
kowych i nie zależało im na elementarnej 
estetyce dokoła siebie. Smutne jest przeby­
wanie pośród taki::h ludzi. 

Wiosna przechodziła w lato. Już stały na 
rogach wózki z wodą sodową, z sokiem lub 
bez, sprzedawca w białym fartuchu siedzi na 
wysokim stołku i wydaje reszty mokrymi mo­
netami. W biurze otwieramy okna, kiedy prze­
jeżdża tramwaj trzeba przerwać rozmowę te· 
lefonlczną i odczekać. Pomiędzy jedną mię­
dzymiastową a drugą zdążył wskoczyć telefon 
od Pawła. 

- Pamięta mnie pan? Paweł Cellński. Dzień 
dobry. 

- Oo, to - pan. Pamiętam, już wiem. Tak, 
no właśnie: ten cały pan Rudaś wcale się 
nie odezwał, a adres był nieaktualny. Nie 
udało się. Słucham? Co pan mówi? 
Mówił, że właśnie wczoraj spotkał go u sie­

bie w instytucie - bo ja teraz siedzę w 
CIUTSZU - powiedział z riiejaką dumą, tak 
mi się zdawało, taki sobie dopisałem podtekst, 
nie wiedziałem co to za słowo - co, co? Gdzie 
pan siedzi? 

- W Centralnym Instytucie Utwardzania 
Tworzyv Sztucznych, na stażu. Pan Rudaś był 
tU służbowo, bardzo się śpieszył, mówił że 
bardzo by chciał z panem się spotkać i dał 
ml adres, l że będzie niedługo w Łodzi. 

- Będzie w Łodzi? A zna mój telefon? 
- Nawet' próbowaliśmy, ale te billTa gadają 

a gadają, wciąż było zajęte. Na niego czekał 
samochód i musiał lecieć, zostawił adres. Po­
dać panu? 

- Słucham, już notuję. 
Zanotcwałem: Swierczyn Zdrój. Poprzedni 

adres też był ze Zdroj..i ale innego. 
- A co u pana słychać? - pytałem jesz­

cze. - Mama 7.drowa? A telefonu nie p'odał? 
- Mama w porządku. Telefonu nie podał, 

on nie wierzy w telefony. Ja tei nie. Właki­
wle to chciałbym z panem porozmawiać, a 
tak to się nie da. 

- To umówmy się na kawę! 
- Jakby pan mógł, to wolałbym nie w 

tadnej kawiarni, w kawiarni się nie rozma­
wia, bo ja wiem„. Nalepiej żeby pa11 mógł 
wpaść tutaj.„ 

- Do pańskiego Instytutu? 
- No. Tu jest spokojnie i cicho, wie pan 

(po1ał nazwę I numer ulicy). Północne skrzy­
dło. w oficynie Bo tu jest parę zakładów. 
Jestem na stażu.„ 

• • 

- Witam! - Pawet podniósł si~ zza biurka 
wysoki. z włosami pnydętymi nisko na karku, 
w białym, laboran~kim fartuchu .Jakieś wag! 
stały w oszklonej ~zafie i kiwał si.ę rytmi­
czr.ie pokraczny, błys1czący niklem• pnyrząd 
na jednym ze stołów. Cyk. cyk - prztykal 
cichutko I kiwał się nie?.mordowanie. ~ciąga­
jąc ku sobie mimowolna uwagę \W'hodz.ąrego 

- Mój Zglniol - machnął ręka m}ody 
człowiek w stronę przyrządu. jakby pnedsta­
wiał przyjaciela. ~falo brakowało, a byłbym 
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jąc za biurkiem. Było szerokie, z zapadnią na 
kartotekę, z obudowanym telefonem i całą 
klawiaturą różnokolorowych przycisków. Fotel 
Pawła obracał się i wychylał, można było nie 
wstając sięgnąć za siebie do szafy, można by­
ło w ogóle nie wstawać, huśtać się, obracać, 
gadać każdej chwili z szefem, z, centralką i 
nie wiem z kim jeszcze. 

- Nowocześnie! Wszystkie wygody! - po­
wiedziałem tak, jakby ta wszystko było jego 
dziełem. Dodałem też trochę zazdrości, raz że­
by mu sprawić przyjemność, a po drugie to 
dlatego, że porównałem ten jego pokój z na­
szym biurem zawsze brudnym, z moim krzes­
łem tym samym od dwudziestu lat, z nadłu­
panym i poplamionym biurkiem i z segrega­
torami pamiętającymi Drugą Rzeczpospolitą. 
Zazdrość więc nie była wyłącznie konwencjo­
nalna. 

- Nowocześnie tu jest - powiedział bez en-
tuzjazmu. - Siedzimy tu sobie przepisowych 
sześć godzin„. 

1
' .:.....'Sześć? 

- W regulamW,e stoi osiem, ale mało kto 
wytrzyma. Pan by wytrzymał? On to się cho­
ciaż kiwa i prztyka, a ja? Niechby wresz.cie 
to draństwo się zarysowalo, niechby z tego 
tworzywa sos zaczął lecieć, albo co, żebym 
coś„. no. żeby trzeba było coś zrobić. Bo tu 
tygodniami nic nie trzeba. Nie potrzeba czło­
wieka. 

- To znaczy, że pan nie bardzo zadowolo­
ny z pracy? 

- Z jakiej pracy? - nie pozwolił sobie 
przerwać młodszy asystent. - To Zginio pra­
cuje, a ja mu. patrzę w cyferblat i raz na 
dzień notuję. Ile było do wczoraj zgięć i że 
zmian się nie obserwuje, Tylko tyle, ale w 
siedemdziesięciu rubrykach. Tego nikt nigdy 
nie będzie czytał. Wiem, bo przecież orientuję 
się, że nie trzeba tego czytać, że nic z tego nie 
wynika. Cały dzień czekam na ten szczęśliwy 
moment, żeby musieć coś zrobić, musieć wziąć 
do ręki długepis, ułożyć Przed sobą formularz, 
to się da rozłożyć na sto czynności pomniej­
szych, jeszcze strzepnąć pyłek, jeszcze wy­
równać. Cholernie celebrowana rzecz do wy­
rzi:cenia od zaraz. Psu na budę. Program. 
Dostałem temat kiedy program był już wciąg­
nięty. Pan rozumie: plan. program, temat. Hie­
rarchia i celebra. Aha, jeszcze harmonogram. 
Trzy lata. Ledwie zacząłem coś notować, już. 
kierownik. nie5l)Okojny, nieswój jakiś, jakby 
chciał coś powiedzie<!, ale nie przy dorastają­
cych panienkach. Aż powiedział: szanuj pan 
pracę. panie Pawełku. Za pośpiech u nas pre­
mii nie dają, niech się śpieszy kto łapie pchły. 
świetny kawał. Najważniejszy kawał w insty­
tucie. Niedługo już w ogóle zapomnę, co to 
był za temat„. 

- A czego tu szukał pan Rudaś? - uzna­
łem za stosowne wreszcie poruszyć sprawę, 
która mnie głównie przywiodła do instytutu. 

- On tu szukał centrali zaopatrzenia, tej 
co jest po drugiej stronie podwórza. Strasznie 
się śpieszył, mówiłem już panu. Wcale się 
nie zmienił, tylko że ja się zmieniłem. 

- Wtedy był pan chłopcem, a dziś„. 
- Może to mi zostało, może śmieszne, ale 

wie pan: wciąż wolę czytać o wojnie niż róż­
ne tam kryminały, komiksy, romanse. To mi 
zostało, a przecież pan Rudał to był praw· 
dziwy partyzant, uciekał, walczył. Patrzyłem 
na niego z dołu, takem brodę podnosił! 

- Nie można powiedzieć, żeby pan był 
niskiego wzrostu! 

- Ale tak mówię. Jakbym na piramidę pa­
trzył, słowo daję. Wtedy, za pierwszym razem. 
A teraz zobaczyłem w nim coś takiego, że jak­
by zmalał. Bardzo krótko rozmawialiśmy, ale 
i tak był„. -

- Ro>:targniony? 
- Może też. Ale w ogóle był ~czajnym 

urz.ędnikiem. Już naprawdę można szalu dos­
tać. Same urzędniki, same takie.M Szału dos­
tać ... 

Pomilczelismy chwilę, żeby opadły niepo-
trzebne emocje. W Łazienkach kiedyś wiatr 
podnosił ni z tego ni z owego kilkaset liści 
- dlaczego akurat te a nie inne? - i one 
po chwili opadały po malutku w zupełnie re­
gularne półkole. To było zdumiewające. Skąd 
nagle nakaz ułożenia się w półkole? 

- Ale pytał o mnie? - pod3ąłem przerwany 
wątek. - Mówił, że będzie w Łodzi? 

- Właśnie. Jak powiedział, że musi się z 
panem spotkać, to zaraz zapytałem C"l.Y będzie 
w Łodzi. A on tak: - „Tak, tak, naturalnie". 
Więc ja nie wiem, czy temu wierzyć. Jakby 
myślał o czymś innym i tak sobie bąknął to, 
co wypada, nie? Więc ja nie wiem„. Najlepiej 
żeby pan zaraz napisał i konkretnie, szczegó­
łowo umówić się. Bo znów zmieni adres jak 
wtedy. Tak myślę, nie? 

- A jeszcze lepiej nie pisać, tylko jechać I 
już - powiedziałem nagle i ucieszyłem się, 
że oto decyzja podjęta. Dość tej zabawy. Sko­
ro wmówiłem sobie, że spotkanie z Brudasiem 
jest mi do czegoś potrzebne, to idźmy za cio­
sem. 

- Pewnie, że najlepiej. Ale - na przykład 
- jechać i nie zastać? 

- Tak samo jak pisać i otrzymać zwrot 
listu. Zresztą źobaczymy - poczułem z, zaże­
nowaniem, że zaczynam się wycofywać. Nie, 
nie wycofam się. Przeciwnie. Pojadę \am i bę­
dę czekał. 

- Będę tam siedział prawie miesiąc, więc 
wreszcie musi chyba się pokazać. 

- A, chyba że tak. Załatwi pan kurację? 
Nie tak łatwo i nie tak szybko. 

- Zobaczymy. A co u państwa w domu? 
- Mama prowadzi swoją stołówkę jak pro-

wadziła. Wnuka niańczy. 
- O! To pan ... 
- Nie ja. Siostra. 
- Ewunia? No proszę, taka dziewczyneczka, 

a tu już mężatka. 
- Właśnie. Wszystko tak idzie. Wcale nie 

mężatka. Ale dziecko jest. Już ma prawie dwa 
lata. Fajne, nie? Rozmawialiśmy z mamą o 
panu, mógłby pan może wpaść? Z dzieciakiem 
naturalnie· urwanie głowy! 
Może mógłbym wpaść? Zaczynają 1i1: poka­

zywać ludzkie twarze, tymczasem jak gdyby 
z.za szyb, wyraźnieją, mają imiona. Kiedyś by­
ło ich tak dużo, całe tłumy, niekiedy pokazu­
ją się jeszcze na chwilę„ ale nawet przez tę 
chwilę wiadomo, że to cienie, kilka cieni do­
koła. jak na biurowym korytarzu. Jak pytac, 
żeby było nowocześnie i delikatnie, o !:o py­
tać i po co, skoro wyjdę stąd r. jednym tylko 
Rudasiem w pamięci? Jeszcze raz o mamę, 
czy wciąż ma zgrabne łydki, czy mówi tylko 
o Wacku, a koniak v:yjmuje z nafki za 
późno, po tej pierwszej obowiązującej odzyw­
ce: „muszę już iść", kiedy właśnie wcale się 
nie chce nigdzie odchodzić? 

- A prawda, pamiętam, że wybierała się 
do jakiejś szkoły hotelowej. I co - nie zmie­
niła zamiarów? 

- Nie zmieniła. Jest na Wybrzeżu, pracuje 
w hotelu no i mieszka też prawie w hotelu, 
z takimi dwiema siksami. Stereotyp. Mówię 
panu, bo bylem tam i widziałem wszystko 
tak, jak wiedziałem. Stereotyp i statystyka. To 
bardzo uspokaJa i wyłącza różne tam psycho­
dramy, no nie? Trochę zimno. 

- Zimno? Tu jest raczej dusznawo. 
- Oczywiście. Dusz.no i zimno - zaśmial 

się Paweł z odrobiną złośliwości. - Ja wiem, 
że plotę, to mi się zdarza. · W naszym bloku 
mieszkają jeszcze dwie samotne matki. Od 
jednej już syn się wyprowadził, bo dorosły, 
więc ona dopiero teraz jest samotna, a ja 
myślę, że nawet dopiero teraz stała się odpo­
wiedzialna, przynajmniej za siebie samą. Już 
żadne matki, żadne ciotki i żadne alimenty. 
Wesoło, nie? Druga ma oczywiście matkę, a 
dziecko tak kocha, tak kocha, jak w bajkach 
o Aniele Stróżu i o matczynym sercu. Serca 
ma mnóstwo, czasu mniej. Ewka też nie ma 
czasu. Statystyka. Np tak, bo jeśli dwie takie 
w bloku są, to trzecia musiała się znaleźć pod 
wskaźnik. Co można poradzić? 

- To mały już ma dwa lata? - Nie bar­
dzo wiedziałem co mówić. 

- No. Będzie koło trzech, jak przywiozła 
narzeczonego. Dysiek - mówiła do niego, więc 
niech pan zgadnie jak miał na imię, bo ja 
nie wiem. Więc jakiś czas później kiedy przy­
jechała taka gruba, a wcale o tym nie pisa­
ła, nie uprzedziła, skąd! Taka gruba i z pła­
czem, ale też od razu ze złością, tak jakby 
się złościła, że musi płakać czy na odwrót. 
Więc wtedy zaczęliśmy rozpytywać o Dyśka, 
a Ewa jak nożem uciął: - Dysiek tu nie ma 
nic do gadania, z nim dawno skończyłam, nie 
szukajcię gc aby na Boga bo ja przecież naj­
lepiej wiem, że to nie on. A kto? To moja 
rzecz. Nikt. Najlepiej wystawcie sobie, że nikt, 
ot - nie było dziecka, będzie dziecko. I pła­
cze ni to z żalu, ni to ze złości. Ja to bym 
ani pomyślał, żeby o coś pytać. Co to mnie? 
Matka musiała. No pewnie, że musiała. Ona 
wiedziała, że wszystko spadnie na nią, i tak 
też jest. Teraz pan wie. 

- Już wtedy myślałem, czy aby na pewno 
warto kończyć studia. 

- Nie to, co miało być? 
- Och, wie pan. Mnie by chyba każdy 

przedmiot wciągnął, to przyjemnie czuć się 
coraz swobodniej pomiędzy sprawami, co by­
ły jak ostre kanty w ciemnym pokoju. Czło­
wiek wchodzi i coraz szerzej otwiera oczy, 
nie? Przyjemnie. Ale ja mówię nie o studiach, 
tylko o ich koticzeniu. Widocznie przeczuwa­
łem, że przejście .,_ uczelni na etat, to gorzej 
niż przyjście na świat. Może to jest nawet 
odejście z jakiegoś świata, o! wie pan: już 
wiem! To opuszcza się swój prawdziwy świat 
na rzecz wielkiej, poprzerastanej bujdą umowy. 

- Jak pan powiedział? Pan to zdaje się 
świetnie powiedział. Jak, jak? 
Paweł machnął ręką i nie awansowaliśmy 

mimowolnej uwagi, rzuconej w trakcie takiej 
sobie zdawkowej rozmowy, do roli złotej myśli. 
Właściwie to nawet nie wiem, skąd się biorą 
złote myśli w swoich przyciężkich, na wyrost 
krojonych szkatułach. Facet siadał, ostrzył gę­
sie pióro, wkładał je między szczerbate zęby 
i postanawiał: teraz napiszę parę złotych 
myśli? Odbrązowić tę sprawę - postanowiłem 
sobie jako zadanie na kwadrans przed za­
śnięciem. A tymczasem wypadało odpowie­
dzieć na pytanie tego sympatycznego młode­
go człowieka. 

- Na przykład pan: wi::ląt w tnt samym 
biurze? - zapytał. 

- Nawet przy tym samym biurku. Ale 
pokój inny - zaśmiałem się z nagłym polito­
waniem nad samym sobą. 

• (fragme.nt powieści „Trzyna~cle spotka6", doło­
neJ w Wydawnictwie Łódzkim). 

Kronika 
kalłuralna / 

W KLt:BIE „Pod witrażem" Stowarzyszenia 
Twórców Kultury odbyła się kolejna impreza 
filmowa: twórczość Andrzeja Mellina 
prezentowała Maria Kornatowska. 
Odoyło się rćwnież, anonsowane jut w teJ 

rubryce, spotkanie z, redakcją miesięcznika 
„Dialog". Udział wzięli: Konstanty Puzyna, 
Elżbieta Wysińska i Jerzy Koenig. Za miesi.~ 
14 marca spotkanie z redakcją „Więzi". 

W najbliższy piątek natomiast (21.11) o 
godzinie 19.00 w sali klubowej STK odbędzie 
się impreza pod nazwą „New York - street 
art" {Nowy Jork - sztuka ulic). Przeźrocza 
Tomasz Sikorski, współpraca .przy realizacji 
dźwięku - Tadeusz Sudnik. 

WYSTAWĘ instalacji Andrzej& Paruzela 
zorganizowało łódzkie Biuro Wystaw 
Artystycznych w Ośrodku Propiagandy Sztuki 
w Łodzi, park im. H. Sienkiewicza. 

WIDZEWSKI Dom Kultury i Klub Miłośników 
Kultury Dalekiego Wschodu zaaplikowały 
łodzianom sporą dawkę „ct.inszczyzny·' 
kulturalnej. Swoisty lestiwal rozpoczął si~ 
otwarciem wystawy malarza Ci·Pai-szy w 
galerii „Miraż''. Wśród prac m. in. fnalowidra 
na jedwabiu. O języku i mitologii Faiistwa 
Srodka wygłosił odczyt prof. l\'I. Klrsten. 

Kilkoro studentów chińskich, uczących sią 
w Lodzi, demonstrowało popularńe w Chinach 
ćwiczenia ciała z.wane Tai-Ji-Quan. 
W widzewskim kinie „Pokój" odbyły się seanse, 
na których pokazywano. filmowe rejestracje 
.spektakli tealru chiliskiego. 

Nie zabrakło pokazu (i degustacji!) kuchni 
chińskiej._ 

WARSZAWSKI Teatr Rozmaitości uczcił 
setną rocznic.-ę urodzin Jerzego Szaniawskiego 
wystawiając jego zapomnianą komedię „Ewa", 
nie zrealizowaną na naszych scenach od 1938 r. 
(Notabene ta ostatnia realizacja miała miejsc• 
w Reducie Juliusza Osterwy). 
Nową „Ewę" reżyserował nowy dyrektor 

teatru Ignacy Gogolewski, scenografia jest 
dziełem Jerzego Gorazdowskiego, a wyscępują 
m. in. Irena Laskowska, Hanna Mikuć, Monika 
Orłoś, Ignacy Gogolewski, Tadeusz Grabowski, 
Jerzy Januszewicz, Zygmunt l\lalan.owicz, 
Sylwester Pawłowski i Edward Wichura. 

Wspólnie z Muzeum Literatury im. Adama 
Mickiewicza teatr zorganizował z okazji 
premiery skromną wystawę poświęconli 
twórczości Jerzego Szaniawskiego. 

W REDAKCJI ,,Szpilek" wręczono tegoroczns 
nagrody tego tygodnika. Jury, pod 
k.:.erownictwem .l!:ryka Lipińskiego, przyznało 
w dziale karykatury społeczno-politycznej 
,,Złotą Szpilkę" Ireneuszowi Parzyszkowi, 
,,Srebrną" otrzymał Edward Lutczyn, a 
,,Brązówą" Józef Jurczyszyn. 

W dziale rysunku humorystycznego „Złotia 
Szpilkę" otrzymał Zbigniew Ziomecki, ,,SrebrnCł" 
Szczepan Sadurski. "Brązową" Jerzy Flisak. 

TEATR im. Stefana Jaracz.a w Łodzi wystąpi 
w stolicy, w ramach Teatru Rzeczypospolitej, 
w dniach 28 marca i l lutego br„ Łódzki teatr 
zaprezentuje warsz.awskiej publiczności 
„Adriannę Lecouvreur" w reżyserii Bog-dana 
Hussakowskiego ze scenografią Jacka Uklei. 
a także „Dziennik uwodziciela" - adaptację 
tekstu Soerena Kierkegarda. Przekład -
Jarosław Iwaszkiewicz, adaptacja i reżyseria -
Maciej Prus i scenografia - Ewa Żylińska. 

W obydwu spektaklach wystąpią popularni 
aktorzy łódzcy, m. in. Bożena Rogalska, Ewa 
l'l'lirowska, Ewa IsaJewicz-Telega, Bogusław 
Sochnacki, Bogumił Antczak~ Mariusz 
Wojciechowski, Dariusz Siatkowski. 

ROZBUDOWA i budowa obiektów kultury 
w Krakowie była przedmiotem wizyty w tym 
mieście wicepremiera Zbigniewa Gertycha. 
Efektem tej wizyty (a raczej wizytacji) było 
przyspieszenie decyzji dotyczących rozbudowy 
Muzeum Narodowego i Biblioteki Jagiellońskiej. 
Zaakceptowano też budowę teatru muzycznego. 
Omawiano szereg innych spraw, m. in. 
zakończenie budowy Domu Prasy i generalny 
remont Teatru im. Juliusza Słowackiego. 
Bardzo nas interesuje, czy w planie tego typu 
wizyt wicepremiera figuruje także poz.ycja 
,,Łódź".„ 

. DWIE ostatnio wydane płyty zasługują 
niewątpliwie na uwagę melomanów: 

Polska Orkiestra Kameralna i jej szef, Jerz7 
Maksymiuk wystąpili na płycie wytwórni 
„Savitor". Nagrali.~ swoje najci.ęstsze bisy, czyli 
to. co publiczność najbarr;lziej lubi. Na płycie 
z.najdziemy suitę h-moll Bacha, Concerto grosso 
d-moll Haendla, Koncert wiolonczelowy A-dur 
Karola Filipa Emanuela Bacha i in. 

Wytwórnia „Melodia" wypuściła na rynek 
(polski również) VI Symfonię Dymitra 
Szostakowicza. Nie jest tak znana, jak Pierwsza. 
Piąta czy Siódma, „Lenin~r?.dzka". 

Nagrania dokonała Orkiestra Ministerstwa 
Kultury ZSRR pad batutą .GennadiJa 
Ro~dżestwłensklero. 

• 
NR 8 (1456), XXIX, 22 LUTE~ .tf•ł Rf 



I 

Polemiki • Listy • Opinie · 
CO DALEJ Z REFORMĄ W SZKOLEł 

Zespoły nauczycielskie szkół średnich wszystkich typów od kil­
ku tygodni zbierają materiały I przygotowują się do dyskusji, 
bądź jut dyskutują na temat planowanego wprowadzenia refor­
n1y programqwej od nowego roku szkolnego. Dyskusja · winna 
przynieść obiektywne wyważenie wszystkich „z.a" i .,przeci\\'." 
reformie, aby przypadkiem nie wylać dziecka z kąpielą. 

Zdecydowałem się zabrać głoa na łamach prasy pod wpływem 
lektury obszernego i bogato udokumentowanego faktami artykułu, 
jaki ukazał się w „Życiu Literackim" nr 1 I 2 z 1986 roku, pod 
r;>rowokującym do~ dyskusji tytułem „Czy wstrzymać reformę w 
szkole średniej?". 

Uwatam, ie tak - nalety wstrzymać i to z zasadniczego· po­
wodu, że .nie zostały osiągnięte warunki umożliwiające skuteczne 
jej wprowadzenie. Nie stać nas na ciągłe kultywowanie średniac­
twa I bylejakości, a taka sytuacja niewątpliwie się zrodzi, gdy 
przyjdzie wprowadzać reformę w atmosferze tymczasowości; ro­
boczych poprawek, uzupełnień organizacyjnych, a także w potoku 
Innych problemów, które przyniesie codzienność szkolna. 

Ot6ł reforma oświaty miała swój początek 1 stycznia 1973 r .. 
kiedy to nie licząc się zupełnie z realiami polskiej oświaty, po­
wołano do życia pierwszą setkę zbiorczych szkół gminnych i w 
ten sposób rozpoczęto niejako pierwszy etap reformy struktural­
nej. Urzędowy optymizm był tak gromki, że zagłuszał wszelkie 
&losy roz.gądku i niepokoju, jalłie dochodziły z terenu„ że miast 
tworzyć nowe I lepsze, po prostu rujnujemy, że brak specjalis­
tów do nauczania wie.lu przedmiotów, że brak mieszkań dla nau­
czycieli pracujących na wsiach, środków transportu na dowóz_ 
dzieci, dobrej nawierzchni dróg etc. Sądzę, że gdyby decydenci 
oświatowi tamtych czasów zdecydowali się na wnikliwe zapoznanie 
1ię z ,,Raportem o stanie oświaty", prz!!dstawionym przez Ko­
mitet Ekspertów, uniknęlibyśmy sytuacji 'z 26 stycznia 1982 r., 
kiedy to Sejm, nie widząc możliwości wprowadzenia dziesięcio­
latki, musiał uchylić swą wcześniejsLą decyzję. Reformę progra­
mową pozostawiono, ale w ·moim odczuciu, przez cztery lata 
nie uczyniono prawie nic, aby stworzyć odpowiednie. warunki 
do jej •ibezbolesnego" wprowadzania w szkołach średnich. 

Oczywistym jest stwierdzenie, że szkoły średnie funkcjonują 
na podbudowie szkół podstawowych, a poziom nauczania i wy­
nikJ w nauce zależą między Innymi od kwalifikacji i pedago­
gicznego przygotowania nauczycieli. Oględnie mówiąc, sytuacja I 
kadrowa w oświacie, nie skłania do radosnych refleksji. 

Musimy być realistami i obiektywnie stwierdzić, że nie ma 
aktualnie żadnych ~rzesłanek, , aby liczyć na rychłą poprawę 
kwalifikacji I poziomu wykształcenia nauczycieli, gdyż prakty­
cznie nie istnieje u nas system ich kształcenia. Mimo Rewnych 
starań resortu i ogniw związkowych, nie ma odpowiednich bodź­
ców materialnego zainteresowania, aby liczyć na pozyskanie nau­
czycleli, którzy odeszli do pracy w innych zawodach. 

Zapowiada się reforma programowa bez programów. Brak 
programów do nauki języków obcych (angielskiego, niemieckie­
go, trancuskiego I łacińskiego), a także nauki o społeczeństwie 
i muzyki. Programy do nauczania historii. biologii, chemii i plas­
tyki mają być opublikowane w „najbliższym czasie?". W najlep­
szej .~ytuacjl wydają się być nauczyciele języka polskiego geo­
grafii I matematyki. gdyż programy nauc.zania tych przedmio­
tów 1..o<;tały opubli~ówane w stosownych czasopis~aclt I. naucz:y:­
cielc języka rosyjskiego i fizyki, którzy mają nad!?I uczyć we­
dług programu dotqd obowiązującego. Gdzie wobec tego czas na 
merytoryczne konsultacje, czy treści programowe są na miarę 
uczniowskich możliwości? A jest o co się niepokoić, gdyż z po­
bieżnych przeglądów tych programów, które są już dostępne, 
wynika, że są mocno prreintelektualizowane, nie · uwzględniają 
treści dla młodzieży o średnich zdolnościach 1 możliwościach. Od­
powiedzi więc wymaga pytanie, kogo naprawdę pragn\emy \VY · 

k:;ztałcić? Czy tylko i wyłącznie przyszłych studentów? 

Bądźmy przez chwilę optymistami ! załóżmy, że programy do­
trą na czas do szkół i zdążą się z nimi zapoznać zainteresowani 
nauczyciele, a tu wyłania się następny problem, zaopatrzenie 
młodzieży w podręczniki. 

Nie WIPOmniałem dotąd ani słowem o pieniądzach. Swiadoml 
Je9nak jesteśmy, że tej reformy bez popiesienia określonych 
(czyt. wysokich) kosztów wprowadzić się nie da. Należałoby więc 
skierować zasadnicze pytanie do pani minister, jakimi środkami 
dysponuje na prawidłowe wprowadzenie reformy programowej, 
bo siły Narodowego Czynu Pomocy Szkole, czy działanie naka~­
wo-zakazowe, mogą okazać się w praktyce kroplą w morzu po­
trzeb. Ponadto należy rozważyć, czy w sytuacji, gdy brak pro­
z:ramów i podręczników, stać nas na rozrzutność i tak bardzo 
•kąpych środków budżetowych na oświatę. 

O woje upomina się równiei młodziei, a więc ci, którzy 1ą 
zainteresowani reformą i winni być w centrum uwagi tych, kt6-
rzy za powodzenie reformy są odpowiedzialni. W czym rzecz? 

Otó! nowa siatka godzin przewiduje, te uczeń będzie miał w 
tygodniu 35 godzin lekcyjnych, co daje w każdym z pięciu dni 
nauki - 7 lekcji. Jeżeli dodamy do tego 3,5-4 godziny dzien­
nie przeznacume na odrabianie prac domowych, to w ogólnym 
bilansie okaże się, że uczeń w tygodniu pracuje . około 55 go­
dzin, co w przeliczeniu na 1 dzień (z wyjątkiem „wolnych" so­
bót) da liczbę 11 godzin!ll Nieśmiało wspomnę w tym miejscu, 
że czas pracy ludzi dorosłych w gospodarce uspołecznionej wy­
nosi „aż'' 42 godziny. A pnecież nie samą nauką młodzież żyje. 

Jak w tych warunkach znaleźć czas i chęci na pracę w orga­
nizacjach młodzieżowych i kołach zainteresowań? Gdzie c;i;as na 
sport, relaks w towarzystwie dziewczyny czy chłopaka, kino, 
teatr, koncert itd.? ...• Przypatrzmy się uważnie rosnącym zastę­
pom „okularników", spójrzmy na Ich .wybladłe twarze i smutne 
oczy. Popytajmy lekarzy, w jakim tempie wzrastają u młodzie­
ży nerwice spowodowane nawałem obowiązkó\'' czy niepowo­
dzeniami szkolnymi. 

Co dalej z reformą programową, która „dotarła" przecież · juź 
do klasy ósmej? Uważam. że do czasu rzetelnego załatwieni'.! 
wszystkich spraw organizacyjnych, należy ją wstrzymać i to 
bez obaw, że młodzież tylko na tym straci. Moim zdaniem zyska, 
gdyż powtórz:enie pewnych partii materiału, pozwoli jednoeześnie 
na jego gruntowne utrwalenie, a także na wyrobienie sobie po­
glądu, jak dalece ten nowy program w szkołach podstawowych 
został prze1 uczniów zrozumiany I przyswojony. Pozwoli uczy­
nić naukę cieka wszą i przyjemniejszą. Pozwoli uniknąć bałaga­
nu organizacyjnego I atmosfery tymczasowości. 

Powinniśmy c;ię zaląć w szkołarh średnich doskonale.niem za­
jęć fakultatywnych I procesów dydaktycznych, aby stworzyć 
warunki zapobiegające ,.gubieniu'' po drodze młodzieży wybit­
nie ?.dolnej I utalentowanej. Należy dążyć do · stworzenia tym 
uczniom optymalnych możliwości kształcenia, rozwijania swoich 
umiej~tności i lSlnteresowań. Problem bazy i pomocy nauko­
wych dyskretnie przemilczę. gdyż nie mam· w tych kwestiach ja­
kiejś sensownej koncepcji !eh rozwiązania. 

STANISŁAW SOWI:RSKI 
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KORESPONDENCYJNIE W SZACHY 

Rozpoczynają się III masowe mistrzostwa Polski w rozwiązy­
waniu zadań szachowych, organizowane przez miesięcznik „Sza­
chy" i Komisję Kompozycji PZSzach. Są one, podobnie, jak 
poprzednio, imprezą czteroetapową. I ętap polega na rozwiązaniu 
podanej. poniżej dwuchodówki. 

Mat w dwóch posunięciach. 

Zadania II etapu zamieszczone b~d<i w kwietniowym numene 
„Szachów", który µkaże się na przełomie kwietnia i maja . . Kto 

. nie będzie miał dostępu do tego numeru, może otrzymać zada­
nia II etapu po wysłaniu w okre,sie 15-31 maja 1986 ·r. (prosi­
my o niewysyłanie wcześniej!) pod podany niżej adres zaadreso­
wanej do siebie koperty z naklejollim znaczkiem - jednak, do­
piero po wyczerpaniu wszystkich możliwości zdobycia nr . 4 „Sza­
chów". Informujemy, że nie ma limitów na prenumeratę „Sza­
chów" i każdy może - w taki sam sposób, jak inne pisma -
zaprenumerować ten miesięcznik w urzędzie pocztowym właści­
wym dla miejsca zamieszkania, używając blankietu wpłaty na 
rachunek miejscowego oddziału RSW „Prasa-Książka-Ruch", 
a w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów RSW - w urzę­
dach pocztowych lub u doręczycieli (termin prenumeraty na 
II kwartał mija 28 lutego, cena 150 zł). Miesięcznik publikuje 
m. in. informacje o wydawanych od półtora roku Biuletynach, 
w których zamiesz:czane są najnowsze partie rozegrane w tur­
niejach krajowych ( zagranicznyc~ oraz. inne materiały szkole­
niowe, zaś w bieżącym roku redakcja~ zamierta fozpotzl\ć tak:te 
wydawanie podręczników szachowych. 

Zadania III etapu zostaną wysłane bezpośrednio do tych, którzy 
zakwalifikują się do niego. Finał planowany jest na początku 
następnego roku. Zawodnicy, którzy zajmą czołowe lokaty w fi­
nale, oprócz wartościowych nagród otrzymają prawo startu w 
międzynarodowych zawodach w rozwiązywaniu zadań szacho­
wych. 

W rozwiązywaniu dwuchodówki I etapu wystarczy podać pier­
wsze posunięcie białych i nazwę naszego pisma (dzieci proszone 
są także o {l(>danie wieku). Prawidłowe rozwiązania tego etapu 
wezmą udział w losowaniu książek szachowych. Raz.wiązania 
wyłącznie na kartkach pocdowYch prosimy nadsyłać w ciągu 
miesiąca od ukazania się niniejszego komunikatu pod adresem: 
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tekst u zaprzyjaźnionego poety, bądź korzysta z libretta goto­
wego, napisanego poprzednio Bardw odkrywcz.13 stwierdzenia. 
Czy jednak to, że Moniuszko przebywając w Kalinowej (nocując 
tam, jak dowcipnie pisze Tadeusz Chróścielewski) i słuchają:: 
opowieści o tamtejszym ,,strasznym dworze" mógł sobie pewne 
wątki pokojarzyć, że mogło to mieć wpływ na wybór tamatu, 
charakter ! aurę jego kompozycji - nie wchodzi w ogóle w ra­
chubę? Chytia to miałem na myśli, pisząc o mieszkańcach Kali­

nowej, iż „są oni bardzo dumni z tego, że legenda zwi ązana 
z Kalinową zainspirowała Moniuszkę do s komp o n o w a n i a 
opery" (podkreśl. T.G.). A więc napisania muzy~i, nie libretta. 
Jest .takie łacińskie określenie: relata refero .• la tej „legendy 
Moniuszkowskiej" nie wymyśliłem, opowiedzieli mi ją sieradza­
nie, nie zamierzałem jej badać ani korygować ; ona _ mi się po 
prostu spodobała i dlatego o niej napisałem. Nie rozumiem, dla­
czego to wzburzyło mego adwersarza, i to do tego stopnia, że 
z poety stał się satyrykiem. Może więc będę . miał jakąś zasługę 
dla literatury. 

Pisr.e Tadeusz Chróścielewski, że autor reportażu i jego roz­
mówcy „nolens volens kierują uwagę I patriotyzm regionalny 
na jeden z tysięcy dworów dewastowanych przez bezmyślność 
i troglodytyzm ludzi wpł:iiwu zaraz po wyzwoleniu i niejedno­
krotnie (mówiąc enigmatycznie) jeszcze do wc1.oraj", Hm, nolens 
volens. A mnie się zdawało, że robię to .chcąc to zrobić, że po­
służyłe.m się anegdotą dla tego właśnie celu i dla zapct.:.nania 
Czytelników także z innymi obiektami zabytkowymi Kalinowej, 
z zajmującymi się nimi ludźmi, z dziejami tej miejscowości oraz 
(z.nowu!) z legendami i podaniami. Wystarczy zwrócić uwagę na 
proporcję w tekście między „legendą Moniuszkowską" a tymi 
właśnie sprawami. 

A tak na marg.lnes!e: bardzo podoba mi się w „Odgłosach" 
kolumna „Polemik! - Listy - Opinie'' , nawiązująca do dobrych 

· tradycji pism literackich.· choć .,Odgłosy" są tygodnikiem spo­
łeczno-kulturalnym. I stąd :n. !n. moje wyrazy powazania.-

TADSUSZ GICGIER 

s·1 UDEN·CI WOBEC OPOZYCJI 

Dyrektor Centrum Badania Opinii Społecznej, płk doc. dr hab. 
Stanisław Kwiatkowski, opublikował w „Polityce" (nr 5 z 1986 r.) 
bardzo ciekawe dane obrazujące wpływy opozycji politycznej 
w naszym społeczeństwie. Wynika z nich, że 46 proc. responden­
tów odrzuca opozycję, jedna piąta przyznaje jej nieC'O sympatii 
(zdecydowanie tylko 6 proc.). a jedna trzecia nie ma wyrobione­
go zdania. Są to rezultaty reprezentatywnego · sondażu przeprowa­
dzonego w grudniu 1985 roku. 

Redakcja nasza dysponuje natomiast wynikami badań. które 
przeprowadzono w styczniu 1986 roku wśród 300 studentow kie­
runków humanistycznych i fcisłych Uniwersytetu Łódzkiego. 
W ankiecie znalazło się m. in. następujące pytanie: .,Czy masi: 
zaufanie do działającej nielegalnie opozycji politycznej związanej 
z KSS «KOR» i TKK NSZZ «Solidarność » ?" Uzyskane rozkłady 
odpowiedzi z podziałem na mężczyzn i kobiety zawiera zamiesz­
czona niżej tabelka (dane w procentach). 

I<ategorla odpowiedzi Ogółem MężcŁyźni Kobięt.y 

a) zdecydowanie tak 4 4 4 
b) racz.ej tak 14 21 11 
c) raczej nie 29 33 28 
d) zde-cydowanie nie 26 26 26 
e) nie wiem 27 16 31 

Razem 100 100 100 

Trudno jest porównywać wynj.kl zebrane różnymi metodami 
i przy pomocy odmiennych narzędzi badawc:iY.c.h. Niemniej jed­
nak można stwierdzić, że wpływy opozycji wśród studentów UŁ 
kształtują się podobnie jak w ogólnopolskiej próbie ludności 
dorosłej. Ma zaufanie do opozycji związanej z KSS .,KOR" i TKK 
NSZZ „Solidarność" 18 proc. respondentów (co czwarty mężczyz­
na i co 6-7 kobieta). Nie ma zaś zaufania do tej grupy 55 proc. 
badanych. Przy czym, co czwarta osoba - tyle samo w zbiorze 
mę:Łczyzn, co kobiet - deklaruje zdecydowany brak zaufania. 

Następne pytanie ankietowe dotyczyło kwestii zaufania do 
_ Lecha Wałęsy. W .tym przypadku dezaprobatę wyraziło 49 proc. 

Do udzi~łu w mistrzos.twac~ ~chę~amy nie tylko tych, . kt6rz.7 ~obłet oraz 32 proc. mężczyzn, zaś odpowiedzi twierdzącej udzie-
m:ają ambicje ~portowe 1 chc1ehb! ~ięgnąć po. laury . zwycięzców. . Illo 23 proc. studentek oraz 47 proc. studentów. Pozostali respon-
Każdy Czytelnik, rozwiązawszy Jakieś zadanie, robi - choćby denci nie zajęli wyraźnego stanowiska 
niewielki - krok na drodze do poznania szachów! Zaś im więcej · 
będzie startujących, tym lepsza może stać się pozycja n.achów Pytano ró\vnlet studentów Unhversytetu o to, jak oceniają po-
w naszym kraju. Uczestnictwo w mistr:z;ostwach każdego, kto l!tykę piowadzoną przez Ronalda Reagana? I okazało się, że 
umie grać w szachy, to jego wygrana i zarazem wygrana sza- pozytywnie ocenia ją 24 proc. (zdecydowanie tylko 4 proc.), na-
chówl tomiast negatywnie aż 59 proc. (zdecydowanie jedna czwarta). 

STRASZNY WYCZVN (AUTORA REP0Rf A2U) 
NA TLE ,;5TRASZNEGO DWORU" 

Jestem zbudowany faktem, że Tadeusz ~hróścielewsld, wtr6d 
mnogości swoich prac i obowiązków, znalazł czils i ochotę na 
to aby podz.ielić się z Czytelnikami „Odgłosów" swymi uwagami 
nd temat mego. tekstu o Kalinowej („Odgłosy" nr 4 z. br.). . 

Jakie to są uwagi? Mówiąc delikatnie - uszczypliwe (co autor 
reportażu jako inteligent parający się dziennikarstwem l litera­
turą wiedzieć powinien), ale, mój Boże, każdy z. nas, nawet 
praktykujący katolik, ma w sobie coś z.e szczypawki. - Zaś w 
kwestii merytorycznej? Uwag! opierające się na niepojętym dla 
mnie (jako inteligenta) nieporozumieniu. Tekst mój nosi tytuł 
„Czy dwór w Kalinowej był prototypem „Stras~ego d~oru''? 
Jest ten znak zapytania? Jest. W swym reportazu mówię wy­
raźn ie 0 tym. że idzie tu o legendę związaną z kalinowskim 
dworem (legendę Moniuszkowską) i że (cytuję) „nie ma. niestety, 
żadnych pisanych dowodów, które by potwierdzały ten fakt, 
ale tak utrzymują do dzisiaj starzy miejscowi mieszkańcy". Do­
tychczas sądziłem, że podanie, legenda, anegdota rządzą się swo­
imi prawami I nie wypada ich kwestionować. Teraz widzę. że 
muszę zweryfikować swój sąd. Co n ie · oznacza, że będę weryfi­
kował legendy, na których Tadeusz Chróścielewski opiera znacz'" 
ną część swej twórczości. 

Jak to się stało, że autor koresp()ndencjł •potraktował n.ees 
tak bardzo poważnie I tak obszernie pisze o genezie „Strasznego 
dworu"? Dalibóg, nie wiem. Chyba, że chciał wszem wobec udo­
wodnić swoją erudycję. Trudził się niepotrzebnie, wszyscy go 
z erudycji znają. A także z mentorskiego tonc, którym zwykł 
pouczać innych. Z czego mianowicie ·składa s!ę opera, że z mu­
zyki i libretta (czego ja jako Inteligent nie rozróżniam), że kom· 
pozytor, przygotowując się do napisania opery, bąe:ii zamawia 

Ren.ta nie potrafiła · ocenić, czyli nie zastanawiała się nad tym. 
Polityka obecnego prezydenta USA potępiana jest więc przez 
ogromną większość młodzieży uniwersyteckiej w Łodzi, a w 
s~ugólności przez lcohiety (prawie dwie trzecie). 

Przed ostatnimi wyborami do Sejmu PRL ' rozmaite sondaże 
wykazywały, że więksrość studentów nie weźmie udziału w gło­
sowaniu. Okazało się jednak, że 13 października 1985 r. uczestni­
czyło w wyborach 56 proc. badanych osób. W zbiorze mężczyzn 
głosowało. 48 pro~ .• a wśród kobiet 59 proc. indagowanych. 

Badania nie , potwierdziły spotykanej niekiedy opinii o postę­
pującej ,,iranizacji" I klerykalizacji politycznej środowiska akade­
mickiego. Na pytanie - „Czy chciał(a)byś, żeby w Polsce kierow­
niczą rolę w państwie · sprawował Kościół rzymslrnkatolicki jako 
przedstawiciel większości narodu?" - uzyskano następujący roz­
kład odpo'Z'ied:r.i: zdecydowanie tak - 3 proc., racz.el tak - 6 
proc., raczej nie - 24 proc„ zdecydowanie nle - 50 proc., nie 
mam zdania - 17 proc. Należy' podkreślić, że choć młodzież ta 
jest bardz:o religijna (80 proc. wierzy w Boga os~bowego, 74 
proc. w boskość Jezusa, 37 proc. uczestniczy w każdą nied ziel~ 
w ms:r.y świętej), to jednak nie postrzega ona Kościoła jako siły 
politycznej I nie życzy sobie uprawiania polityki w kościołach 
Aż dwie trzecie respondentów uw.aża , że księża i biskupi nie po­
winni podejmować w kazaniach zagadnień politycznych. 

Wyniki omawianego sondażu wskazują na pewne us9okrijenle 
nastrojów w grupie młodzieży studenckiej Odpow:edzi S'.l jakby 
bardziej wyważone i racjonalne, a mniej podyktowanP 11 prze­
dzeniami· I emocjami. Do wyników tych wrócimy jc<z.~~~ n-a ła­
mach .. Odgłosów". 

E.L. 
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1. 

Nikaragua 'est krainą dwóch wielkich jezior 
i pięćdziesięciu wulkanów. Ma 128 tysięcy kilo­
metrów kwadratowych powierzchni oraz trzy I 
pól miliona mieszkańców, z których trzy milio­
ny żyje po stronie Oceanu Spokojnego, a 
reszta na Wybrzeżu Atlantyckim. Dziewięćdzie­
siąt sześć procent populacji to Metysi, potom­
kowie Indian i Hiszpanów, którzy zaczęli kolo­
nizować ten kraj już w XVI wieku, z tym, te 
interesował ich przede wszystkim Pacyfik, pod­
czas gdy kolonizatorzy angielscy zajęli się A­
tlantykiem. 

Nikaragua uwolniła się od Hiszpanii w 1821 
roku, lecz natychmiast, podobnie jak to było 
później z Kubą, trafiła pod opiekę Stanów 
Zjednoczonych. Była przedmiotem nadz~yczaj­
nej uwagi i troski, gdyż miała wszelkie natu­
ralne dane, aby doczekać się, jak Panama, ka· 
nału łączącego obydwa oceany dzięki dużej rze-

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

powstańc6w zostaje przekazana StłmpsonowL 
Liberał otrzymuje dzlesli:ć dolarów prernll ,a 
każdą sztukę. 

Sandino potępia zdradi:. Nie oddaje broni ł 
wycofuje się do miejscowości Jinotega z nie­
wielkjm oddziałem powstańców. 12 maja składa 
swoje głośne oświadczenie: 

- Wolę umrzeć z karabinem to ręku jak 
powstaniec. niż żyć jak niewolnik. 

Zawiera związek małżeński z młodą dziew­
czyną, segowianką, Blancą Arauz, ale wkrótce 
po ceremonii ślubnej odchodzi ze swoim od­
działem w góry, skąd rozsyła szereg patriotycz­
nych manifestów. Z dumą wspomina, że jest 
robotnikiem i że w jego żyłacł: płynie indiańska 

· krew. W jego odezwach nie brak akcentów in­
ternacjonalnych: ma świadomość, iż jego walka 
służy sprawie innych krajów Ameryki Srodko­
wej. Odrzuca wszelkie propozycje zawieszenia 
broni. W Ocotal jego sześćdziesięcioosobowe 
wojsko stawia ponad piętnaście godzin opór si· 
łom rządoWYm wspieranym przez amerykańskie 
samoloty. 

Augusto C&iar Santłino 
<Korespondencj~ z Nikaragui) 

ce San Juan i wielkiemu jezioru Nikaragua. 
Pierwsza zbrojna interwencja Stanów Zjed­

noczonych w Nikaragui miała miejsce w 1855 
roku. Wiijam Walker, nieznany na arenie po­
litycznej awanturnik, zajął ze swoim oddziałem 
stolicę i mianował się prezydentem. Wprowa­
dził nakaz używania na terenie całego kraju 
angielszczyzny jako języka urzędowego, USA 
uznały jego samozwańczy gabinet, lecz pań­
stwa Ameryki Centralnej połączyły wysiłki, 
aby go obalić. 

W roku 1912 zaatakowała Nikaraguę Mary­
narka Wojenna Stanów Zjednoczonych. Tym 
razem c~odziło o wywarcie presji na liberal­
nym rządzie nikaraguańskim, żeby odstąpił od 
rokowań z Anglią, ewentualnie Japonią, w celu 
zbudowania kanału łączącega Atlantyk z Pacy­
fikiem, bQwiem byłby on zbyt silną konkuren­
cją dla dzierżawionego przez Amerykanów Ka­
nału Panamskiego. 

Marines opuścili . Nikaraguę w 1926 roku, po 
czternastu latach okupacji, ale w rok później 
powrócili, gdyż narzucony przez nich narodowi 
rząd znalazł nieoczekiwanie groźnego wroga. 
Oto pojawił się na scenie generał Armii Wyzwo­
leńczej Augusto Cesar Sandino. 

2. 

Urodził się 18 maja 1895 roku w Niquinoho· 
mo. Pochodził z rodziny chłopskiej; jako dziec· 
ko pracował na roli. w wieku mlodziei1czym, 
podo nie jak wielu Nikaraguańczyków, em1gro· 
wał w poszukiwa~iu zajęcia. Zwiedził kilka 
krajów środkowoamerykańskich, poznał Stany 
Zjednoczone i Meksyk, gdzie był jakiś czas me­
chanikiem w należącym do USA towarzystwie 
naftowym. Wkrótce jednak stracił uprawnienia 
wykwalifikowanego robotnika i postanowił 
wrócić do Nikaragui. 
Wylądował w Bluefields na Wybrzeżu Atlan­

tyckim, w rejonie, który był już objęty powsta­
niem: siły patriotyczne wystąpiły zbrojnie 
przeciwko popieranemu przez Amerykanów 
reżimowi Adolfo Diaza. 

W październiku 1926 roku Sandino w.raz z 
grupą robotników podłożył ładunki wybuchowe 
pod północnoamerykańskie przedsiębiorstwo 
eksploatujące pokłady złota San Albino i roz· 
począł otwartą walkę z wojskami narodowymi. 
W Guazapo na północy kraju organizuje obóz 
powstańczy; w Ustopadzie 1926 roku stacza 
pierwszą bitwę z wrogiem. Stoi wówczas na 
czele niewielkiego oddziału partyzantów i jest 
praktycznie bez broni, co zmusza go do odwro­
tu w stronę Puerto Cabezas. W owym porcie 
nad Atlantykiem udaje mu się zdobyć trochę 
karabinów i amunicji porzuconej przez tak 
zwane wojsko liberałów, która również wystę­
powało przeciwko oddziałom rządoWYm, ale z 
innych p.ozycji. Rewolucyjne idee Sandina, 
proletarius?a, budziły nieufność w dowództwie 
liberałów, które odmawiało mu pomocy. 

W marcu 1927 roku Sandino wraca ze swoimi 
towarzyszami do Guazapo i podejmuje stamtąd 
ofensywę w kierunku centralnych rejonów Ni­
karagui. Amerykanie biorą już wtedy jawny u­
dział w tłumieniu powstania. Kontrolują drogi 
i rzeki, dostarczają reżimowi 3000 strzelb, 200 
ciężkich karabinów maszynowych I 3 miliony 
pocisków. A jednak Sandino, dowodzą~y teraz 
grupą ośmiuset partyzantów, odnosi sukcesy. 
Zdoby\\a 'miasto Jinotegę, .a następnie San Ra· 
món, w Dcpa1 tan,encie Matagalpa, po czym łą­
czy się z liberałami, aby wesprzeć ich w de­
cydującej batalii przeciwko siłom konserwa· 
tywnym. 

Doknmenty stwierdzają, iż 1600 liberałów ' 
stoczy'o zwycięską bitwę z 3400 żołnierzami 
wojsk rz<.Jc!owych. Sandino 1 Jego kawaleria 
przyczynili się do tego sukcesu w stopniu naj­
wyższym. 

3. 

Amerykanie nie rezygnują z utrzymania swo­
ich wpływów w Nikaragui. Przybywa Henry L. 
Stimpson, specjalny wysłannik prezydenta Co· 
olidge - nawiasem mówiąc, postać o bogatej 
biografii. Po wykonaniu swojej misji w 1\ia· 
na~ui sprawował urząd gubernatora Filipin, 
był sekretarzem stanu w rrądzie Hoovera i mi· 
nistrem obrony w czasie bombardowania Hiro­
szimy i Nagasaki. 

4 maja 1927 roku Stimpson spotyka się w 
El Espino Negro de Tipilapa z Jose Marią 
Moncadą, jednym z przywódców liberalnych. 
Amerykanin okazał się zręcznym dyplomatą, 
sklonił bowiem Moncadę do zdrady. Bro.ń 
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Skupia wokół siebie coraz więcej nie uzbrojo~ 
nych wieśniaków, także kobiet. Dzieli się z ni­
mi żywnością, lekarstwami, odzieżą, a na wy­
zwolonych terenach próbuje parcelować mająt­
ki obszarników, aby dać ziemię chłopom. 
Ludność pomaga mu w zdobywaniu informa­

cji o ruchach wroga~ Rozwija się cały system 
łączności między wioskami - punkty obse1:wa­
cyjne, usytuowane na wzgórzach i w lasach 
potrafią przesłać w ciągu kilku minut ważną 
wie&ć na ogromną odległość. Kto jednak za­
niedbał tę misję albo nie spełnił jej rzetelnie 
(powiedzmy: zasnął na czatach) był karany 
przez sandinistów śmiercią. 

Jak stwierdzają iródła historyczne i starzy 
ludzie, pamiętający jeszcze tamte czasy, żoł­
nierze Sandina (wróg określał ich mianem ban­
doleros - rozbójników) odziani byli w podarte 
szmaty albo w fartuchy z bananowych liści, 
które chroniły ich przed zimnem w segowiań­
skich górach. Byli bosi bądź mieli podwiązane 

do stóp ka ,\,aik.i ~uroweJ ::.kory. CzęstO, w 
chwilach glodu, odżywiali się robakami, śli­
makami i pędami roślin, a z braku lekarzy ł 
medykamentów kurowały ich ziołami podążają­
ce za oddziałem żony chłopów. 

Dysponowali bronią zdobyczną, strzelbami 
typu Krang, Infumo, Winchester, Springfield, 
karabinami maszynowymi typu Lewis, Thomp­
son i Browning oraz niewielką armatką, któ­
rą przezwali „La Chula" (urodziwa dziewczyna 
z ludu). Oprócz tego sami produkowali bomby, 
petardy i granaty z dynamitu pozyskanego w 
ośrodkach górniczych. 

Szydzili, podobnie jak robią to dzisiaj, z 
przewagi militarnej nieprzyjaciela. W El Chipo­
te na przykład ustawili na drodze kukły, które 
padły łupem lotnictwa amerykańskiego, podczas 
gdy partyzanci wycofywali się w przeciwnym 
kierunku. 

Tworzyli obozy szkolenia rekrutów. Strefa 
wojny partyzanckiej rozprzestrzenia się z wol­
na na cały kraj. W 1932 roku biegnie od Wy­
brzeża Atlantyckiego aż po wielkie jeziora, do­
chodzi niemal do Pacyfiku. Trwają walki w 
Chontales, Matagalpa, Jinotega, Nueva Segovia, 
Esteli, Managua, Chinandega i Leon. GeJJerał 
Sandino wyrasta na prawdziwego bohatera ł 
wspaniałego dowódcę. Jeden partyzant w gó­
rach czy w buszu jest teraz tyle wart. co kil­
kunastu rządowych żołnierzy. Sandinistom u­
daje się nawet zestrzelić szereg amerykańskich 
samolotów bombardujących obiekty cywilne. 
Wojna osiąga stan niebywałego okrucieństwa. 
Wróg bierze odwet na niewinnej ludności. 

4. 

22 grudnia 1927 roku, a więc kilka lat wcul­
niej, powstaje z inicjatywy Amerykanów !przy 
aprobacie liberałów l konserwatystów nikara­
guańskich) najemna Gwardia Narodowa, której 
naczelnym celem jest eksterminacja sandinis­
tów. 

4 listopada 1928 roku prezydentem Nikaragui 
zostaje liberał Jose Maria Moncada (ten sam, 
który w maju 1927 roku przekazał powstańczą 

broi\ Henry'emu L. Stłmpsonowł, wysłannikowi 
USA, biorąc dziesięć dolarów za każdy krabin 
i strzelb«:). 
Tuż po elekcji, kontrolowanej zresztą przy 

stołach wyborczych przez pięćdziesięciu funk­
cjonariuszy amerykańskich z generałem Fran­
kiem Ross MacCoyem na czele, Jose Maria 
Moncada oraz dwaj konserwatyści: Emiliano 
Chamorro i Adolfo Diaz spotykają się na po­
kładzie statku „Mary Land" z prezydentem 
Stanów Zjednoczonych Hooverem. Zapadają de­
cyzje. 

Prezydent Jose Maria Moncada sięga wów­
czas po usługi niejakiego Anastasia Sornozy 
przydzielając mu początkowo kilka drugorzęd­
nych funkcji w rządzie. Pod koniec 1932 ro­
ku ów Anastasio Somoza Garcia zostaje miano­
wany szefem Gwardii Narodowej. 

W tym samym czasie wielu dowódców woj­
skowych, polityków, a także intelektualistów 
(Sofonias Salvatierra, Salvador Calderón Rami­
rez) apeluje do Sandina, aby w imię pokoju i ' 
dla dobra jedności narodowej zaprzestał walki 
i wszczął pertraktacje z rządem, któremu prze­
wodził wówczas Juan B. Sacasa. 
Generał Sandino · żywił słabość do intelektu­

alistów i pisarzy. Był samoukiem, ale dokształ­
cał się, czytał marksistów, jego ulubioną 
książką pozostawał Don Kichote, z którego potra­
fił cytować na pamięć całe fragmenty. Może 
właśnie to było powodem, iż odpowiedział na 
list Salvatierry, a nawet spotkał się z nim na 
początku trzydziestego trzeciego roku, aby 
przedstawić intelektualiście swój „protokół po­
koju". 

W dokumencie tym zarzuca rządowi Juana 
B. Sacasy, iż ten akceptował dalsze uzależnia­
nie się Nikaragui od obcego kapitału. Objawił 
tei nieprzejednane uczucia wobec najemnej 
Gwardii Narodowej. Domagał się oczyszczenia 
imienia swojej armii od wszelkich złośliwych 
pomówiei1 i uznania jej za wojsko, które wal­
czyło o niepodległość narodową. Żądał znisz­
czema tajnego archiwum policyjnego w obawie, 
iż niektóre dokumenty staną się przyczyną 
prześladowai1. Apelował o całkowite uniezale.G­
nienie się kraju od Stanów Zjednoczonych. O­
świadczył, iż jego partyzanci nie oddadzą na 
razie broni. 

2 lutego 1933 roku Sandino Iłrzybywa do 
Managui na rozmowy z rządem Sacasa. Lucl­
ność stolicy wiwatuje na cześć bohatera. Pod­
pisane zostają pierwsze porozumienia. ::;andino 
godzi się na stopniowe rozbrajanie swoich od­
działów w miarę jak będą spełnione przez 
rzqd wyłożone w „protokole pokoju" postula­
ty. 

Nikaragua ma być wolna, sprawiedliwa, cał· 
<owicie niezależna politycznie i ekonomicznie. 
Co do Gwardii Narodowej, jest to, jak pisał 
Sandina do swojega towarzysza broni, }'rancis­
co Estrady „instytucja catkowicie sprzeczna z 
prawami i Konstytucją RepubWd, utworzona 
przez partię Liberalną i Konserwatywną na ży· 
czenie Stanów Zjednoczonych". 

5. 

Szef owej instytucji, Anastasio Som.oza, o­
kazał się nie lada graczem. 19 sierpnia 1933 ro­
ku prowokuje grożną eksplozję w Campo de 
Martt>. Jest to pretekstem do mobilizacji wojsk 
(eksplo„ji dokonały rzekomo elementy wywro­
towe), aby po~azać, że tylko władze militarne 
kontrolowane przez Gv.rardię Narodową mogą 
zapewnić spokój w kraju. Somoza urasta ao 
rangi głowy państwa. aczkolwiek oficjalnie u­
rząd prezydenta obejmie dopiero w styczniu 
1937 roku. 

Sandino ponownie przybywa do .Managui na 
przełomie lat 1933-34 z zamiarem utworzenia 
nowej partii politycznej, która miałaby decy­
dujący WPływ na losy kraju. Sława, jaką cie­
szył się rewolucyjny generał i poparcie, jakL'll 
darzyło go społeczeństwo, przerażały konserwa­
tywnych przywódców. 

Dalsze wypadki potoczyły się szybko. 
Kraj w owym czasie jest w zasadzie wolny 

od obecności wojsk amerykańskich. Stany 
Zjednoczone czują się zagrożone w swoich ni­
karaguańskich interesach. Następuje wymiana 
not między Blissem Lanem, ambasadorem USA 
w Managui, a jego zwie;rzchnikami w Wa-
1zyngtonie. Somoza zostaje postawiony w stan 
gotowości. Sandino przebywa chwilowo poza 
Managuą, ale 9 lutego 1934 roku Juan B. Sa­
<:asa wysyła do niego telegram i zaprasza ge­
nerała na rozmowę. Ten przystaje, aczkolwiek 
uważa podróż za niepotrzebną. Mają nastąpić 
kolejne pertraktacje z rządem. 

Mija jeszcze kilka dni, ale morderstwo jr.st 
przygotowane. Sandino, jak twierdzą znawcy 
przedmiotu, uwierzył w szczerość intencji ~rze­
ciwnika. Dał się złowić w pułapkę i rozbroić. 

Biograf Augusta Cesara Sandino, komendant 
Carlos Fonseca, wódz ludowej rewolucji san­
dinistycznej (a· także twórca i zało.życiel rzą­
dzącej dzisiaj partii Frente Sandinista de Libe­
racion Nacional), na którego bogatych materia­
łach opiera się mój artykuł, krótko wspomina 
ostatnie chwile nikaraguańskiego bohatera. 
Otóż: 

„21 lutego 1934 ambasador USA Bliss Lane 
kontaktuje się dwukrotnie (osobiście) z Sornozą, 
składa również wizytę Jose Marii Moncadzie. 
Zbrodnia, rozgrywa się o pólnocy. Augusto C~­
sar Sandino i jego towarzysze broni: Francisco 
-Estrada, Juan Pablo Umanzor i Sócrates San­
dino - zostają zamordowani", 

Nie wiadomo do dzisiaj, gdzie pogrzebano 
jeszcze tej samej nocy ich ciała. Niektórzy 
twierdzą, że bezimienny i niewidoczny grcllb 
znajduje się w okolicach portu lotniczego no­
szącego obecnie imię Sandina. 
Był ów niezłomny człowiek jednym z naj­

większych herosów Ameryki Łacińskiej. Czczo­
ny jest w Nikaragui tak, jak Jose Marti na 
Kubie. Obydwaj utorowali swoim krajom dro­
gę do całkowitej niepodległoścL Sandino zginął, 
lecz utworzony w 1961 roku przez Carlosa Fon­
secę Sandinistyczny Front Wyzwolenia Narodo­
wego podjął walkę z dyktaturą Somozy l po JS 
latach ciężkich zmagań, 19 czerwca 1979 roku, 
na murach i w gazetach poja\'lriły si~ napisy: 
Nica Libre! 

• • 
f 

Argenty a 
GRZEGORZ WA.LENDA 

• 
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D 
zień był mro:by, 
na oolach na 
młodniku sosno-
wym letał świeb 
•nlei. Dwat my­
jlfwi Eugeniusz C. 

I Leon S. t>rzeciel! przesfeke I 
rozilądając sie uważnie. skie­
rowali sie w 1dab zarośli. Co 
prawda nie było nl1tdzie świe­
tvch ś1ad6w. lecz nlewvklu­
czone. !e żeruia 1tdzleś w nobli-

. tu dziki lub onemvkaia za. 
jace. Odeszli iakieś osiemdzie­
siąt może sto kroków kiedy 
usłvszell itłosy, 

Eugeniusz G. r>ołożvł oalec 
na ustach: - Uwaga! Pewnie 
ktu.sownic11 zakładają sidt11. 

Z bronią l'totową do strr.ału 
zacze I i skradać sie w §tr,..11e 
skąd dochodziły ~łosy, Weszli 
na małą polanke. właściwie 
kawałek nie zadrzewione! orze-

, strtenl nie wieks~ niż klepis­
ko w 11todole. Na białym ~nie­
gu \\'yraźnle rysował się ciem­
ny prostokąt włazu prowadzą­
ceRo do ukryte.i ood ziemi~ 
kryjówki. Głosy stały sie wY· 
Nźniejsze. choć słów nie 1óa· 
wało sie rozróżnić. 

My~Uw! stanęli Po obu strG­
nach włazu. 

- Wvchodzft/ - krzyknął 
Leon S. - l bez kawałów! 

- Ręce wysoko!\ - dodał 
Eugeniusz G. - Wszystko :o· 
1tawre na mteJscu. 

Głosv umilkły. PrT.ez chw!lę 
trwała cisza I tylko wiatr szu. 
miał w niskich l(ałeziach i1da· 
1tego młodnika. Potem dało się 
ałyszeć szuranie. iakieś ruchy I 
w otworze ukazała sie kobieta 
a za nla metczv:zna. 

.- Sz11bcte;, rzubciejl - DO· 
na~lalf mvśllwl. - Satninu 1;ii: 
rachcirilo, co? Stawialiście wny­
kł czy macie flintę? 

Zatrzymani zaczell zaprz:e-
czać. mówić coś chaotyczn!e 
jedno przez drul!iee:o wskazu­
jąc na ziemiankę. 

- Dobrze. dobrze. wy;a.fai­
mv to qdzie trzeba - oowie­
dzlt>li mvśllwi i orzez śnieJ?. 
przez zawiane pola ooprowa­
dzlli oare do najbllższei leśni­
czówki znafdująr.ei sie w miej. 
ecowości Tarnów Byckl 1tmi11y 
Bvtom Odn.ański, 'Bvlo wr.zesnc 
popaludnie, chłodno a nawet 
mroźno. dmuchnł lekki wiatr. 
O l!odzfnie 15.10 na wezw'lnie 
t.e/efonfczne le§niczego wvie­
chał samochód m!licyJnv z No­
wel Soli Był to piątek 31 sty­
cznia 1986 roku. 

W taki oto soosób zostali za. 
tnvmani Stanisław M. 1 Ma­
ria M. poszukiwani listami stoń­
czvmi za dokonane morderstwo 
na ooborcy skarbowYm w f,o­
dzJ. 

ZŁOTY SYGNET 

17 stycznia 1986 r. do szefa 
Reionowee:o Urzedu Spraw We­
wnętrznych Łódż.Sródntieście 
wołvneło pismo z Drus!iee:o 
Urzedu Skarbowe~o. w Którym 
prosi sie o wszczęcie .x>szuki· 
wań ich ooborcv skarbowei;to. 
który 15 stv<"z.nia 1986 r. wv­
szedl 1 biura i udał sie w rE>· 
jon alef Adama Mickiewicza, 
bv Pełnić tam swoia 'lłużhę 
Powinien był zakończvć pracę 
około 1todzinv 17.00, Niestety 
tet?o dnia nie powrócił do do· 
mu. Nie z~losił sie także na· 
zatutrr do oracY. Urząd Joda­
ie w piśmie. ?.e poborca rnial 
prz.v sohie 1.ainkasowaną eo· 
tówke. kwitariuc:1,e o r.uniera­
cji seria A U nr 349701-349800 
oraz inne dokum<>ntv służbowe. 

Urzad Skarbowv załaczvł do 
Pi~ma wvkaz adresów. ood 
które tee:o dnia miał dotrzeć 
pobor('a Jednocześnie informo­
wano. te oracownicy Urzędu 
wędrowali no śladach Ich ko­
lei(!, ale niczego istotnego nie 
stwierdzili. 

Również 17 stycznia t!>S6 r. 
córka aoborcy zg!osila za1dnlę­
ciE' oka. 

'.f'ego samesto dnia. ti. t 7 
stycznia 1986 r. około e:odziny 
14.00 orży ulicv Piotr Kc,wskie~ 
i And11eia Struea 1.'ltr7.vmano 
niPIPtniee:o Konrada R, rocznik 
1970 ucznia VUl kl szkoły 
ood~la wowet usiłuiact>l?o sprze­
dać 7.loty sve:net męski z owal­
nvm oc1.klem. w ~rrtdku :Ctóreito 
bvłv W\'l!rawt>row~ne lniciałv 
„SZ". Zachodziło podeirrenie 
te sye:net oochodzl z przeste· 
pstwa. Konrad R. niewiele 
m6e:ł powiedzieć o gye:necle. 
Nie łest ieeo. otrzymał f.tl) od 
kolesti Jacka M. 

Było to tak: teio dnia obaj 
spotkali 1ie DO 6smej przed 
szkoła i wówczas Jacek M. za­
propnował Konradowi U., by 
ten oomód mu sprzedać lłoty 
sygnet, Konrad R. zRodził się. 
Ale najpierw ooszlf na śnia­
danie do baru. ootem do kina 
„Gdynia" i dopiero ootem u• 
dali sie do łubilera na Piotr· 
kowska 107. Tam łut oczeki· 
wano na koitoś. kto zlawi sie 
właśnie ze z.łotym sv1tnetem 
Nie orzypuszciano t:Vllco. te 
będą to dwai chłopcy. Kiedy 
ich prowadzono Plotrkows~a. 
Jacek M. zbiee:ł. Niestety Kon­
rad M. nie znał iego adresu. 

.... 
JAKUB ŁASKI 

Ł6dt P'abrJ'ezna le!y fakał wa­
lizka. .Milicjanci wsiadają do 
pociągu, Na 78.200 km ma1du­
ją leżącą kurtk~. O 1torłzlnle 
14.tS fadąc i. Łodzi Fabrycznej 
w kierunku Skierniewic oo 
minięciu przvst~nku f'KP Wą- · 
irv a przed Rogowem dostrze­
gają p0 prawe! stronie torów 
leżącą walłzke. Poclait zatrzy. 
muje sie. Jakie~ dw!ekie me­
trów dalej iest przelazd lcol~-:, 
jowy I dro~a w kierunku 
Brzezin. Tam właśnie le?v brą­
zowa walizka. Ma uszkodzony 
jeden bok I urwany zawl&s. 
Obok - na ziemi leży prawa 
ludzka stopa, 

Zbrodnia 
Doołero nar.ajutrs milicjan­

ci dotarli do mieszkania Jac­
ka M.. ale drzwi były zam­
kniete. 

20 stycznia 1988 r. w łódz­

kich , „Wiadomościach" nad<>no 
komunikat o zaginięciu pobor· 
cy podatkowei;to. 

WALIZKl NA TORACH 

21 stycmia 1988 r. Godzil1a 
9.00 rano. Trasa kolejowa Lip· 
ce Reymontowskie - Płyćwla. 

W budce przeiazdnwee:o w Wo­
li Drzewieckiej Henryka W. 
dzwoni telefon. Dyżurny stacji 
PKP w Płyćwi wydaje 1>olece· 
nie by Henryk W. udał sie na 
84.100 kilometr i zabrał wali.t· 
ke \ei.acą na międzytorzu. 

Dróżnik opuszcza zapory na 
prżejeździe i idzie oo torach 
w stronę Lipiec Reymontow­
skich. Na wvsokości domu ko~ 

le.lowe~o. 1tdzie kiedyś mies?.'tał 
Władysław Reymont:' to· iest 
na 84.020 kilometrze. między 

torami nr 1 i nr 2 wtdzi le­
żąca walizke. Nie :!est cielka. 
Pewnie jakieś ciuchy - myśli 

dróżnik i trzymając za uchwyt 
niesie do swotef budki. Kła· 

dzle na ławce obok oomieszcze­
nia sltrukoweito i dzwoni do 
dyżurnesto w Płyćwi. 

- Mam ia - mówi. Co 
teraz? 

- Co :jest w frodku1 

- , Nle zaglądalem. 

- To zajreyj pan, ciekar.i 
prz11 slu.chawce. 

Dróżnik Henryk W. otwiera 
i natychmiast zatrzask:.i.ie wie­
ko: w walizce leiy ludzka re· 
kal 

- Co ste pan (ltl.Zdrzesz 
niecierpliwi sie dyżurm·. 

Otworz11'le.ł pan? 

Dróżnik Henryk W. i:.r:zez 
ściśnięte i;tardło wvdusił. te 
wewnątrz iest ludzka ręka. I 
U> on więcej ·nie chce nic wie­
dzieć ani widzieć. i że pan dv­
turny musi natychmiast po­
wiadomić milicje, 

Zanim drótnik ochłonał ood 
jego budke oodiechała drezyna 
wraz z dyźurn,,-m zawiadowcą 
M. H. i zawiadowca P. Ił. W 
milczen;u obejrzeli zawartc,ść 

walizki i skontaktowawszv si~ 
z dyżurnym PKP w Płyćwi 
poinformowali e:o. że w waliz­
ce zna !dują się ludzkie zwłoki. 

Natvchmiast uruchomione zo­
sta ia 'lPE'c:ialne służby milicyj­
ne. Cała linia kolejowa (przez 
Lioce Reymontowskie przeble­
!!a bar<łzo' ruchliwa linld kole­
jowa z Warszawy przez Skier­
niewice do Koluszek. a stam­
tąd w kierunku Lodzi) z.>staje 
poddana szcze1t6łowei oenetra­
cjl. Jeden z maszvn!st.ów oro· 
wadzący pociai;i w e:odz!nach 
rannych zameldował że orzv 
torze na szlaku Skierniewice -

W obu znaJezionych waliz-
kach znajdowały sie rece. nogi 
praz ludzka l(łowa. 

PIERWSZE USTALENIA 

Wspomniałem, t..e 17 stycznia 
1986 r. został zatrzymanv nie­
letni Konrad R. w chwili. sidy 
usiłował sprzedać złoty sygnet. 
Konrad R„ jako właściciela SY· 

gnetu podał Jacka M .. mieszka· 
jącego w domu przy ul. Wól-
czańskiej 144. Tylko te Kon-
rad R.

1 
nie znał miejsca za-

mieszkania swoieizo kolegi I 
adres milicjanci musieli usta­
lić, co zajęło im sporo czasu. 

Kiedy nazajutrz zjawili sie w 
mieszkaniu Jacka M. nikt im nie 
otworzył, a za d!fwiami pano· 
wała cisza. 

Tera%, po znalezieniu szcząt­
ków ludzkich (sy~net lidertv· 
!ikowano fako własno~ć za~i· 
nionego ooborcy skarb..;wego) 
należało jak najszybciej ~o· 
U-zeć do lokatorów mieszkania 
nr 25 mieszczącego się przy Wół· 
czańskiej nr 144. Rano 22 sty­
cznia 1986 r. milicjanci pono· 
wnie zjawiaja sie przed drzwia­
mi mieszkania nr 25. Otwiera 
je Jacek M. Jest sam. 

Aby niczeito nie pomin:tć w 
tej wstrząsającej historii trze· 
ba parę zdań opisu poświecić 
samemu mieszkaniu. w którym 
przebywały cztery osobv i !ldri& 
rozegrała sie tragedia. Mie­
szkąła tu Maria M. ze swoim 
dziewięcioletnim synem Dar­
kiem. Stanisław M. oraz iego 
syn Jacek. lat pietnaścia. Na 
pierwszy rzut oka mieszkanie 
robi niezwykłe wrażenie. Mo­
i.na byłoby zaryzykowa~ twier­
dzenie. :l:e chlew w oorówna­
niu z nim :iest salonem Oi:ta· 
tnl raz suf,it był bieluchny zape-
vvne zaraz oo wo.inie tera1 
jest szarociemny, ściany w po· 
dobnym odcieniu obwieszond 
świętymi obrazkami r reklama· 
mi zespołów takich jak „Repu­
blika" .. Maanam" „Me.:h" cr.az 
plakatami klubów soortowych 
Pomieszczenie iest małe. rap• 
tem jakieś 25 m kwadrato­
wych a w nim: trzy tapczany, 
kredens ookoiowv. kred<!ns ku· 
chenny, czterodrzwiowa szafa 
fotel, stół. stolik Pod telewizor 
i telewizor „Taurus-23". Na pó­
łeczkach troche książek. w wie· 
kszości kryminały. Ws •.ędz.1e 
butelki oo WYPitei wódce I 
winie. Sporo butelek QO dro 
i;iich ua1tranicznych winach 
któr~ naoełni:.me woda. sta• 

~ nowlą ozdobę t.ego niezwykłego 
mieszkania. Na brudne! podło­
dze brązowe olamv. które po­
zostały PO krwi. Zwinięta i lc­
,żąca na środku . wykładzina 
takie poplamiona. I brud. nie­
samowity brud oanującv nie­
podzielnie na meblnch. ~przę· 
tach kuchennych. ubraniach 
pbrozrzucanych w nieładzie. 
W powietrzu ostry. drażnlac:v 
zapach nieczystości. tlełczalegtJ 
tłuszczu. ~nijących resztek je• 
dzenia. 

Milicjanci z trudem przecls­
neli sie przez wąskie nrzn;cie 
prowadzące od drzwi ku środ­
kowi ookdju. Jacek .M. i dtiP.· 
wiecioletni Darek M. sied1!ell 
przv stoliku. Na pytanie i?dzie 
są rodzice, nie pottaftli odpo-
wiedzie~. natomiast wskazali 
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na 1pory tobół letący DOd wer­
salka. Był to tułów metezyznv 
bez itłowy I bńczyn, owinie· 
ty w dywanową wvkład:t!M I 
szary oapier oakowv. 

W taki oto soosób została 
wyjaśniona za1tadka zniknieria 
poborcy skarbowego, choć wie­
le pytań nadal pozostawało 
bez odpowiedzi. 

24. stycznia Hl86 r. we wszy· 
stkich łódzkich stazetach a tak· 
że w telewizji poJawla sie !ii;t 
1tończ:v za zble1dvml morderca­
mi. W całym kraju odpowie­
dnie służby przystępuia do pe· 

\ 

netracJI jrodowtsk okreAlan:vch 
mianem mar1tlnesu społeczne­
go. O bestialskiei zbrodni mó­
wi sie kilkakrotnie w ~łównvm 
wydanlu dziennika telewizyj­
nego. Społeczeństwo z niecier­
pliwością oczekuje ujęcia mor­
derców i solidaryzuje sią w 
fału i bólu. jaki stał sie udz.ia­
łem najbliższych poborcy skar­
bowego, 

JAK TO WIDZIAŁ 
JACEK M. 

Piętnastoletni Jacek M. mó­
wi dużo. opowiada ze szc.t.egó­
łami. co robił zarówno w dzień 
poprzedzający owe trai;ticzne 
wydarzenie. jak i w dni oozo· 
stałe. Jęe:o relacja iest bcz"'la­
miętna. spokojna i dlateJ.(o +ak 
bardzo przejmuiąca. Nie ma 
potrzebv przvtaczać iej w ca­
łości. mimo iż jego ~znania 
maia duża wartość ooznJwczą 
dla całego zdarzenia. O~ranicze 
sie jedynie do najistotaiei:;zych 
faktów. Jacek l\:f. mów!: 

„„.chcę jeszcze raz mówi~ o 
wydarzenfach z dnia 14.01 

1986 r. Otóż w dntu. t11m rau<' 
ojciec pojechal odwieźć moje· 

oo brata Piotrka, kt6r11 bu! u 
nas w domu na feriach i d· 
ciec z nim wyjechał we wto­
rek rano do T.,asek. (Dla wy­
jaśnienia: młodszy s}·n Stam­
sława M„ a brat Jacka test 
dzieckiem niewidomym i prze­
bywa w specjalnym zakładzie 

w Laskach). Około godztnu 14 

przyszedł do mieszkanta pani 

M. ten jacet z Izb11 Skarbo­
we; ł zacząl mówtt! o tym, ie 
jest nie zapłacona arz11wn:i 2 

kol.egiu.m, i że będzie mueiał 

zapisać telewizor. Ciocia pro­
siła oo, żeby nte zapisywcl te­
lewizora, ten facet zaod.tzl się, 

że zapl.Sze radio f wtedu cio­
cia mówiła, h grzywna ztJstG.l11 

zapłacona z pensji ;e; przyja­
ciela, mojego ojca. Ten facet 

mówil, że nte ma nigdzie za­
notowane, że jest już zap1;aco­
na ta orzywna, ł ie ona może 
zapłacić ze swojej pen:sji, aie 
dopiero po piętnastym ł facet ten 
powiedzial, że przujdzie po ! 5. 
Ale p6źnie; rozr.iawialt j1m:­

cze ze · sobq i ciocia 

mówiła, że zamiast p?act!S je· 
szcze raz, to wolałaby ·wypić 

za te pieniądze wódkę. Później 
rozmawiali ze sobą. o moim 
ojcu, ie poJechal poza qjdt f 
w sumie facet ten siedzial w 
mieszkaniu prawie trz11 pod.zi­
ny czasu..„ 

W dniu 15.01.84 r. byia to 
4roda tydzień temu, ojciec wy­
szedł rano po pensję do praey 
Cioci, a w mieszkaniu bylem 
ja i ciocia. Około godziny 14.30 
przyszedl do mieszkania doct· 
ten facet z Izb11 Skarbowe;, u­
siadł przy stole i zaczqt roz­
mawiać, że sprawdził, że nie 

. byly wpłacone pieniądze za 
grzywnę. Ciocia powit>dziaŁc, 

że mój ojciec właśnie poszedł 
Po pensję do ;~; zakladu t i10 
15 minutach ojc:iec wrócil, tj. 
Po 15 minutach ja1' bt;l w 

mfeszkantu 
Skarbowej ł 
zem ze mną 
mieliśmy do 
z pralni.„ 

ten facet z lz';)y 
zaraz wyszedł ra· 
z mieszkania. bo 
odebrania. ,i;lcszcz 

Do domu. wr6cilem nkolo 
godziny 20.00. Wtedy w mie­

szkan.iu zobaczy:em. że mie· 
szkanie Jest pełne krwi. !(rew 
byla na podlodze, wer.~ake, 

wsiąknięta w różne poszW?J Na 
wersalce leżała ciocia i byta 
pijana, coś belkotala, ? ale nic 
z jej belkotu. nie moglem zro­
zumie~. W mieszkaniu. był -'nk­

że ojciec, byl pijany i jak ja 
wszedlem. to ojciec zaraz wy­
szedl z mieszkania. Syn µani 
M. spal n.a l6żku-wersaice. 

Nie widzialem żadnego cia~a. 
zwlok. Przez moment myśla­

łem, ie ojciec móał zabić k.ota, 
bo oo nie bylo w mieszkanm. 
Widząc tyle krwt zaczqten 
sprząta~. Jednocześnie jak 
sprzątałem to znaczy wyciera­
lem krew z pocllogi, zwiuqtem 
kołdrę, sprzątnąłem potłuczo­

ne szklanki ze stolu, stól l.>yl 
przewrócony, zmiotłem szklo z 
podlogi ł wtedy też szu~alem 

Po mieszkaniu., czy adziel tite 
leż11 kot lub cialo, bo domy-
ślałem 11ię, że t11le krwi nfa 
może być z kota. Wtedu Uf 
mieszkaniu. oglądalem przeu­
mioty; w tym i siekierkę, jaka 

była w mieszkaniu, lecz byla 
ona czusta. Zwinąlem też kol­
drę, która przeciekała krwiq i 
najpierw polożytem ją przy 
kredensie, bo chcialem ją wv­
rzucić ,, a później prze11i.oskm 

ją w kąt za pralkę. To sprzą­
tanie zajęlo mi okola dwóch 
godzin czasu i później próbo­
walem polo±yć się spać, lecz· 

nie moglem u.snąć. Okola go· 
dzmy 23 wróci! ojciec. Byt m-
3any i zaraz polozyl się spać 
na lóżku i usnql. Około pólno­

CIJ ciocia kazała mi poci.nieść 

wersalkę, ponieważ tam lezy 

facet, ten co byl w mieszkaniu . . 
Ja już wcześniej dom.yślalem 

się i nie chcialem podnieś<! liic; 
z łóżka i spałem. Rano obu'dzi­
lem się jeszcze przed ojcem. i 
ciocią i wted11 na kredensie w 
kubku znalazlem sygnet ze 
złota„." 

MAKABRA 

Cztery dni zwłoki poborcy 
podatkoweito leżały w mieszka­
niu. Jacek M. wspomina. i~ 
musiał otwierać lufcik. bo· po­
wietrr.e stawało sie nie do 
zniesienia. Stanisław :M. i Ma­
ria M. polewali zwłoki denatu­
ratem I lizolem. choć to nie na 
wiele się przydało. Przypo·ni­
nam: zbrodnie popełniono l:J 
stycznia. a dopiero 19 dokor.a­
li poćwiartowania. WV'.vie:rn w 
niedziele. 20 stycznia. a!e za­
ledwie cześć. Tułów leżał aż 
do wtorku 22 stycznia ood 
wersalką. W tym czasie rodz!­
na prowadziła w mieszkaniu 
„normalne" :życie: jedli, spal!, 
oglądali pro1tram telewizyjny 
Ale najczęściej pili. 

Zarówno Jacek, jak I choje 
zatrzymani sprawcy .>t:>dają 

podobną wers.i<: spędzania cza­
su. Przede wszystkim Pili. W1~­
drowali w czwórkę od iednej 
restauracji dJ drue:ie1 zama­
wiali obiady, wódkę, weselili 
sie. Potem chodzili na seanse 
filmowe. Jacek twlerdl.l.. ze 
nazajutrz Po dokonanym mor­
derstwie byli aż na tri:ech fil· 
mach. Po prostu lubią rozryw­
ke„. 

Nie. nie mam zamiaru opl· 
sywać szczegółów tee:o. co ro­
zegrało się w mieszkaniu przy 
ulicy Wólczańsklei 144. Jed.1ak­
że dla lepszei;to scharakteryzo­
wania dwo~a dorosłych któ­
rzy dokonali bestialskiego mor­
du. trzeba powiedzi~ć . że ia· 
koś im nie orzyszło do ~łowy, 
że Ich poczynania są obserwo­
wane orzez dwóch nieletnich 
chłopców. Co prawda w ;:zasie 
ćwiartowania zwłok. kaz.ali im 
wyjść do „kuchni'' ale to w 
niczym nie zmienia faktu. że 
obal chłopcy byli tuż obok i 
przynajmniej słyszeli odgłosy 
uderzeń siekierą, Zresi:tą poję­
cie „kuchnia" w tym nczei;tól­
nym · przypadku jest umowne, 
bowiem jest to kąt WYdzielo-

nv przez ustawione względem 
siebie pod kątem prostym dwa 
krec'ensy: polrni'.:lWY i i.uchen­
ny, Pn:estrzeń oomiedzv nimi 
jest zawieszona s1mata. 1 rn til 
szmatą stali ukryci obai chloo·· 
cv w czasie. kiedy tuż obok 
rąbano na kl:.>cku ciało ci:łc· 
wieka. 

Oba i chłopcy cały czas uczt'· 
stnlcz.yli w poczynaniach SVJ'()it'h 
rodziców: Jacek przyniósł z ko­
mórki walizki. ooma~ał r.r:.r.y o· 
wijaniu w oapier tułowia. po­
tem palił w piecu ubranie r.a­
mor<lo\vanego. jeździł pochga. 
ml i pomagał przy wyn,ucanitl 
waliz.„ Dziewięcioletni Darek 
nie o~stęp'>wał ich na krok. 

Cała czwórka, po pozbyciu się 
walii;ek. przenoco•vała w Rado­
miu w hotelu I dopiem w oo· 
niedziałek wieczo~em autooo­
sem powrócili do Łodzi. Byli 
zmęcz.enj, wiec poszli spać. Ra­
no rodzice udali sie do lekarza 
po kolejne zwolnienie z pracy, 
a chłopcy zostali w mieszkamu. 
Wtedy zjawiła się właśnie mi­
licja. 

Niestety, Stanisław M. i Ma­
ria M. nie wródli. Na podwo­
rzu ktoś życzliwy oowiedział 
im. że w domu j.e~t milicja i 
lepiej będzie jak sobie posw­
kają innego lokum. Rada ży­
czliwego kumpla sprawiła, że 
orz.ez kilka kolejnych dni w 
cal.ei Polsce trwała akcja P•>„ 
szukiwawcza, zakończona w mło­
dniku sosnowym na terenie ob· 
wo<lu leśnego należącego do le­
śnictwa w Tarnów Bycki w 
województwie zielonogórskim. 

NIE WVPl'ERAJĄ SIĘ 

Czytelników interesuje za,pe­
wne co powiedzieli oficeronl 
milicji zatrzymani .Stanisław M. 
i Maria M. Powiedzieli sporo 
n.ie zapierając się, nie usiłując 
zrzucić winy jedno na drugi<!, 
Stanisław M. d(lść <iokładn•e 
relacjonuije, jak dosz.ło do za· 
bójs.twa, choć swój czyn tłuma• 
czy nadmiernym upojeniem cil­
koholowYm. które sprawiło. it 
nie bardzo wiedział, co czyni i 
dlaczego. Maria M. z kole) 
twierdzi, że nic nie widziała i 
nie słyszała. ho była w stanie 
całkowitego zamroczenia po wY· 
piciu sporej ilości wódki. Wi.Jd­
ka - w kh relacjach - jest 
atrybutem przewijającym si'l 
przez .całe ich życie. Stanowi o­
na dla nich artykuł pierwszej 
potrzeby na rów'lli z chlebem i 
wodą. 

. Jedyna rozbletno~ć - jak 'do­
tąd - odno.-;i się do ćwiarto­
wania zwłrok · poborcy skarb'l­
wego. Stanisław l\I. twierd1i, 
że do.konała t<?go Marla M .. na­
tomiast Maria M. utrzymuje, ŹI! 
zrobił to Stanisław M. Na oo-­
pa.rcie swoich słóiw Maria M. 
NZYtaicz.a !akt. iż w przeszłoś­
ci Stanisław M. pracował jak.., 
prosektor w jednym z łódzkich 
szpitali. więc posiadł oewn:t 
biegłość w tego rodzaju czyn. 
nośc!a-::h. 

Poborca skarbowy mia? tn"Z·Y 
sobie sporo gotówki. bowl~n1 
tego dnia odwiedził kilku ołat­
ników. Trwa ustalanie. ile te~„ 
było. Może 60 tysięcy, może SO, 
a może jeszcze wit'cej. W eh wi­
li zatrzvmania Stanisława M .1 
Marii M. mieli oni przy sobie 
zaledwie 1.248 7.ł. A w ziemian­
ce dwa I oół bochenka chleba, 
około 3 U cebuli. jedno jabl· 
ko i paczke „popularnych". 

Podcz."ls orz.esłtJchania Stani­
sław M. Powiedział ro.in.: 

- Przebywaliśm:1 w I<:rako· 
wie, Zakopanem., l{atowicach, 
Wroclawiu i Nowej Soli. Byla 
myśl, aby uciekac! za granicę, 

ale byto to nierealne, zwlaszcza 
złmą„. t w końcu chcialem, a­
by Marylka jechalc: do domu, 
a ·ja mialem ze sobq skończyć." 

Tak, w ogrórnnym skrócie, 
przedstawia się ta makabTYC.&· 
na historia. wymagająca wielu 
jeszcze uzupełniet'1. ustalel'l, li• 
ściśleń. Zapewne z czasem PQrl'· 

tret morderców będzie klarow­
ny i pełny. jak pełna okaże <,lę 
prawda dotycząca z.brodni. Nir.1 
sprawiedliwość rzuci na szale 
swojej wagi ich czyny. przvj­
dzie jakiś czas poczekać. Ale 
~dzie to jui: inna relacja. 
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W kręgu fantastyki 
ędrowle.c przyszedł do osady wie­
czorem w dniu Urodzaju. Chodził 
od domu do domu, szukając schro­
nienia I znalazł je u cieśli Walente­
go. Log dowiedział się o Wędrowcu 
kiedy już się ściemniło l nie dało 

'1ię Jut wyjść: matka kazała mu kołysać mal­
ców, sama krzątając się po kuchni. Log dener­
wował się - w ciągu swych niedługich sie­
demnastu lat ani razu nie rozmawiał z Wę­
drowcem, takim właśnie, który dopiero co 
przyszedł, pachnącym dalekimi polami i wędrów­
kami •. Stary, schorowany, nikomu niepotrzeb­
ny Lepir, od którego Log usłyszał mnóstwo 
historii, zaskakujących jak susza jesienią, też 
był kiedyś Wędrowcem. Przyszedł do osady na 
oługo przed urodzeniem się Loga i jego opo­
wieści, słyszane setki ra3y, obrosły wymyślony­
mi szczegółami, a Logowi potrzebna była 
prawda. 

Kiedy malcy usnęli, Log położył się w 
1woim kącie i zaczął wyczekiwać ranka. Wie­
dział, źe nie zdoła usnąć. Podniecenie narasta­
ło, nawet po sprzeczce z Leną nie był tak 
wzburzony. Wędrowiec. Oto człowiek naprawdę 
odważny. Jak długo sięgał pamięcill nikt w 
osadzie nie odważył się tak po prostu wyjść 
pewnego razu z domu bez liny asekuracyjnej 
I. pójść w mgłę, dokąd nogi poniosll, zdawszy 
1ię na los. Kiedyś - Log miał wtedy dwa la­
ta - poszedł i nie wrócił jego ojciec. Potem 
matka przyprowadziła ojczyma, urodzili się 
chłopcy. Ojczym był człowiekiem spokojnym, 
odchodzić nie zamierzał, żył dla matki, dla 
dzieci, dla domu. Cały szkopuł w tym, Ze żył 
niedługo. Całkiem niedawno, wiosną, z dachu 
spadła belka i - ojczyma zabrakło. 
Wędrowcy byli dla Loga ideałem człowieka. 

Z tego powodu pokłócił się z Leną. Zwykle 
1potykali się przy opuszczonym domu, stoją­
cym na skraju osady. Nikt tam nie mieszkał. 
Dom cieszył się złą sławił - jakoby nawiedzały 
go duchy. Nikt ich oczywl•cie nie widział, ale 
1łyszało wielu, w nocnej mgle słychać bardzo 
dobrze. 

- Wyobrażasz sobie, - powiedział Log tam­
tego wieczoru, - znaleźć nową osadę, nowych 
ludzi, poznać nowe pola. Nowe głosy, ftiezrow­
miałe, tajemnicze. I zapachy. W czasie dobrej 
pogody można wspiąć się na drzewo i zoba­
czyć liście. Kiedy byłem mały.„ 

- Ty i teraz łazisz po drzewach ~ obcym 
głosem powiedziała Lena. - Ja przecież wiem, 
i inni też wiedzą, i kiedyś ukarzą cię. Nie 
chcę, żebyś skręcił sobie kark, jasne?! 

- Ależ kochana - czule powiedział Log. -
Nie spadnę z drzewa nawet najczarniejszą no­
cą. Zobacz, jakie mam chwytne palce. 

Lena odepchnęła go i odeszła, błyskawicznie 
zniknąwszy we mgle. Log usłyszał jak idzie do 
swojego domu i rzucił się za nią, wyciągnąw-
1zy z przyzwyczajenia ręce, żeby nie \vpaść na 
coś. 

- Lena, , kochanie - mówił - nigdy wię­
cej nie będę łazić po drzewach, słyszysz? 

Lena zatrzymała się i Log usłyszał: 
- I nie będziesz plątał sznurka, żeby cię nie 

maleziono gdy wYchodzisz z osady? 
Log zamarł: „Nie. - pomyślał - Naprawdę 

wie? I powie? Co będzie jeśli powie?" 
Lena odeszła, a on stał, zastanawiając się co 

robić dalej. ·od tego wieczoru nie widzieli się. 
Lena albo obraziła się, albo oziębły jej uczucia, 
a on nie szukał okazji do spotkań, chociaż na 
początku ogromnie tęsknił. Bał slę, że się wygada. 
Nikt nie powinien był wiedzieć o tym, że ~g, 
wychodząc z osady w pole, celowo plącze swo­
ją linkę asekuracyjną. żeby trudno było go 
znaleźć, żeby nikt nie wiedział dokąd on cho­
dzi I co robi. Nikt. Nawet Lena. 
Wędrowiec nosił długą brodę, jego ubranie 

było stare, łata na łacie, sakwa mi?ła tyle kie­
szonek, że wydawało się, iż składa się tylko z 
nich. 

Log natknął się na Wędrowca, kiedy, zastu­
kawszy, otworzył drzwi i wszedł do ciemnego 
przedpokoju cieśli W.alentego. Rankiem mgła 
przerzedziła !iię troszkę, chociaż oczywiście da­
leko jej było do wczorajszej przezroczystości. 
Ale podszedlszy bardzo blisko, Log zdołał mimo 
wszystko przyjrzeć się Wędrowcowi. Dobrze, że 
cieśla nie mógł zobaczyć tego spojrzenia, ina­
czej na pewno pobiegłby do starosty. A Wę­
drowiec zobaczył l zrozumiał. Cofnąwszy się 
od progu, milczącym gestem zaprosił Loga do 
środka. Cieśla postąpił za nimi, ale oczekiwano 
go w warsztacie, więc odszedł rr amrocząc coś, 
na co Log nie zwrócił uwagi, a Wędrowiec nie 
dosłyszał. 

Wędrowiec zsunął z ramion sakwę i usiadł o­
bok Loga na szerokiej ławie. Rzeczywiście 
pachniał czymś nieznanym, dalekim, kuszącym. 
Log umiał rozróżniać tysiące zapachów, ale ten 
nie był zwykły i nie można go było porów­
nać z niczym. 

- Nazywam się Log - zaczął chłopak nie­
śmiało. 

- A ja - Petrin - wolno powiedział Wę· 
drowiec. - Mam mało czasu, chcę przejść jak 
najwięcej zanim się ściemni. 

- Ty.„ Wy.„ - Log zdumiał się. To, co u­
słyszał nie mieściło się w jego świadomości. 

- Tak - uśmiechm1ł się Wędrowiec. - Od­
chodzę. Nigdy nie zatrzymuję się w jednej o­
sadzie więcej niż dwa, trzy dni. A wasza o­
sada jest niewielka, więc tylko przenocowałem. 
Wędrowiec bardzo poprawnie wymawiał 

iłowa I budował zdania 3ak domy ze szczelnie 
::lopasowanych bierwion. Logowi ciarki przeszły 
po plecach, gdy wyobraził sobie, jak Wędrowiec 
każdego ranka zarzuca na ramię sakwę i id~ie 
w mgłę, w szare nic, nie wiedząc nie tylko 
C!!!Y będzie nocować pod dachem, czy też w 
polu, ale nie wiedząc nawet, czy dobrnie K:ie­
dykolwiek do siedzib ludzkich, cz.r też dzień 
ten będzie dla niego pechowy i zabłądziwszy 
ostatecznie we mgle, zostanie na zawsze pośi:ód 
drzew lub stert zboża, będzie błąk~ć się I krzy­
czeć, przeklinać los, dopóki nie umrze z głodu, 
a potem, po wielu dniach, ktoś z najbliżi:zej o­
sady, przy zbiorze pionó/N, przypadkiem, na• 
stąpi na jego pobielałe kości i nagle przerazi 
się tak, jak przeraził się Log, namacawszy kie­
dyś nogą coś twardego, okrągłego. Kucnął f 
zobaczył czaszkę. Wczepił się wtedy mocno w 
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Unkę asekuracyjną l poclągl'ląi, upewniając się, 
te jest ona ciągle pewnie przywiązana do jed­
nego z licznych słupków bezpieczeństwa na 
skraju osady. 

Nikt - Log był tego pewien! - ni• łecydo­
wał się na wędrówkę dwukrotnie. Maksimum 
na co mógł li:czyć człowiek to przejście od 
jednej osady do drugiej, przypadkowo napot­
kanej na szlaku. Ale ta sama droga, która mo­
gła ciągnąć się jeden dzień albo długie tygod­
nie tak pozbawiała sił każdego, że Wędrowiec na 
zawsze zostawał w tej osadzie, do której do­
ataf się z takim trudem. Jakże iść, kiedy 
nie wiesz dokąd, jeśli nie widzisz drogi, jeśli 
cały czas cofasz się błądząc we mgle, kiedy 
chłód przenika aż do serca, bo im dalej od­
chodzisz, tym bardziej przeraża cię świadomość, 
te nie ma żadnej nadziel na dojście dokądkol­
wiek. Ale odejść znowu, już osiągnąwszy cel, 
to... Trzeba być szaleńcem ... 

- Nie patrz tak na mnie, .chłopcze, - po­
wiedział Wędrowiec, uśmiechając się życzliwie. 
- Wyszedłem z domu dwa lata temu. Byłem 
w jedenastu osadach, wasza jest dwunastą (Log 
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dzo dlugo po tym. Ale zawsze winien jest 
Głos.„ 

Log chciał zaprotestować, ale zaskrzypiały o­
twierane drzwi i umikł. Wrócił cieśla. 

- Na mnie już czas - powiedział Wędro­
wiec, podnosząc z podlogi ciężką sakwę, -
Walenty odprowadzi mnie do ostatniego domu. 
Dalej już pójdę sam. Zegnaj chłopcze. Cieszę 
się, że pogadaliśmy sobie. · 
Wędrowiec szybkim ruchem przygarnął Loga 

do siebie i szepnął mu do ucha, łaskocząc 
twardymi włosami: 

- Czy widziałeś kiedyś błękitną mgłę z żół­
tymi żyłkami? Mieni się wszystkimi odciertftlmi 
i wydaje się, że znalazłeś się w ogromnej za­
bawce.„ A żółta mgła? Ta pachnie nieprzyjem­
nie, boli od niej głowa i drżą nogi. Strzeż się 
żółtej mgły. A pomarańczowa? Czy widziałeś 
kiedyś pomara11czową mgłę? 

Log potrząsał głową. Nie widział, a nie 
śmiał przyznać się teraz, gdy cieśla stał nie 
opodal i łowił każde słowo, że to właśnie jest 
jego marzeniem, sensem życia - zobaczyć po­
marańczową mgłę, i żółtą, i niebieską. Jaką-

(1) 

ponad 
góry, ponad ehmury, 
ie bo ... 

cały pochylił się ku Wędrowcowi i chłonął 
każde jego słowo). Kilka razy myślałem, że to 
koniec, że zabłądziłem ostatecznie. Ale sze­
dłem i zawsze dochodziłem. Kiedyś nie jadłem 
prawie tydzień, skończyły się zapasy. Ale do­
szedłem. W tamtej osadzie spędziłem miesiąc 
i omal nie zostałem na zawsze, ale potem coś 
wezwało mnie i odszedłem znów„. Każdy 
człowiek po coś żyje, chłopcze. Log, prawda? 
Każdy człowiek, Log, żyje po coś. Kobiety po 
to by nie zginął ród, żeby w domu było cie­
pło i spokój. A mężczyźni - żeby jutro ludzie 
żyli lepiej niż wczoraj, a potem jeszcze lepiej. 
Zeby pytania nie pozostawały bez odpowiedzi. 
Żeby nikt niczeg.o się nie bał. 
Wędrowiec umilkł i Log nagle zapragnął po­

wiedzieć mu o wszystkim. Wędrowiec odejdzie 
dziś, on po prostu nie zdąży dor\ieść na Loga, 
zresztą nie zrobi tego, przecież jest taki sam 
i on jeden może zrozumieć. 

- Petrin - powiedział Log. Dźwięki obcego 
imienia wydawały mu się tak samo niezwykłe 
jaki i sam WędroWie.c. -. Panie.,, nie boicie się 
mosu Nieba?, .,, . 

......,. Boję się wseystki~go, czego nie znam. A 
właśnie. nie wiem, co to jest Głos. Tak jak nie 
wiesz i ty. I nikt. Boję się Głosu Nieba tylko 
dlatego, chociaż wiem, że jeszcze nikt i nigdy 
z jego powodu nie ucierpiał. 

- Dlaczego? - Log zaczął mówić szybko. 
Poczuł się pewniej - o tym wszyscy słyszeli 
codziennie w domu modlitwy. - Głos może 
być dobry i wtedy rodzą się obfite plony. Głos 
może być zły i wtedy w osadzie ktoś umiera. 

· Niedawno Głos wezwał Antora, piekarza, a 
on nie był jeszcze taki stary. 
Wędrowiec nieoczekiwanie roześmiał się. 
- Powiedz Log, ile razy w roku słyszysz Głos 

Nieba? 
- No ..• dwadzieścia. 
- A plony mamy dwa razy do roku i iudzie 

umierają też nie tak często. To znaczy, że w 
większości wypadków Głos odzywa się na 
próżito? I jeszcze jedno: przecież ludzie nie u­
mierają zaraz jak tylko rozlegnie się Głos. 
Albo przed, albo po tym, a zdarza się, że bar-

kolwiek, byleby nie była tego codziennego, 
smętnego, szarego koloru. Log trzymał Wę­
drowca za łokieć i nie chciał puścić. Gdyby 

:ylko mógł, to odszedłby razem z nim. Ale nie 
mógł. On, Log wybrał inną drogę, ale i do tego 
nie śmiał się teraz przyznać. 

- A czy ty wiesz - szeptał żarliwie Petrin 
- czym mgła różni się od powietrza? 

- Niczym. - zdziwił się Log. 
- Dlaczego więc istnieją dwa słowa, a nie 

jedno? 
- A bo to rzadkość? - Log wzruszył ramio­

nami. Jedne slowa często powtarzają znaczenie 
innych. Kłamstwo i oszustwo. 

- Pomyśl chłopcze, a i ty usłyszysz w tych 
słowach różnicę. Kłamstwo może być nieu­
myślne, o~zustwo zawsze jest z góry zamierzo­
ne. A jak jest z mgłą i powietrzem? Jeśli są 
różne słowa, io ktoś kto je wymyślał, na­
dawał im różne znaczenie, nieprawdaż? 

- Nie wiem - powiedział Log zaskoczony, 
nie mogąc pojąć o co chodzi Wędrowcowi. 

-'- 'No, szybciej - zaskrzeczał cieśla, który 
stojąc o dwa kroki z pewnością przysłuchiwał 
się ich szeptom. - Chodźmy Petrin. A ty, Log, 
idi w pole. 
Wędrowiec lekko odsunął Loga i poszedł za 

głosem. Kroki rozległy się na ulicy i wszystko 
ucichło. Log przysiadł na skraju ławy. „Jak 
wspaniale - myślał. - Od osady do osady. 
Przez mglę. Nie widzieć niczego przed sobą, 
nie wiedzieć co czeka cię za chwilę, a mimo 
wszystko isć. Ryzykując, dobrnąć do nowej o­
sady, ale nie zatrzymać się, tylko iść dalej". 

Od dzieciństwa, kiedy Logowi powiedziano o 
odejściu ojca, często myślał, gdzie on teraz 
jest. I rodziło się marzenie: zobaczyć inną 
mgłę. Pomarańczową. Z jakiegoś powodu ten 
właśnie kolor Log przedkładał nad inne, być 
może dlatego, że Lena lubiła wszystko pomarań­
czowe. Być może pomarańczowa rpgła jest 
bardziej przezroczysta od szarej i jeśli tutaj, 
w osadzie, w najlepsze nawet dni widać nie 
dalej niż na trzy - cztery łokcie, to tam._ 
Być może, tam, rozmawiając z człowiekiem za­
wsze widzisz jego twarz i nie tylko po to-
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nie głosu domyślasz się jego nastroju. Ale stary 
Lepir, jedyny w osadzie, który przyszedł z 
daleka, nie widział żadnej pomarańczowej 
mgły. No, ale i przyszedł najprawdopodobniej z 
najbliższej osady, i choć według jego słów na­
błądził się niemało i omal nie :zginął, to błą­
dzić mógł przecież w miejscu - taka jest 
właściwość mgły, takie jest Prawo. To, co od­
chodząc powiedział Wędrowiec Petrinowi nie 
mieściło się w głowie. Nie - mieściło się, jesz­
cze jak się mieściło. To pierwsze potwierdze­
nie tego, że marzenie może się spełnić. On, 
Log, jeszcze wiele może dowiedzieć się o świe­
cie, w którym żyje. On jeszcze zobaczy takie 
piękno, jakiego nie widział nikt." 

Log wydostał się na ulicę, namacał linkę 
prowadzącą w pole, różniła się od innych, ciąg­
nących się wzdłuż drogi grubością. i szybko 
poszedł przepuszczając ją między palcami. Zna­
lazłby drogę i tak, chodził w pole codziennie 
już dwa lata, od czasu jak starszyzna ogłosiła 
go pełnoletnim. Ale teraz nie chciał iść na 
chybił . trafił. Czy · bał się? Tak, bał się też 
dlatego, że zaświtał cel Nie należy ryzykować 
przez głupstwa. 

• • • 

Do wieczora Log lcfnał spręiyste łodygi 1 
składał wzdłuż grzędy w równe pasma, żeby 
idący za nim chłopcy mogli zebrać je w ster­
ty. Praca była monotonna i nie przeszkadzała 
myśleć, a nawet rozmawiać· z sąsiadami, któ­
rych on oczywiście nie widział, ale doskonale 
dyszał i znał. 

Kiedy głucho zabrzmiał dźwięk gongu -
lmniec pracy, ściemniło się już. ·Log zmęczony 
i zgłodniały pomyślał, że w tym stanie nie 
może zrobić tego co na dziś sobie zaplanował. 
Pójdzie tylko i sprawdzi czy wszystko jest ca­
łe, czy ktoś przypadkiem nie znalazł tego po­
letka. W domu czekał na niego obiad malcy 
zawiśli mu u rąk, a matka, niewidoc~a we 
mgle i wieczornej szarówce, powiedziała: 

- Log, starosta prosu, żebyś zaszedł do nie­
go. 
' Serce załomotało. Pr.osił, żeby przyjść. Kazał 
- to już lepiej. Ostatni raz starosta wezwał 
Loga trzy lata temu, kiedy to z dziećmi cho­
dził rzucać kamieniami w nawiedzany przez 
duchy dom. Domowi nic się nie stało ale 
chlopców i Loga ukarano. ' 
Zjad~szy coś na chybcika, Log wyskoczył z 

domu i, drog~ znaną tylko jemu jednemu, po 
ledwo zauwazalnych znakach - nacięciach 
~tór~ odnajdował palcami zanim jeszcze zdą~ 
zył Je zobaczyć, doszedł do skraju osady i kuc­
nąwszy, długo szukał końca zostawionej wczo­
raj linki. Znalazł ją nieco z boku od miejsca 
gdzie oczekiwał i pospieszył w gęstniejący 
m~ok~ P.rzekonany._ że na poletku nic nie znaj­
dzie, l! ze wezwame do starosty związane jest 
"".łasm.e z. tym stras~y~ wydarzeniem, prze­
kreśla~ący~ wszys.tkie Jego nadzieje i plany, 
Tak stę spieszył, ze skaleczył sobie o coś no­
gę, ale na poletku .wszystko było w porząd­
ku, wszystko, tak Jak zostawił wczoraj nic 
nie ruszone z miejsca,· 'nic nie zginęło. ' 
Odsapnąwszy Log pospieszył z powrotem 

aby zastać starostę na nogach - starosta kładi 
się wcześnie spać - bo inaczej nie unlkn.ąłby 
nowych kar. O powodzie wezwania więcej nie 
myślał. Najważniejsze, że nikt nie znalazł po­
letka. Reszta to drobiazg. 
~od .drzwiam~ starosty :"asłuchiwal chwilkę, 

~yło cicho, gdzieś w głębi pokoju paliły się o­
I_iw;ie kaganki, rozpraszając mrok żółtawym 
s~1at.lem - trzy o!trągłe plamy na szarym 
Pł?tm~. Starosta mieszkał sam i jeśli nie mo­
dlił. się w. domu modlib,vy to leżał zazwy­
czaJ na łó~k~, o~poczrvając po dniu pracy. 
S~arosta mgay me miał lekkich dnL Człowie­
k~em był już niemłodym, a kłopotów było 
niemało. 

- Podejdź Log, - powiedział starosta po­
zi;awszy kroki. - Nie bój się, wezwałem' cię 
~e po io aby karać, chociaż na karę zasługu­
Jesz. 

Log namacał ławę przy stole i usiadł. Słoma 
pod. starostą . zas~eleściła, nie wstał. I bez tego 
do~kc~ale wiedział, co wyrażała twarz Loga. 
Boi sIC: kary. Wszyscy boją się kary. 

-, Wędrowiec zadziwił cię - powiedział sta­
rosta - a ja chcę cię przestrzec. Jesteś Log 
lasy na wszystko co niezwykłe masz to we 
krwi. Ciągnie cię to do domu z 'duchami to do 
Wędrowca. I nie ~auważasz, że on jest głJpi. 

Log szarpnął się i omal nie zrzucił ze stołu 
kubka z wodą. · 

- Tak, gł1;1Pi -;- star~sta .. podniósł głos. -
Mądry człowiek .me będzie się włóczyć od osa­
d:r ~o osady~ kiedy wszędzie życie jest cięż­
kie I wszęd~ie . jednakowe. Czy nie tego uczy 
Prawo? Czyz me po to, by służyć Prawu czło­
w~ek żyje? Ty przecież sam dobr:z:e o tym 

. wiesz, starszy~a uważała cię za swego naj­
lepszego ucznia. Czy daleko może sięgnąć 
wzrok? Na odległość wyciągniętej ręki. Czy 
dal~ko . może s~ys:z.eć ucho? Nie dalej niż do 
sąsiedmcl) domow. Oto i wszystko. Trzeba żyć 
tym co ci~ otacza. Błękitna mgła... Jeśli na­
wet taka Jest, szukanie jej - to niegodziwa 
herezja. Żeby żyć trzeba pracować i jeszcze 
raz pracować. I myśleć o bliskich: Q matce 
o dzieciach, o tym, że dach domu niszczeje i 
trzeba go naprawić. To jest życie. Ty Log jes­
teś mądry, a Petrin głupi i umrze gdz.ieś . w 
polu z. głodu i wilgoci. O t?bie będą pamię­
tać, a Jego zapomną. Ty zdązysz dokonać wie­
le dobrego, a on nawet nic złego nie z.robi. 
Rozumiesz. Log?.„ Starszyzna chce cię ukarać 
ale ja na razit nie będę. Pom~śl Log o tym' 
co powiedziałem. ' A teraz id:t... ' 

„To znaczy, te starosta "dowiedział się o 
ostatnich słowach Wędrowca" - pomy~lał 
Log, wychodząe z domu. - „Czyżby cieśla 
Walenty wszystko słyszał?". Pouczenia sta­
rosty były Logowi uiane, to były kanony Pra­
wa i na pe"W"IlO były dobre, ale nie dla niefo. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA DĘBSKA •• 
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Nagle 

Baby Doc 
i Tuhaj-bej 

Koniec karnawału obfitował 
w iście karnawałowe wy1a­
rzen1a z dziedzinv -oolityki mte­
dzynarodowej. oto na Filipinach 
zakończył.Y si4S wybory i nikt 
- na dobra sp.rawę - nie wiE', 
kto je wygrał! Do wygranej 
przyznaje się zarówno przywód­
czyni opozycji., pani Corawn 
Aqino jak i U'I'Zędujący prezy­
dent. Ferdiillando Marcos. Oby. 
dwoje . świętują triwn!, z 1ym, 
ie Prezydent jakby mniej -
prz.emyśliwa nono. żeby wybory 
unieważnić, oo wydaje się dt.l· 
wne nieco w zestawieniu z ni\}­
uch wianą pewnością, że wybo­
ry wygrał. Obydwie strony 1..a­
rzucają sobie fałszerstwa Wy­
borcze, co jest pewną osobli­
'WOścią ..• 

Któryś jut .z kolei o-
balony dY'kta·tor ma kło-
l)(lty z uzyskaniem stale-
eo zameldowania. Babv Do.~. 
cLyli Jean Claude Douvaller <.­
:puścił swój kraj pozostawiają·c 
w nieutulonym talu ukochany 
naród i błąka sie biedaczek. Na­
wet 11:ościnn.a Francja, w której 
malau schronienie równie roz­
rywkowy facet, cesarz Bokassa, 
jakoś nie kwapi się przyjąć Ba­
by Doca z rodziną i (bagatelkal) 
trzydziestoosobową gru'Pką nai­
wierntejsi.ych pnyjaciół. Stano­
wisko rządu francuskiego je.st 
też nieco dziwne. W końcu 
Douvalier ma w Nicei posia­
dłość! U nas 1ak kto ma wła­
snościowe m\est.kanie to me 
oo oomyślenia lest. żeby w ni:n 
nie mógł zamieszkać. Najwyżej 
czynsz mu dowalą zwiekszony 

- i już ••• 

Jeśli lednat 
da bedzie trwał w nlezrozu­
-.Uałym uoorze, to mam pewna 
1't'Opozyc~: mamy otóż pewne 
zobowiązania wobec narodu Ha­
iti. Zobowiązania sięgają po­
czątków ubiegłego w ieku, kiedy 
wyspa nazywała •ię Sainte Do· 
minique. Co tu ukrywać nie 
wspominają nas tam najlepie). 
Otóż możemy zwrócić history­
emy dług przygarniając bied­
nego, bezdomnego dyktatora I 
jego orzyjaciół. Oprócz dozgon­
~ej wdzieeznoścl Haitańczyków 
motemy mieć z tego pewne ko-­
nyści. Ani Baby Doc, ani ta­
den z jego orzyjaciół nie nale­
ia do biednych, którzy u'Clekli 
boso i w ostatniej koszuli. Po­
nadto były dyktator jest faC(.."1; 
s ge .em, :zabawić się lubi i 
trzeba mu tylko stworzyć wa· 
runki, a może zostawić w na­
szym banku niezły szmal Pro­
PQnuję zaoferować mu hotel 
"Victoria", tnO'ie go zresz.tą nie 
tylko wynająć, ale nawet kupić 
na własność. Wtedy nie musimy 
zajmować sie obsługa playboya 
i jego kumpli. Dorożymy tylko 
powiększony czynsz za nadm<?­
traż i z tytułu posiadania lo­
kalu własnośdowego. Za parę 

1at &Placimv wac:zna cześć n1-
szego dewizowego długu, a Baby 
Doc będzie niewypłacalny. wy­
kwaterujemy drania, damy lo· 
kal zastępczy. kartki, robote w 
sektorze państwowym i pensję 

w gran!cach średniej krajowej .. 

( 

Tymczasem karnawał w Ło­
dzi, orzynajmniej <lwie ostatnie 
soboty, przebiegał pad znakier,n 
Miss Ziemi ŁódLkiej. Byłem , 
widziałem dałem wyraz swemu 
zachwytowi w ooprzednim nu­
merze .. Odgłosów" Tymczasem 
nie wszystkim żw:nalL,tom im­
preza sie oodobała. Ch-0ćby na 
przvkład memu redakcyjnemJ 
koled~. a także reporterowi 
„Gło~u Robotnine~o" , Reporter 
6w ~ltwi tował organ'zację wyt>O­
Tów •lf'lwem hałagan". co jako 
tywr. iPst co natmniei orze­
sad'l Toteż Exnress tlustrowa­
ny" t<ł <'>wn v orva:iizator Lmpre· 

rr zareplikował. Nie tylko zre­
sztą. Otóż nasz kolega z •• GR" 
i>owodowany - b:v~ może - za­
wodowa solldamo~clą. nie wy · 
mienił z imienia .,EJ'' jako or­
ganizatora wyborów. a koleqa 
z .• Expressu". niejaki (bej) śmia­
ło mu to wYtknął, z odkrytą 
przyłbicą biorąc na siebie peł­
ną odpowiedzialność za organi­
zatorskie usterki. Kolega (be)) 
jest odważny jak sam TuhaJ­
-bej wszak :!tażde dziecko w 
Łodzi wie, że wyborami miss 
zajmuje się ulubionp P<>Połu­
dni6Wk:a łodzian. 

Tak to byWa w kairnawale„. 

ANDRZEJ KAROL . 

• 
Pilny 1 uwatny czytelnik, nie­

stety anonim<>WY, WYtknął mi 
paważny bład w publikowanym 
miesiąc temu felietonie o do­
płatach do cen samochodć,w. 
Cz.ytelni:k ów z.au ważył, że po· 
pełniłem błąd merytoryczny. a 
także p0lltycz.ny pisząc o talo­
nach na samochody. Talony -
zdaniem czytelnika - były wy. 
tworem błę<lÓw i wypaczeń po­
przedniego etapu. Zostały słu· 
sznie skrytykowane i zaorze. 
stano Ich W)·dawanla komuko :­
wiek. 

Natomiast obecnie istni~je 
słuszna i społecznie akceptowa· 
na forma sprzedaży samocho­
dów na asygnaty. A to jest za. 
sadnicza różnica - stwierd1..a 
mój czytelnik. 

Sprawdziłem w słowniku 
Władysława Kopalińskic!~O 
(WYd. z roku 1967). Hasło „a3Y­
gnata" znajduje się na stronie 
75, natomiast hasło „talon" n:i 
stronie 744. Przyznaje rac i~ 
czytelni~o~i. wyoofuje s'ę z błę. 
du. R6zmca jest rzeczywl~ci~ 
zasadnkza - 669 stron. 

A. K. 

Czal'na 
chmura nad 
przyszłością 
Wysłuchałem w radiu win­

domości, że kometa Halleya mi­
nęła najbliższy punkt koło 
Słońca i Pedzi z powro·tem w 
odległe rejony kosmosu, aby 
p0 76 latach znów pew.rócić w 
pobliże Słońca. Za 76 lat. No, 
to ja już tego nie d<>cze'kam. 
Większość z nas już tego nie 
doczeka. A co na Ziemi, tt?j, 
najpiękniejszej Planecie Układu 
Słonecznego. zastanie komet a 
Halleya, gdy Powr6Ci z.a 76 lat ? 
Ba, g.dybym ja to wiedział, to 
zbiłbym na tym wiefki . mają­
tek, gdyż mógłbym ludziom 
przyszl~ przepowiadać. A tak 
mogę sie tylk0 przyznać, że 
nie wiem. Me pomyśleć, P<)­
zgadywać --:- mogę. 

. Zakładam, oczywiście, te lu­
drie na tyle zmądrzeją i n ie 
wytłuką się naw zajem bomba­
mi atomowymi, wodorowymi i 
neutronowymi oraz tym wszy­
st kim, co jeszcu wymyślą. Czy­

li zakładam. że Pokój dla świa­
ta zostanie uiratowany. To już 

wiele. Ale czY, zostanie urato­
wana woda. nowietxrze i zie­
leń? 

Człowiek stoi nieustann.e 
przed konmktem z orzyro:ia 
której jest nieodłączną częś'!ia. 
Nie potrafi sobie jednak tego 
uświadomić. Człowiek chce o:i­
nować nad przyroda, a moie 
jedynie wśród przyrody żyć. 
Coraz więcej miast wpisn je 
się na listę bezwodn.ych : 
CoTaz więcej rzekami płyn ~e 
ścieków. Nie wspemnę ju7. o 
Nerze czy Bzune. Gazety przy„ 
noszą iednak coraz więcej wia­
domości o · zanieczyszc;.onych 
wodach. Oto Pad Lublinem ieo;t 
Zalew Zemborzycki. o powie­
rzchni 300 ha. Ter sztucz.ny 
zbiornik wybudowano z mys-
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llł o odpoczynku mieszkańców 
Lublina, ale nie mogą oni !t!l­
Pać sie w tei w(>dzle, l?(iył jej 
zanieczyszczenie 'przekracza rn 
klasę. Czy jedyny to przy­
kład? 

Myślimy często w partyku­
larnych kategoriach. My, tu w 
Łodzi mamy wode. która mo!.e 
już nie zaws7.A! dociera do naj­
wyższych pięter. ale jest, nie 
będziemy sie więc martwić an1 
o Kraków, ani o inne miasta. 
które wody jut nie mają. Lo­
dzi wszakże też wody może la· 
braknać. w planach jest prze­
w idziana druga nitka wodoch1-
gu Sulej~ - Łódź. TyUto te 
potrzeba na to pieniędzy mo­
cy orodukcyjnych. stali, betonLI 
i tak dalej. A tego nie ma ty­
le. żeby jednocześnie wszystkim 
starczyło. M-0żllwości s1:1 u nas 
ciągle mniejsze od potr.zeb. 

Człowiek chce żyć coraz le­
piej. a io tego ootrzeba rnu 
co;az wlecei stali. żelaza. mie­
dzi. cyny. srebra, szkła, cemen­
tu. wapnia i innych surow­
ców, których nasza matka zfo. 
mia nagromadziła wielkie iłoś­
ci. Potrzeba mu teł węgla l 
nafty. Wsząkte bogactwa 
naturaln.e ·są ograniczone i lttó­
reg~ś pięknego dnia mogą si<: 
skonczyć. Trzeba o nie dbać. 
Otóż pajecie bogactwa oz.nac7.a 
dużą ilość takich rzeczy, k~­
re zapewniają c1.łowie!:ow.' SP'J­
kojna przyszłość Bogactwere 
jest zboże złożone w spichrz:.u, 
nafta w pojemnikach. złoto w 
banku. węgiel na hałdach i że­
laz.o le jące się w hutach. co 
tak chętnie pokazywano nieg­
dyś w telewizji, jako właśnie 
przykład i dowód na~7.ego ,bo­
gactwa przemysłowego . Ale t~ 
bogactwa mają to do siebie, że 
sie kończą. wy.czerpują i to nie 

· tylko u nas. · 

W Związku Radzieoklm toc..:y 
się obecnie bardzo ciekawa 
dyskusja nad orzyszłokia gos­
podarki. Związek Radziecki 
planuje dokonanie dużego sko­
ku cywilizacyjnego. Na hory­
zoncie wiek XXI, a to jest 
symbol rozwoju techniki i .1a­
uki i wykorzystanie jej do or­
ganizacji naszego tycia. zw; a­
zek Radziecki ma Syberię, mo­
te więc pozwolić sobie na wie­
le. Tak by się wydawało. 

W „Izwiestiach" ukazała 111ę 
raz.mowa z wybitnym pisarzem 
syberyjskim Walentinem Ra'!'­
putinem. Pisarz ten - urod?o­
nY i wychowany na Syberii -
zadaje kłam takim stereoty­
pom, ja~oby Syberią była peł­
na niewyczerpanych ·bOgactw. 
Bogactwa · jei są ogromne 
mówi pisarz - ale· nie upo­
ważnia to nikogo do ich mar­
notrawienia. I wymienia ko­
lejno Morze Bratskie. Ust-Ilim-
1kie, Sajano-Szuszenskie i Bo­
guczanskie - ~ wszystko sa to 
zalewy utworzone prz~· zapo­
rach wielkich elektrowni wod­
nych - na dnie których sPo­
czywafa ogromne połacie la· 
sów. A drzewo - to przeciez 
jedno z ogromnych bogact")/ 
Syberii. 

Walentln Rasputin powiada, 
te dla niego patriota, to taki 
człowiek, który w swoim dzi.1-
łaniu „nie be!iile się kierował 
chwiloi.vą korzyścią, kt6ira Ju-
tro może okazać się klęską". 
ale będzie starał 1ię przewi. 
dzieć skut ki swego działan~a. 
„Nadszedł czas - mówi dalej 
Walentin Rasputin - albo ra­
czej dawno nadszedł i oby nie 
minął - kiedy nie motna już 
obejść się bez -oowszechnego 
wysiłku nad ekol&gicznym wy­
chowaniem c:tłowieka, bez 
względu na to, gdzie mieszii.ta 
i czym się zajmuje". 

J'ak zroitumieć owo „e'kolo-
giczne wychowanie"? Chyba 
tylko tak. aby każdemu wpoić 
przekonanie, że jest on tylko 
l WYłącz.nie cząstką przyrody, 
bez której nie mor!e egzystf.>­
wać. Nie jest panem świata, 
jest tylko i wyłąeznie jego 
mieszkańcem. Może on siły i 
skarby przyrody wykorzysty­
wać dla organizacji swego ży­
cia na planecie, ale musi to !."O­
bić mądrze, aby nie naruszyć 
równowagi sił orzyrody, b:i 
wtedy .zginie wraz z całą przv­
rodą, albo skarłowacieje i zd!­
generuje się. 

Nie mamy wielkich bogactw 
Syberii, ale możemy nauczył. 
się na przykładzie mądrości 
sybiraków, którzy tę mąd~ość 
zdobyli w ciągłym oboowamu 1 

su.rową orzy.rodą. ;ak fa sza· 
nować, iak współżyć z przyro­
dą, a nie bez.myślnie ją opano­
wywać. Tylko w taki so0sób 
można rozPe<lzi~ czarne chmu­
ry, jakie gromadzą się nad na­
szą przyszłością i„ nad nas:z:ą 
cywilizacją. 

ZENON POROWATY 

• 

Dl gatunek 
z budą 

Nasze ludowe niewątpliwie 
państwo nastarczyć nie może 
rozlicz.nym wydatkom. BraktAJe 
na wszystko. a brać nie bardzo 
jest skąd. To, co gdzie indziej 
jest workiem złota, u nas wy­
maga dopłacania do interesu. 
Biedneż ono biedne to nasze 
państwo. A ludzie to Za ~ros:r 
serca nie mają, ani zrozumi~­
nia. Bez przerwy się czegoś do­
magają. Głównie tego, żeby im 
sie żykl dostatsniej. Ale .lak 
trzeba ojczyżnie pomóc, to sl~ 
podnosi wrzask niemożliwy. Zu­
pełnie tak samo jest z. prz!!­
!-J.raszam za wyrażenie. kobie­
~a . D? rozbierania - chętnych 
iegion. Ale ubrać kobiety to 
nie ma komu. 

Głównym zmartwieniem na­
szego państwa nie jest wbrew 
poz.arom wydźwigniecie upadłej 
gospodarki, zapewnienie ~odzi­
wych rent i emerytur. doinwe­
stowanie szkolnictwa oraz p{)­
stępu naukowego NacLelną po­
trzebą jest zapewnienie warun· 
ków istnienia potężnej umii lu­
di.i. których jedynym marze­
niem. celem i zadaniem jest u­
łatwienie nam wszystkim ży­
cia. C~yli biurokratom. Któz 
bowiem, jeśli nie oni, ~­
dzie w pocie czoła kom­
plikował bez 'końca za­
sady przyz.nawania rent i 
emerytur·ł Kto za nas odwali 
ka wał solidnej i nikomu niepo­
trzebnej roboty? Kto sprawi. 
ie najprostsze stanie sie niepo­
jęte. a łatwe będzie niemożli· 
wym? Kto wymyśli te wszys-t­
kie uproszczenia. ułatwienia i , 
usprawnienia. skutkiem któ­
rych nigdy nie zapomnimy <> 
podstawowej dewizie działania 
tej armii - „nie ma tak do­
brze"? Przecież tym wszystkim 
.patwornie przepracowanym lu­
dziom trzelra dać ieść 1 pić, a 
nawet zapewnić dach nad głc· 
wą. oensję i wl<iokl na pe<lwyz. 
ki. Ską<ł na to brać? 

DlateiQ państwo nasze, dla 
naszego w.spólnego dobra, m•1isi 
czasem sięgnąć do naszej port­
me>netki. Ostatnio wpadło ono 
- to państwo na genialny w 
swei prostocie nomysł. Ze Jest 
metoda uszczuplenia potworne­
go nawisu inflacyjnego. Jest. a 
nawet wala się nam pod nosem 
złote runo. Więc . śmiało .siegniP,· 
to tam. l{dzie wzrok nie sięga. 
Na pierwszy ogień ooszła fal!na 
ożywiona. Postanowiono pod­
wyższyć podatki od psa. Piei:, 
jako przeds.tawiciel wzmianko­
wanej fauny, skupia w sobie 
rozliczne aspekty strategi.i anty­
kryzysowej. Po pierwsze - wła­
ściciel bydlęcia, niewa:t.ne, n­
sowego. cz:v orz.echvn!e. le.st ft• 
sobnikiem jawnie aspołecznym. 
Zamiast troskliwie zająć ~ię 
sierotkami. 8taruszkami oTaz 
czynami społecznymi, lokuje 
swoje wysiłki w głupie zwie­
nę. Po wtóre - pies j~it za­
groźeniem, a nie, jak twierdz:, 
dywersanci przyjacielem 
człowieka. Wiadomo, że oodjęti­
śmy bezpard„nową walkę z de­
gradacja środowiska naturalne­
go. Trudno. nie wszystko mo­
żemy od razu, ale możemy zli­
kwidować jedno chociaż pewai• 
ne zagrożenie dla przyl'ody, 
:ct6Ta nas otacza. Wiadomo. te 
nic tak nie szkodzi roślinkom. 
jak sikanie psów. To tak:!:e nie­
bezoieczeństwo stwarr.ane pr!i'Z 
ptactwo srające na pomniki 
przyrody oraz nieestetycme psie 
kwpv w miejscach publlcmy'!h. 
na których można s!e oośliznnć 
i złamać sobie no~e. Jefoli wiPC 
przyłożymy ood;itk!em. to się 
zaraz odechce. W1a§cic!elo·m -
hodowli. a -osom wszy~tkiego. 

Tak więc aspekt antyinfla­
cyjny (uszczuplerrie majątku ho­
dowców) oraz ekolo~ictnY. jest 
iasny. Je~t jesz.cze jeden wąt'.!k . 
Zruinowaru oodatkiem wfaśd­
ciele psów, 1.ostana zmusl:e'!li d o 
rezygnacii. Ponlew11t zaś wszy­
stkie schroniska dla zwieri~t 
sa przepełnl„ne, trzeba bPdzie 
nle0 f'czkl orzeznaczy~ na 1c0tle­
ty. I o to właśnie ehcx:lzi. Jait 
wiadomn oroblem mięsny ma 
tt nas charakte'I' nol!tycznN>," 
panierka lakmu~owe~o. wlf.t' do­
datk(')we zwiP'~~ZM'lie ofertv w 
.,tym tem;:i"'"" wvdatnie wzmo­
cni ,.,ozvcjf' ""'ładzv w oczach 
państwa. Nie1'awem będziemy 

mogli nabyć pyszne bitki ~ 
jamników. kotlety z. cocer-spa­
nieh. lub mielonkę z kundli. W 
GALLUXACH p0jawia się etole 
z owczarków Słowem - będi..e 
lepiej. 

Podobno już drukuje się wy­
wieszki dl sklepów mięsnych 
- „psina z kością, gat. J". a 
także cenniki wyjaśniające kli­
entom. że III gatune-k now~o 
mięska, Po obniżonej cenie mo­
że 1.awierać wkładki drewniane. 
jako. że iest rabany razem 2 
budą. 

Pewien radny z Radv Dziel­
nicowej oświadczył wprost, że 
podatek od psa, jest koniecznym 
wsparciem kompetencji organu 
ludowładczego, o0zwala bowiem 
napełnić pustą ka5ę, ta zaś po­
zwala na załatwianie licznych 
społecznych ootrzeb. Chociażhy 
prowadzenie akcji edukacyjnej 
dla młodzieży, pod hasłem 
„Kochai zwierzatka - bo iak 
nie, to one ciebie ookochają". 

Ostatnio w unędach admini­
stracji państwowej f)Ojawiły się 
liczne donosy oskarżajace nie­
których obywateli o kons.pir:>­
wanie hodowli ps6w w piwni­
cach . komórkach i innym 0 od­
ziemiu. Wszystko l chciwości, 
żeby nie oodziel!ć się z o}ctyz­
ną środkami finansowymi. M.,. 
:t.na Jednak mieć nadzieję, i~ 
odpowiednie służby sprawnie 
uporaia się z problemem. nie 
doouszcza lac do oe:ołocenia k<is 
organów lokalneg0 ludowładz­
twa. 

Niektórzy twlerdzą. iż akcja 
gromadzenia funduszy z podat­
ków od ·psów ma na celu Z3.ku­
pienle odpowiedniej Ilości me­
dykamentów. dziek! którym bę­
dzie można humanitarnie i sku­
tecznie uśpić wszystkich oomY­
sł.odawców. 

MALAGA 

Bałagan 
na stoku 

• 

Sport 

Sezon w tórach zaceyna 11, 
na ogół w lutym i trwa przez 
marzec. Wtedy właśnie tury~­
ci wybierają sii: na narty. Jest 
to sport zimowy, · który wyma­
ga zdrowia, WYObratni i ole­
niędzy. Góry są w ogóle nie­
bezpieczne, co nieustannie po­
wtarzają ludzie z GOPR, a w 
co nikt Jakoś nie chce uwie­
rzyć. Góry zimą są więctj nii 
niebezpieczne, są groźne. Wy- · 
dawałoby się, te góry w okoli­
cach Szczyrku są bezpieczmc1· 
sz:e niż Tatry, a przecież w 
ostatnich kilku latach zdarzyio 
się tam kilka śmiertelnych wy­
padków. Właśnie zimą i w~aś­
nie na nartach Dr A. T..usota 
- chin.rg ze szpitala w Biel­
sku-Białej - wysunął nawet 
:żądanie, aby narciarze jeździli 
w kaskach niczym motocykl1ś 
ci. Nie jest to tylko jego fan­
tazja, gdyż w sześciu wypad­
kach śmiertelnych, jakie zda­
rzyły się narciarzom w tym 
rejonie, przyczyną zgonu był 
uraz czaszki. 

Mało kto pewnie wie - a ja 
dowiedziałam się z artykułu 
Leszka Rafalskiego w k1-~1ko\\·­
skim "Tempie" - że tak ;„k 
istnieje „Kodeks drogowy':, tak 
też istnieje „Kodeks narciar­
ski". Jego autorami są prof W. 
Lenkiewicz i dr A. Ro·lrnaryno­
wicz. Kodeks ten nie oył jUŻ 
od lat wznawiany, choć auto· 
rzy gotowi są wnieść wiele 
Istotnych poprawek i przydnł­
by się nie tylk" początkują­
cym narciarzom. Proponuje si<;> 
też, aby na stokach jeźd:r.iła na 
nartach - tak jak to ~c.st n;i 
wodzie - milicja narciarska 
Na stokach jest bowie;11 bała­
gan, a to grozi niebei:p!eczeń­
stwem narciarzom. 

Jak obliczono w Polsce dv.a 
miliony osób przypina S(lbie 
narty, aby na nich pojeździć. 

Kilka tysięcv zanim zacz·ne 
odczuwać przyjemność szybo­
wania Po stoku. ~ui wędruje do 
szpitala Wiadomość ta pocho­
dzi z danych GOPR A ilu tu­
rystów doznaje drobnych Mn­
tuzji i urazów, z którymi nig­
dzie się nie zgłasza, i które u­
mykają wszelkim statystykom'! 
Tego jut nikt nie wie. Ze st.a­
tystykl jednak wynika, że w 38 
procentach pr:1,ypadkó'v1 reje­
strowanych przez , GOPR Ma~ą 
one miejsce w pierwszym dniu 
założenia nart, w 53 proc. ""' 
to miejsce w ciągu trzech 
pierwsLych dni „białego szalef1-
stwa", a 57 proc. wszystkich, 
którzy ulegli · wypadkowi na 
nartach, założyło narty bez znd • 
nego uprzedniego, fizycmeg:> 
przygotowania. Ot, siedział kt.oł 

za biurkiem ca!y rok, pn.yje­
chal w góry, zdjął narty z bn­
gaznika, albo przyniósł ie na 
plecach z pociągu, założył na 
nogi i później założyli mu gips. 
Koniec zabawy. 

Można byłoby w tym miejscu 
zgłosić postulat, żeby w góry 
nie wpuszczano ludzi b·~7. -.vy­
ob~aźni , bo cl są najgoro;i. \.Vie:::i 
jednak, że jest to postulat nie 
do wykonania. Bo jak badać, 
czy ktoś ma "''Yobraźni·~. c;:y 
nie? I kto ma to rooić'.' By­
łoby już prościej, aby na dro­
gach wiodą?ych do znanych i 
mniej znanych zimowych ku­
rortów stały 6atrol.e MO i kon­
trolowały probierzem trzeźwoś­
ci.._ pasażerów zakład0wycn 
autobrów zdążających w gó­
ry Jak wieść górska niMie 
autokary te są niekiedy pełne 
kompletnie pijanych narciarzy, 
którzy nie tylko nie przygot0-
wani, ale i nietrżeźwi zakłada­
ią narty I wspinają się na st•'"= 
Z wiadomym pól.niej sktitkiem 

Jak z tego widać sport nar­
ciarski jest niebezpi"'czny. r 
mogłoby się wydawać, że ceny 
nart, butów i wiązań ,;kutcc~­
nle odstraszą wstystkich, kto­
rzy chcieliby mleć całe nogi I 
całe ręce oraz nie poCJhiJar.e 
inne czi;ści ciała. Ale, gdi:ie 
tam) Ludzie zab1Jają się o nar­
ty, o buty, o wiązania, wiozą 
to później w góry i poi.ługuH 
się tyn:i bez pojęcia, bez pod­
stawowych wiadomości c tyrr., 
jak taki sprLęt należy WY'<'·­
i;zystywać, konserwować i iuk 
się z nim w ogóle obchom:!ć. 
Mogłoby się wydawać, że Jaic 
już ma się narty, wiąznnia I 
buty, to t~ się zakłada na no­
gi i jedzie. Otóż, nie! Wymaga 
to konserwacji, regulacji i spe­
cjalnegn Slłi:zętu do diagnosty­
ki, a u nas taki sprzęt ma kil· 
kanaście warsztatów zareiestro­
wanych w PZN. Więc ~yd::..je 
się pieniądze bez pojęcia, na­
mysłu, wrobraźni. Znów ta 
wyobraźnia! 

Wspomniany jut Lenek Ra· 
falski w „Tempie" -ostro 'Ikry• 
tykował Składnicę Narciarską, 

która kupiła za milion dolar6\V 
19 tysięcy par nart, 10 tysięcy 

, wiązań i butów. Wyce111ono to 
tak, że dolar wyszedł p(J l '300 
złotych, co jest już .czystym 
zdzierstwem. Pod „Pe\vc·xe:n" 
ponoć biorą dużo taniej. Ó>v 
Leszek Rafalski uważa, :i:·.! by­
łoby lepiej, gdyby te pitmiądze 
dano fabrykom w Szaflarach, 
gdzie produkuje się narty, w 
Krośnie,, gdzie rohi się 'Juty l 
w Bielsku, gdzie powstaJ,ł wią­
zania. Fabryki te bez de Wi.! n'.e 
unowocześnią produkcji. A han­
dlowcy wydali dewizy nd e.<:ii• 
kluzywny sprzęt. Bałag:.n nie 
tylko na stoku. 

Sytuacja jest taka, że ni~ bę­
dziemy mieli dobrze rozw mii:· 
tego sportu narciarskiego, jeśli 
nie będziemy mieli sprzęto. 1 nic 
tylko dla wyczynowców, a le l 
dla całej reszty, z której c: I\ y­
czynowcy wyrastają. l'fa 03tat­
nich mistrzostwach PolJki :'vI::ił­
gorzata Ruchała z Llmanovil 
pożyczylu swoje narty IJier:m.ve 
firmy Kneissle aż dwóm .:a-. 
wodnikom, którzy dz1~ki jej 
uczynności osiągnęli dnb\e wy­
niki, a sama została w;ce rr.i­
strzynią Polski. Na jedr~ych 
nartach daleko się jednak nie 
zajedzie. 

BOGDA MADEJ 
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łr;;b~i~ g;:'!;d„f:.,~i,e k~bi~i~ . nie poprosil A poza tym oin po-1
• • .

1 
k • 

Nie z.roz1.1miała dlacz.ego tak bardi.o ro~niewałv ją te słowa I e I 
Mów ł prawdę, ale przecież nie chc_tała w tej chwili pnyjąć 
te~o do wiad1imości. Wyszła na środek kuchni, wyz.ywają<'o 
st<~ nt:ł<l w rozkroku 1 udarła spódnicę at po pępek, uka.z.u1ąc 
rou . .,..e majtki. 

- A cót t.o ja Jestem? Garbata? Kulawa? Czy nie mówiło 
ml wielu o mojej urodzie? Czy nie kazał Kulesia dotykać 
moich ud, aby się każdy mógł prz.ekonać jaka Jest na nich 
llelikatna skóra? Czy nie zachęcał innych, aby mnie ~u:z.ypali 
po pośladka<'h , gdyż mam je twarde lak z kamienia? O moich 
cyckach powled1Jała Leśniakowa, że są jak kopce i:ramcz.ne. 

- To prawda, Weroniko - skinął głową Horst Sobota. -
To lednak musisz wiedz.leć. ie kiedy cię w młodości ~s pohań­
bił. zaraz.em zabrał ci duszę kobiety . Nie jestem aż . taki stary 
1 ?.dziecinniały, aby nie domyślić się czemu nie mogłaś żyć 
a Kuleszą I dlaczego od niego odeszła.ś . . . . 

la.s 
Zawstydziła się 1 opuściła spódnicę, wróciła do kuchni I zle- . 

woz.mywaka. Po dłuższej chwili milcz.e'nia zapytała pokornie: ZBIGNIEW NIENACKI 
- Czy to się kiedyś unieni, Ho-rst? Czy las zwróci mi duszę 

kobiety? 

(33) 

- Nie wiem - zastanowił się głośno. - Tego chyba nikt 
nie wie Móte kiedy Maryn zwycięży las. on O"dda mu wszystkie 
dusze które w:elu ludziom r.abrał Wtedy i ty odnajdziesz swo-
ją A• teraz daj mi spokój, bo jestem zmęci0<ny, a to poważne czymy. D:z:iewczyna i Gaud była z.byt młoda l chyba nie at 
sprawy. · tak doświadczona, stąd Maryn nie chciał jej po raz drugi. z tą 

Zniecierpliwiła I jeszcze bard.z.lej znużyła SolJ?tę ro~on:va nową jednak mo.że stać się inaczej„. 
i weroniką Bvł szczęśliwy. że Józef Maryn mowu zwycięzył Pomasowała dłońmi swoje piersi, przesunęła palcami po 
las, upokorzył ł ukarał leśnych ludzi . Po po.siłko z.araz wyszedł brz.uchu i udach. Tylu mężczyzn się za nią oglądało na uli-
prz.ed dom na drogę, aby popatrz.yć na las okiem zwycięzcy, cach, tylu jej mówiło, ża jest piękna, w tylu męskich oczach 
powiedz.ieć mu jak n im gardz.i i jak go nienawidzi. usłyszeć widziała wstrętne pożądanie, Kules;ia zapewni-al ją, 7.e wystar-
odpowied:f.. czy mu spojrzeć na jej pośladki, albo obnażo-ne uda, a zaraz 

Przedwieczorne słońce pokryło z.łotą patyną cz.ubki sosen; l~h budl.i się w nim pra.gnieme miłości. Tylko, że jej zależało na 
lekkie kołysanie sili przypominało podnoszenie się i opadanie inneJ miłości. Właśnie, na jakiej? Czy Maryn też nie szukał 
piersi ludzk iej gdy spokojnie oddvcha Las me wyglądał na miłości wielkiej i prawdziwej, choć przecież wspominał, 7.e ona 
z.wy<'iężnnego, me objawiał niepokoiu i to martwiło stareg') nie istnieje, ponieważ kochać trzeba istotę żywą, a nie obraz, 
Horsta No cóż, z.wykłe sosny mo?.e -nie miały pojęcia o spra- czy figurę z marmuru. Leśniakowa twierdz.dla, ie Weroillice po--
wach wielk iego lasu. to były drrewa p06po1ite. coś w rodz.a~u trz.ebny jest mężczyzna duży i ciężki. To nieprawda. Nie zale-

kł · ł · żało jej na tym, aby Kulesza był duży i ciężki, po prostu w 
z.wyklych tołn ierzy ogromnej armii Czy r.wy Y w men moze pewneJ chwili pacz.ula wstręt do jego ciała owł<>5ionego nawet 
coś wiedz.ieć o klęskach generałów lub oficerów? 1 Sobota poszukiwał wz.rokiem nielicznych dębów I zatr~ymał na P ecach. Maryn był gładki ja~ wąż. Ciekawe czy .dałby się 
wzrok na jedinym, sta.rsz.ym od sosen i nieco wysuniętym pogłaskać po swojej bezwłosej skórze i czy to przypominałoby 
z.e ściany lasu. Dąb niemal wychodzi] na piaszczystą drogę i raz głaskanie dl.lecka? Tak czy siak jutro lub pojutrze Horst przy-

wiezie z miasta jakąś kobietę, która będzie się paliloszyć po 
lub dwa razy pijany leśny człowiek jadący motorow:rem. ro~- całym domu, lel.eć w łóżku z Marynem. dotykać jego ciała. 
bił się 0 jego chropawy pień Dąb był weteranem bo3ów. z wi- r t b 1 śl 
churami które wiosną t jesienią od pól l jez.iora pędziły na 0 Y a my • która sprawiała jej największy niepokój. A po-
las 

1
· uderz.ałv w jego skraJ. !le to było wywrotów po takich za tym, chyba coś jesz.cze. Przecicl. jeśLi H<>Tst widział w Jóź-

. 7.d wie kogO"ś, kto zamiesz~ał u niego, aby walczyć z tasem i przez 
wichurach. Łamały się sosny I świerki, ale. nigdy ·Się nie a- to Maryn stał się jak gdyby własnością Horsta, częścią . jego 
rz.yło, aby w boju z. wichurą padł dąb, chociaż był naib11rdziej domu 1 sadu, to czy tym samym nie był Maryn także po tro-
wysunięty do przodu i poddany uderzeniom wiatru. Kto wie, sze własnością Weroniki? I dlaczego miałaby oddać obcej ko-
czy to nie w grubych i pokrytych pancerz.em kory wielkich biecie swoją własnooć? 
pniach dębów kryła się tajemna siła lasu? Nadstawił usz.u w A gdy tak to ona, Weronika, oddała się Marynowi? Tak 
stronę dębu, z.auważył, że mięsiste- liście ledwo dygotały. Wia- po prostu zeszła na dół i położyła mu się w łóżku. Przecież 
terek, który wprawiał w ruch korony sosen, był dla niego za- nawet nie musiałaby mu 1 powiedzieć: ,,masz mnie. zaspokój 
ledwie Jak delikatna pie6ZCZ.Ota. ' swoje pragnienie miłości. zakaż Horstowi przywo.zić obcą ko-

Izajasz R1.epa opowiadał kiedyś HOll'stoWi, wskazując na bietę". Maryn to zrozumie bez zbędnych słów, nie zachce 
6w dąb, że pożyje na pewno tysiąc lat, a ma już pewnie ze innej, skoro otrzyma Weronikę. Co ona straci, a co zyska? 
tn.ysta. Jeśli ktoś żyje tysiąc lat. to może sobie czekać aż Dozna chwili bólu jak wtedy, gdy wchodził w nią Kulesza, 
jakiś cz.łowiek, iego dom i Jego <sad, znużą się walką /. lasem. a po.tem będzie le:Łała, czując jak się w niej Maryn porusza. 
To był dąb sz.ypulkowy - najniebez.p1eczn1eJszy ze swojego ga- Może nie będzie tego czynił at tak długo? Przeżyje to, bo prz.e-
tunku. poniewa.ż ro.:w1ja liście dość póino i nie jest przez. to ciei prze:tyla tyle stra.sz.nych nocv z. Kuleszą. Pó:f.niej zaś bę-
narazo.ny na wiosenne przymrozki. Inny gatunek - dąb dz.ie spokojnie lel.eć obok Józwy. dotykać jego bez.wlosej skóry 
bez.szypułkowy - Już wymaga lagodmeJsz.ego klimatu i nie po- i może zaśnie, wdychając kwaśny zapach męskiego potu. 
trafi wyro~nąć tak jak ten na wysokość 40 metrów. Jak wy- „Pot Jó.r.wy ma woń ko-ry dębowed" - stwierdziła 1 n ie wia-
gląda świat z. takiej wysokości? Horst Sobota wydaje się mu domo dlaczego, zaraz. przyszła następna myśl, że stal się on 
zapewne. bardzo mały . Kora tego dębu przyjemnie pachnie, także częścią lasu. 
a wywar z niej nadaje s ię do prz.emywania skalecz.eil i le- I oto nagle była gotowa, aby zejść na dól i poło±yć się o.bok 
cz.enia odmrożeń. Sobota lubił kiedyś dęby. Nawet powalone Jó71Wy Wstrzymał ją jednak strach przed bólem i wstręt do 
wyglądały Jak nieżywi ryl·en.e w grubych zbro3ach. a poz.a sterczącego prącia. Strach ten jednak I wstręt miał w sob ie 
tym. były dostojne i mowę miały pt>Ważną Smutnie poświsty- podobieństwo do ucz.ucia, które poznała, gdy oglądała fotogra-
wał wiatr w gałęziach sosen i buków, w konarach dębów po fie unasakrowanych twarzy kłusowników. Jej serce zaczęło 
prostu hucz.al Dęby były Jak prawdziwe órgany lasu. iego szybciej bić i w podbrzusru ooez.wało się pulsujące podniece-
basy, · Dęby · n ie bały się nawet ·· ·żelaza. • J«tk" OJ.>óW'ia:daino. k~oś . nie --Po omacku !ięgnęła ręką do ~1:olika . namaeała butelkę 
wbił ·• kiedys "S l.elne~ w"' starY "1>łefl '· 'i' ·u;poltiili~ł () tym . . · Przi.:.~ .. . ,_ per.fl,lmami, któr~ jej w - Ba;rtacb ku pil . Maryn., skropiła sobie. 
szedł w to · samo- rniej$ce po dwoch 'Latach „ 1 · priekonał sję, „ .. nimi .Palce . t. .tymi pachnącymi palcami natarła skórę na nyi-
że wbite w dąb · ostrZE' uległo z.upełńej korot.jL Po· prostu jak I piersiach. Józwa chyba lubił ten za.pach, skoro kupił dla niej 
gdyby dąb wchłonął żelaz.o, pokrywając Się w tym miejscu w mieście właśnie te, a nie mne perfumy. Chciała stać się dla 
atramentowa plamą Lubił wtęc Horst Sobota dęby, szcz.ególme niego kobietą podobną do tych. które otaczały go w tajemnym 
te starsz.e - z.a ich powagę I waleczność. Lec'l. kiedy pewnego świecie, z. jakiego przybyła tu jego była :tona Eryka . .Ją także 
roku obok ~wieżo posadzonej w sadz.ie czereśni walazł at trzy otaczała subtelna woń perfum zupełnie odmiennych od perfum 
młode dęby . których przecież nie zapr06ił do siebie. pojął, kelnerki z Gaud Może dlatego Maryn nie chciał więcej tej 
te z lasem nie może być iawarte żadne priymierze dziewczyny, ponieważ pachniała inaczej niż Eryka? Maryn 

Nagle powiał północny wiatr I zrobiło su: chłodno . Ciałem czekał na miłość wielka i prawdz..iwą. Weron\ka też pragnęła 
Horsta Soboty w~tnąsnał dreszcz. i stary podreptał do swego właśnie takiej miłości. Kto wie, czy nie przydarzy im się cud 
pokoJu. kładąc s1e w pościel. Zasypiał spokojnie, ponieważ narodzin owej miłooci, . właśnie tutaj w domu Horsta, tej no-
wiedział. ie w jego domu 1est JóT.wa Maryn. cy? Czy wolno przepuścić taką szansę? 

Powoli nadchodził wieczór Weromka wyniosła na podwórko Wstała z. łóżka, na gołe ciało narZJUciła sz.lafrok. rozpuściła 
miskę i jed7..eniem t cichym gwiz.dnięciem przywołała 7. sadu włosy i boso. beuzelestnie zesz.ła na d6ł. Tak samo cicho 
kudlatego Ivo. który bronił owoców na drzewach przed zło- otworzyła drzwi do pokoju Maryna 1 na chwilę zatrz.ymała 
dz.ieiami z. osady · leśnej. Po-głaskała psa po łbie, piesz.cwtliwie się koło drz.w!. W pokoju było ciemno. Mimo ~zechobecnego 
szarpnęła go z.a · ku~ły na karku. a on pomachał ogonerµ.. Po- pomruku laiSu usłyszała jednak równy oddech śpiącego na łóż-
tem poszła do siebie na górę i ·otworzyła drz.wt szafki, w. któ- ku mężczyzny. Chciała. aby zbudziło go dopie!'o ciepło jej na-
rej stał mały kolorowy telewizor. który kiedyś kupił jej So- giego ciała. Tylkc te on był jak dzikie, zawsze czujne z.wie-
bota. Drugi telewiwr, czarno--biały tnajdowal się w pO'koju . rzę lub jak wielki las. który nigdy napra~ę nie spał. Rap-
Horsta, OIIl go jednak prawie !Ugdy nie włączał. Dla starego tern jak gdyby przesta~ od~ychać, a potem. gdy pocruł chyba zapach 
obrazki na ekranie 1.mieniałv się i.byt <1z.ybko. z.a prędko m(>- jej perfum I Jut wiedział, kto do niego przyszedł, padło jego 
wili ludzie, rzadko pojmował co · się takiego lm przyda~zało. . pyta.nie: . . . 
Nawykł do spoko1nej mowy jetiord i lasu. Weronika kiedyś . - Czego chcesz. ode mnie, Weroniko? 
dłu11:ie 11:odzinv trawiła przed telewiZ<>Tem, ale to było les:zcr.e Miała w myślach odpowiedź: „Daj ml m!lo~ć wie<Iką ł praw-
p~ jej zamążpójściem. Od powrotu do Horsta .- nie wł~-· dziwą". Lecz. zacisnęła usta i podeszła w ciemnościach do łói­
czyła go ani razu. C7.uła obawę. że włączy telewiwr właśme 
w cłtwili, gdy jakaś kobieta na ekranie będzie wyję~iwać bł~ 
gą rado~ć w ramionach mężcz.yzny. Lecz. w tej chwili właśnie 
pragnęła coś takiego zobaczyć I spróbować przeniknąć ta­
jemnicę mllosnej roz~oszy. To przecież nie mogła być prawda, 
że las zabrał jej duszę Nie . mogło tak być, skoro czuła w so- . 
bie potrzebę miłości. Poosunęla sobie fotel, na ekranie t.twalo 
5prawoz.danie z. jakiejś uroczystości. zdrzemnęła się zmęczona 
nocnym czuwaniem i krąten!em koło li:U>Pki, 1dzie leżał w 
swej trumnie Horst Sobota. 

Obudt.iła się na skraju nocy. W domu wciąt zalegała cisza, 
za oknami głośno huczał las, jak gdyby dopiero teraz dotarła 
do niego świadomośc klęski.. Zgasiła telewiwr i z.biegła do 
kuchni .Ja ki ś cz.as czekała tam aź pojaw! się na ko-lację sta­
ry, Horst albo Maryn Dn.emka w fotelu nie przyniosła uczu­
cia wypoczynku, dlatego w końcu przygotowała kanapki t mię- · 
sem I na ogromnym półmisku powstawiła je na kuchennym 
stole Potem znowu po<szła na górę, roi.ebrała się i położyła 
do łóżka Wydawa ło sie jej . że zara'l. z.aśnie. ukołysana grz.:mo­
tem leśnych drzew. Tymczasem z.ami.a~t snu - poj111Wił się nie­
pokój . 

Cz.ego się obawi ała? Co płoszyło jej sen! 
Prąmknęła powieki, a wówczas - wraz z pomrukiem wiel­

kiego lasu - pojawił się ieJ w wyobra:f.ni obraz (7. początku 
z.amgh>ny , potf'm coraz wyratniejszy). gdy o świcie Horst wsia: 
da do autobu~u t jed z.ie do miasta z. kieszeniami wypchanyrru 
pieniedz.ml Zasta n a wiała się, czy trudno mu będzie ~ale~ć ko­
bietę, l!;t6ra - podobnie lak Maryn - pragnęła miłości. Nie , 
to n.1 e mogło być trudne. Bardzo wiele kobiet (':lówiły 1 ~ .t~~ 
k!liątki , pokazywała 1e telewiz.j.al mal"Zylo o miłości Wl_e1kieJ 
i prawddweJ . Co tA:> z.naciyło, te miłośl' ta miała by~ wielka? 
Hont Sobota we:7.mie te sobą dużo p1enięd~y. wystarczy ich na 
miłość naprawdę wi elką Cz.y będzie or.awdz.1wa? Nikt chyba 
nie wie lak wy~ląda miłość prawdziwa. więc każda miłość mo­
te s ię wvda wać prawd1.iwa Tylko. te Maryn pix:hooz;i 7. Innego 
:łwiata ! na pewno idołał pomać rótne sma·kl miłoścL Jego 
nie będz.\ e łatwo osiultać . 

Jak zroz.umieć mężciymę7 Kulesza teł jej mówil te sz.uka 
miłości wielkiet I orawdliwej . a skończyło się na tym, że 
przyszedł do nieł z nabrzm i ałym tyłami prąciem l zada~ał 
jeJ ból. Co noc kładł si ę nc1 niej l poruszał i,:odzinam\. bo 1ak 
tię usprawiedliwi ał - kochał swoją tonę Koleiank l opowia­
dały 1e.i. te niektóre kobiety z.na ja rozmaite sztuczki. którymi 
brz.ydzą się inne, i tymi sztuci:kaml roz.budzają miłość męż~ 
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ka. Zrzuciła s 1łeb1e n.lafrok. Naga wsunęła - się pod ko-łdrę. 
On tet był nagi. poczuła przy swoim ramieniu i biodrze cie­
pło jego gołej •kóry. Let.eli tak obok siebie nderuchomi, być 
może onieśmieleni swoją obecnością. Jak długo to trwało? Mi· 
nutę? Godzinę? Nagle uświadomiła sobie, te jego ciało stało się 
chłodne. At dreszcz ją przesr.edł. Leżała na pl~ach tak jak 
l on I nie wiedziała, co powinna robić dalej. Czy cz.ekać a:1 
- podobnie jak to ro-bił Kulesza - on rzuci się na nią i przy­
gniecie swoim ciałem. Pożałowała, te przyszła tutaj, bo już coś 
się w niej 'kurczyło ze strachu na myśl o oczekującym ją bólu. 
Lecz. on wciąt leżał obok niej, dotykając ją swo.im chłodnym 
udem. Może czego innego należało oczekiwać od mężczyzny, 
do którego kobieta sama przyszła niż od mężczyz.ny, który przy­
szedł do kobiety, Jak Kulesza? Przekręciła się więc na prawy 
bok i lewą dłonią pogłaskała go po twarzy. 

I znowu ani się poruszył, ani nie ode"Zwał. Wtedy jej dłoń. 
deliikatnie przesunęła się po jego zamkniętych powiekach i z.a. 
trzymała ria lekko rozchylonych ustach. Opuszki palców majdo­
wały dz.iwną przyjemność w zetknięciu z jego wargami, doz­
nała wrażenia, te podbrzune wypełlllia się jakimś roz.kosz.nym 
ciężarem. Ten ciężar Jak gdyby narastał i zaczynał ją roz.­
pychać, przesuwał się w dól i powodował nabrzmiewanie warg 
ukrytych w kroku. Wydawało się jej, że dotykając jego ust. 
także dotyka tamtych swoich, podobnie lekko rozchylonych 
l tak samo delikatnych. Zaskoczyło ją własne podniecenie, po­
czuła wilgoć w ustach mężczyzny i taką samą wilgoć na swo.ich 
udach. Jej palce znowu pobiegły ku góri..e, ku krótkim 1 szorstkim 
włosom na głowie mężczyz.ny. Pogłaskała je, potem przesunęła 
dłoń na ci:oło i znów na zamknięte powieki. Po sz.orstkich od 
zarostu policz.kach spełzły na jego szyję, aby wreszcie spocząć 
na bezwłosych piersiach. Trafiła palcami na brodawkę męskiej 
piersi, pożądanie odezwało się jeszcze przenikliwiej, ciężar w 
podbr~uszu stał się jeszcze więks.zy. Raptem wyobraziła sobie, 
te Maryn leży tak nieruchomo i z zamkniętymi oczami, poillie­
waż jest na 'wpół martwy, przepełniony bólem, może ranny. 
Teraz już jej pa-lee zaczęły gorączkowo szukać na jego ciele 
draśnięcia lub krwawiącej rany, myszkowały po brzuchu muska­
jąc skraj sz..orstkich włosów na łonie. Była wypełniona pożąda­
niem, co objawiało się uczuciem, że cale jej podbrzusze 
nabrzmiało pulsującą krwią, ale jej tego było mało, chciała się Jes:zc74 
bardziej wypełnić. Wbrew temu pragnieniu raptem przysz.ła 
myśl o ciąży; która mo?.e podobnie kobietę wypełnia, pne­
lotnie wspomniała zimne narzęd'Z.ie, którym wsi.edł w nią le­
karz, gdy usuwała z siebie zarodek dziecka Kulesz.y i ciężar 
pożądania stał się odrobinę mniejszy. Leci gładkie ciało mę:l­
czyz.ny skojarzyło się jej z nagim niemowlęciem, które zaprag. 
n~ła tulić, pieścić, karmić. Uniosła się lekko na prawym łok­
ciu, aby swoją pierś podać ustom tego d:r.iecka., niespodziewa­
nie jednak jej palce trafiły na go.rący, twardy, sterczący moc­
no członek. Natychmiast poczuła ból w kroczu i aż zacisnęła 
krtań, gdyż zaczęły w niej :r.bierać mdłości. Z trudem powstrzy­
mała gł9śny krz.yk i przerażona zeskoczyła z łóżka. Naga, plą­
cząc stopy w porzuconym na podłodze szlafroku, wybiegła 
z pokoju Maryna i kurczowo chwyciła poręcz schodów. Na gó­
rze rzuciła się na swój tapczan i zapłakała cicho, poniewał 
kochała tego mężczyznę na do-le i chciała, aby i ot\ ją poko­
chał. Okazało się to niemożliwe, ponieważ ja•k nie.wid'lii.alna 
ściana odgradzał ją od niego strach przed bólem i odraza. 
Któż był winien, że nie poma nigdy miłości wielkiej i praw­
dziwej? Czy to nie las ją kiedyś pohańbił i odebrał kobiecą 
duszę? Nienawidziła teTaiz. lasu róWTllie silnie jak Horst Sobota 
i gdy ustał jej szloch. z..asłoniła dłońmi uszy, aby n.ie słyszeć 
swmu rozkołysanych wiatrem drzew. 

W tym samym czasie, gdy wlelki odrz.utowiee wzniósł się na 
taką wysokość, że nad drzwiami salonu pasażerskiego z.niknęło 
światełko z napisem z.akaz.ującym paienie i Kristopher Bullow 
wyciągnął z kiesz.eni swoją płaską złotą papierośnicę, leśniczy 
Karol Stęborek zatrzymał harleya na linij oddziałowej prz.y 
swoje} uprawie. Potew nagle porz.ucił harleya i ~arbiony, jak 
gdyby rozbolał go folądek, poobiegł do jedynej opalikowanej sa­
dzonki. Delikatnie dotknął niepokojąco czerwonych igiełek mo­
drzewia i ujrzał jak owe igiełki sypią się na ziemię. Z cichym 
trzaskiem suchego drewna złamała się w palcach Stęborka 
również gałązka sadzonki. Nie mógł mieć- żadnej wątplJwo~ci -
jedyny ocalały modrzew na }ego uprawie był 1ut takie martwy. 
Stęborek upadł !'.)a kolana. zasłonił twarz dłofimt i chclał krzy­
knąć przenikliwie, lecz tylko jęk wydobył mu się z gardła. Oto 
stalo sfę najgorsze: wielki las nie przyj<>,l jego ofiary: fał~z.ywe­
go świadectwa przeciw Horstowi Sobocie. Las go nie pokochał 
I naka'l.ał umrz.eć wszystkiemu, czego się dotknął Stęborek. Mo­
żna było szukać setek naukowych przycz.yn wypadów na jego 
uprawie, po sto raz.y zastanawiać się, czy siedlisko zostało właś­
ciwie wybrane. zmusić kogoś do analizy gleby i zasobów jej wil­
gotności. Nie na wiele by się to jednak zdało, gdyż jutro przy­
szedłby tutaj stary Kondradt. zasadził suchy patyk, który wiosną 
okryłby się świeżą zielenią. Las nie chciał pokochać Stęborka. 
choć tak bardzo uszanował prawa lasu. że nawet stal się złym 
'"złowiekiem: sprowadził Kożusznik11, aby zbudował trak w żvvi­
rowni obok domu Horsta Soboty, a potem yvydał fałszywe świa­
dectwo przeciw bliźniemu. Zło jak~e c7.ynił dla lasu obracało się 
przeciw Stęborkowi. Oto· teraz ów tartak T)rzer cały dzień pra­
cował obok domu Stęborka, ostrze traka cięło ogromne dłutyce. 
wydobywając x nich przenikliwy aż do bólu pod czaszką 
głos udręczonego drewna. Bała się tego pisku Malwina i pnex 
całe dnie przesiadywa.ła w kuchni, gdzie zgrzyt słyszało się naj­
dabiej. 
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